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26 lat minęło od pa
miętnego dnia stycznio
wego, kiedy to w ślad za 
niosącą wolność armią 
wracaliśmy do zamienionej 
w kamienną pustynię stoli
cy, bardziej do „miejsca 
na mapie” niż do miasta. 
Witały nas ruiny i zglisz
cza, cisza i pustka prze
czące — zdawać by się 
mogło — jakiejkolwiek na
dziei na przywrócenie do 
życia miasta, które dla 
nas, Polaków, od wieków 
stanowiło symbol walki i 
bohaterstwa.

A jednak ani przez mo
ment nie zwątpiliśmy w 
jego odrodzenie. I raz jesz
cze Warszawa odniosła 
zwycięstwo; odżyła pięk
niejsza niż kiedykolwiek 
przedtem; bogata w od
tworzone z pietyzmem za
bytki i wychodząca na
przeciw wszystkiemu co 
nowe. Jasna, gwarna, pra
cowita.
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W
 naszym kraju trwa 

wielka batalia o rac
jonalny rozwój rol
nictwa, o dalszy 
wzrost produkcji rol
nej. Jednym z pod

stawowych czynników pomyślnej 
realizacji założonych, trudnych 
zadań jest, oczywiście, przygoto
wanie odpowiedniej liczby wy
kwalifikowanych rolników. Cho
dzi zarówno o kształcenie mło
dzieży, która w najbliższych la
tach rozpocznie gospodarowanie 
na roli, jak i o tych rolników, 
którzy prowadzą już własne go
spodarstwa, nie mając jednak na
leżytego przygotowania zawodo
wego. Istotne jest również stałe 
doskonalenie się, aktualizacja po
siadanej wiedzy, systematyczne 
podnoszenie kultury rolnej i o- 
gólnej w środowisku wiejskim.

Trzeba powiedzieć, że obecny 
stan przygotowania zawodowego 
rolników jest wysoce niezadowa
lający. Dane liczbowe ilustrujące 
ten stan są niepokojące. W Pol
sce, w kraju, w którym

JEDNA TRZECIA LUDNOŚCI 
UTRZYMUJE SIĘ 
Z ROLNICTWA

bardzo pokaźny procent rolników 
gospodaruje starymi metodami, 
według wzorów ojców i dziadów, 
wyłącznie w oparciu o wiedzę, 
jaką uzyskali z własnej prakty
ki, nie zawsze najlepszej.

Co trzeci rolnik w wieku 25— 
65 lat. prowadzący indywidualne 
gospodarstwo, nie ma ukończonej

ROLNIK
Z CENZUSEM

szkoły podstawowej. W odniesie
niu do starszych wiekiem rolni
ków można znaleźć tu wytłuma
czenie: wiadomo, w okresie mię
dzywojennym dostęp do szkół i 
możliwości nauki były ograniczo
ne, okupacja uniemożliwiła ukoń
czenie szkół tysiącom dzieci wiej
skich. Niepokojące jest jednak, 
że obecnie, gdy zostały stworzone 
warunki do nauki dla wszystkich 
dzieci, ponad 10 proc, młodzieży 
wiejskiej nie kończy szkoły pod
stawowej.

Szacuje się, iż tylko w okresie 
ostatnicn dziesięciu lat w szko
łach podstawowych na wsi przer
wało naukę ponad 500 tys. ucz
niów. Znakomita większość tej 
młodzieży podjęła pracę w rol
nictwie i nie kształci się dalej,

ALICJA RACEWICZ

pomimo tego że istnieją możli
wości uzupełnienia wykształcenia 
podstawowego. Sytuacja w mia
stach jest znacznie lepsza: na 
przykład w 1969 roku w szkołach 
miejskich przerwało naukę 18 tys. 
uczniów, a w wiejskich placów
kach aż 68 tys. dziewcząt i chłop
ców zrezygnowało z kształcenia 
się.

Jedną z podstawowych przy
czyn tego stanu rzeczy jest z pew
nością niższy stopień organizacyj
ny wielu szkół na wsiach, trud
niejsze warunki lokalowe i nie
wystarczające wyposażenie, nie
dostatek nauczycieli specjalistów'. 
Ponadto przemęczenie dzieci pra
cą w gospodarstwie, dojazdy do 
szkół zbiorczych wpływają nie
korzystnie na wyniki nauczania. 
Nierzadko jeszcze sami, rodzice 

nie uznają potrzeby kształcenia 
dzieci za pierwszoplanową.

Te same przyczyny powmdują, 
że niewysoki procent młodzieży 
wiejskiej zdobywa następnie 
kwalifikacje zawodowe. Dane 
liczbowe wskazują, iż około 1,3 
miliona młodych rolników w wie
ku do 30 lat nie posiada żadnych 
kwalifikacji zawodowych. Tylko 
około 30 proc, młodzieży podej
mującej pracę w rolnictwie, w o- 
statnich latach ma udokumento
wane przygotowanie zawodowe, 
czyli ukończoną odpowiednią 
szkołę stopnia zasadniczego lub 
technikum.

Brak kwalifikacji zawodowych, 
przygotowania teoretycznego, na
wyków aktualizowania i uzupeł
niania posiadanych umiejętności 
praktycznych to jedna z istotnych 

przeszkód w rozwoju naszego rol
nictwa i intensyfikacji gospodaro
wania. Najwyższy już czas, aby 
znaleźć środki wyjścia z impasu 
i poszukać najskuteczniejszych 
rozwiązań niepomyślnej sytuacji.

NIEZBĘDNE SĄ DECYZJE 
ADMINISTRACYJNE

Pierwszy krok został już zro-1 
biony. W lipcu ubiegłego roku 
Rada Ministrów wydala rozporzą
dzenie (ogłoszone w Dzienniku U- 
staw PRL nr 18), które postana
wia, że osoby nabywające gospo
darstwa rolne muszą legitymować 
się przygotowaniem zawodowym. 
A więc od 31 grudnia 1975 roku 
dowodem stwierdzającym posia
danie kwalifikacji do prowadze
nia gospodarstwa rolnego przez 
nabywcę lub spadkobiercę nieru
chomości rolnej, będzie świadec
two ukończenia szkoły rolniczej 
lub przysposobienia rolniczego. 
Analogiczne rozporządzenie bę
dzie obowiązywać również w PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych.

Rozporządzenie to wymaga 
jeszcze dodatkowych szczegóło
wych przepisów wykonawczych, 
które by uwzględniały również 
inne formy przygotowania zawo
dowego, nadające tytuł wykwali
fikowanego rolnika. Wynikiem 
decyzji Rady Ministrów powinno 
być opracowanie terenowych i re
sortowych planów kształcenia w 
szkołach rolniczych, na kursach,

(Dokończenie na str. 4)
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Nim olsztyński Okręg
ZNP pokusił się o 

prowadzenie Studium 
Wiedzy Pedagogicznej, 
zorganizował na swoim 
terenie w 1967 roku 
konwersatorium peda
gogiczne dla 25-osobo- 
wej grupy nauczycieli. 
Był to okres zbierania 
doświadczeń, tak co do 
treści, jak i metod pra
cy wśród węższego krę
gu aktywu, tego aktywu, 
który miał kierować 
działalnością pedago
giczną w województwie. 
Uczestnicy konwersato
rium pracowali przez 
cały rok pod kierunkiem 
doc. dra Romana Polne
go-

Kiedy więc w 1968 ro
ku zorganizowano po raz 
pierwszy w Olsztynie 
Studium Wiedzy Peda
gogicznej dla 75 słucha- 
czny — Zarząd Okręgu 
nie zaczynał od punktu 
zerowego. Nagromadzo
no już pewne spostrze
żenia, jakie treści są 
najbardziej przydatne, 
jakie formy i metody 
najbardziej skuteczne. 
Nawiązane też były 
pierwsze kontakty z na
ukowcami, spośród któ
rych rekrutowała się 
kadra wykładowców.

Za punkt wyjścia _ w 
przygotowaniu koncep
cji organizacyjnej stu
dium (którego kierowni

® Środowisko na
uczycielskie miasta i po
wiatu piaseczyńskiego 
wzbogaciło się ostatnio 
o nową placówkę — 
Dom Nauczyciela. Zlo
kalizowano w nim bi
bliotekę pedagogiczną, 
klub twórczości nauczy
cieli, kawiarnię. Dom 
Nauczyciela pełnić bę
dzie — poza innymi fun
kcjami — rolę ośrodka 
pracy kulturalno-oświa
towej. Tutaj organizo
wane będą ekspozycje 
twórczości amatorskiej

Czy pracownik może 
otrzymać okolicznościo
we zwolnienie z pracy 
np. z powodu przepro
wadzki do nowego mie
szkania, konieczności 
przeprowadzenia remon
tu, pogrzebu krewnego?

Zgodnie z § 4, ust. 1., 
uchwały Rady Minist
rów z dnia 16 sierpnia 
1957 roku, w sprawie 
przestrzegania porządku 
i dyscypliny pracy (Mo
nitor Polski nr 3, poz. 
22 z 1968 roku), pracow
nik może być zwolnio
ny z pracy na czas nie
zbędny dla załatwienia 
ważnych spraw osobis
tych lub rodzinnych 

kiem zastał mgr Józef 
Pietruszewski) wzięto 
zróżnicowane potrzeby 
nauczycieli, działaczy 
związkowych w oddzia
łach ZNP, pracowników 
ośrodków metodycznych 
i administracji szkolnej. 
A ponieważ potrzeby te 
różnicowały się także w 
zależności od typu szko
ły, specjalizacji, pozio
mu wykształcenia, stażu 
pracy, więc uwzględnio
no w programie studium 
takie zagadnienia, które 
interesowałyby i były 
przydatne dla przedsta
wicieli wszystkich tych 
grup. Dlatego też skon
centrowano się na pro
blematyce z zakresu na
uk o wychowaniu, nauk 
społecznych, ze szcze
gólnym uwzględnieniem 
zagadnień politycznych. 
Treść wszystkich zajęć 
podporządkowana zosta
ła generalnej tematyce, 
którą można by określić 
jako problemy polityki 
oświatowej i funk
cji społeczno-zawodowej 
nauczyciela.

Doświadczenia zdoby
te w toku rocznej pracy 
konwersatorium peda
gogicznego ułatwiły po
szukiwania takich roz
wiązań. by doskonalenie 
odbywało się na możli
wie wysokim poziomie 
naukowym, a przy tym 
by zdobywana przez u- 
czestników wiedza była 
jak najbardziej przydat
na w pracy zawodowej. 
Stąd w programie szcze
gólnie silnie ekspono
wano te zagadnienia, 
których studiowanie po
zwoliłoby na wzbogace
nie wiedzy teoretycznej 
jak najściślej związanej 
z praktyką pedagogicz
ną i społeczną, a jedno
cześnie ułatwiającej sa
modzielną pracę badaw
czą.

nauczycieli, spotkania 
wszystkich uczestników 
zorganizowanych w sek
cji plastycznej, wokal
no-muzycznej i sporto
wej. Inicjatorami budo
wy Domu Nauczyciela w 
Piasecznie byli sami na
uczyciele, którzy zadek
larowali składkę na ten 
cel. Inicjatywa ta spot
kała się z aprobatą Pre
zydium PRN, które nie 
szczędziło środków na 
budowę. Wartość obiek
tu wraz z wyposażeniem 
szacuje się na 1300 tysię
cy złotych.

@ W połowie grudnia 
ub. r. otwarto w Krako
wie, w gmachu przy ul. 
Szewskiej, piękny Klub 
Nauczycielski. W stycz
niu bieżącego roku roz
poczęło w klubie dzia
łalność nowo zorganizo
wane Studium Teatrolo- 
giczne dla polonistów 
szkół średnich, opieku-

(ślub. urodzenie się 
dziecka, zgon i pogrzeb 
członka rodziny, inne 
sprawy,, które wymagają 
załatwienia w godzinach 
pracy). Określone w tym 
przepisie okoliczności 

takie jak ślub, urodzenie 
się dziecka, zgon i po
grzeb członka rodziny, 
są wymienione tylko 
przykładowo. Świadczą 
o tym wyrazy „inne 
sprawy, które wymagają 
załatwienia w godzinach 
pracy”.

Przepisy prawa nie są 
w stanie przewidzieć 
wszystkich sytuacji, ja
kie mogą zdarzyć się w 
życiu. Dlatego w pew
nych sytuacjach przepi
sy wyraźnie przyznają 
pracownikowi nrawo do 
zwolnienia z pracy i np. 
ślubu pracownika, uro
dzenia się dziecka itd: 
w innych zaś Uzależnia
ją zwolnienie od decyzji 
kierownika zakładu pra
cy, który powinien oce
nić, czy w konkrebnej 
sytuacji zwolnienie z 
pracy jest niezbędne i 
konieczne.

Przepis 5 8, ust. 2 
wymienionej uchwały

O tym, że to zasadni
cze założenie starano się 
konsekwentnie realizo
wać — świadczy tema
tyka wykładów i dysku
sji. Wszystkie wykłady 
— a było ich łącznie 34, 
co stanowiło wraz z 
kursem wakacyjnym 204 
godziny zajęć — prowa
dzili pracownicy nauko
wi,-^bądź Instytutu Peda
gogiki. bądź Uniwersy
tetu Warszawskiego.

Oczywiście, nie spo
sób jest w krótkiej no
tatce poinformować 
szczegółowo o wszyst
kich podejmowanych na 
studium zagadnieniach. 
Warto jednak dla przy
kładu wymienić niektó
re tylko tematy.

I tak społecznej funk
cji szkoły poświęcony 
był wykład dra Józefa 
Kozłowskiego oraz doc. 
dr Ireny Izdebskiej. 
Mówiła ona na temat 
pracy nauczyciela z ro
dzicami i środowiskiem, 
w którym szkoła pracu
je. Wicedyrektor COM 
— Stefan Krzysztoszek 
miał wykład o funkcji 
polskiej szkoły na tle 
innych systemów wy
chowawczych w krajach 
socjalistycznych. Przy
czyny niepowodzeń 
szkolnych i niektóre 
sposoby zmierzające do 
intensyfikacji nauczania 
przedstawił dr Ryszard 
Więckowski. Z kolei dr 
Ryszard Radwiłowicz 
podjął dwa tematy: roz
wijanie myślenia ucz
niów przez łączenie teo
rii z praktyką oraz 
kształtowanie poglądu 
na świat a treść nau
czania na różnych szcze
blach szkolnych. Po
nadto przedstawił ob
szerne badania naukowe 
z zakresu analizy i oce
ny .pracy szkolnej nau
czyciela i ucznia.

। nów miłośników kół te
atru, nauczycieli prowa
dzących zajęcia teatral
ne w klubach ZN4*. 
Wykład inauguracyjny 
na temat współczesnych 
problemów teorii dra
matu i teatru wygłosił 
dr Zbigniew Siatkowski. 
Spotkania odbywać się 
będą cztery razy w mie
siącu; ponadto przewi
duje się udział uczest
ników studium w spek
taklach teatralnych i 
dyskusje w gronie akto
rów i reżyserów. Orga
nizatorem studium jest 
Zarząd Okręgu ZNP i 
Okręgowy Ośrodek Me
todyczny w Krakowie.

© Sekcja Nauczycieli 
Emerytów przy Zarzą
dzie Oddziału Miejskie
go ZNP w Gdyni liczy 
240 członków i prowadzi 
bardzo ożywioną działal
ność. Miejscem częstych

stanowi, że zwolnienie z 
pracy, którego 'Jdzile- 
nie i wymiar zależy od 
decyzji kierownika za
kładu pracy, może być 
stosowane tylko wów
czas. gdy zachodzi nieu
nikniona i należycie u- 
zasadniona potrzeba ta
kiego zwolnienia oraz w 
ściśle określonych i nie
zbędnych granicach; do
tyczy to zwłaszcza zwol
nień dla załatwienia 
spraw osobistych i ro
dzinnych (§ 4, ust. 1). 
Jeżeli rzeczywiście za
chodzi nieunikniona
i należycie uzasadniona 
potrzeba udzielenia 
zwolnienia, niedopusz
czalne jest udzielenie ta
kiego zwolnienia na po
czet należnego pracow
nikowi urlopu wypo
czynkowego.

Czy nauczycielowi 
szkoły zawodowej, któ
remu w dniu 1 listopa
da 1969 roku nie wy
płacano zwyżki uposa
żenia zasadniczego (do 
200 zł) z powodu pobie
rania w tym czasie do

Wiele wykładów po
święcono tematyce wy
chowawczej. Między in
nymi doc. dr Andrzej 
Rutkowski podjął temat 
istoty i celów wychowa
nia socjalistycznego o- 
raz szczególnie intere
sujące zagadnienie: 
„Konflikt czy dialog po
koleń”. Kilka wykładów, 
między innymi doc. dra 
A. Rutkowskiego, doc. 
dra Tadeusza Malinow
skiego, doc. dra Mariana 
Jakubowskiego dotyczy
ło wiedzy o nauczycielu 
oraz systemu kształce
nia pedagogów.

W zajęciach uwzględ
niono szeroko zagadnie
nia unowocześnienia 
procesu dydaktyczno- 
wychowawczego. Doc. 
dr Edward Fleming — 
szczególnie aktywnie 
współpracujący ze stu
dium — miał na ten te
mat kilka wykładów, a 
między innymi o wdra
żaniu nowego syste
mu dydaktyczno-wy
chowawczego do prakty
ki szkolnej, o efektyw
ności nauczania proble
mowego, o ergonomii 
pedagogicznej. Nato
miast doc. dr Feliks 
Korniszewski mówił o 
roli nauczyciela jako or
ganizatora procesu ucze
nia się i samowychowa
nia uczniów, zaś dr 
Andrzej Cerszberg — 
o aktywizacji uczniów 
przez racjonalną organi
zację pracy w szkole. W 
tematyce studium nie 
zabrakło zagadnień re
gionalnych (dr St. Szo- 
stakowski).

Szczególnie interesu
jący i przydatny dla u- 
czestników — przysz
łych prelegentów — był 
chyba wykład mgra 
Czesława UPazera o tym, 
jak poprawnie organizo

spotkań członków sek
cji jest Klub Nauczycie
la przy ul. 10 Lutego. 
Na początku stycznia 
bieżącego roku koledzy- 
-emeryci spotkali się w 
lokalu związkowym na 
wieczornicy noworocz
nej, zorganizowanej 
przez Zarząd Oddziału i 
sekcji. Zarząd Oddziału 
Miejskiego zawsze trosz
czył się o swoich star
szych kolegów-nauczy- 
cieli, organizując dla 
nich ciekawe imprezy, 
spotkania i wycieczki. I 
tak np. w okresie minio
nych wakacji zorganizo
wano pięciodniową wy
cieczkę w Bieszczady i 
Góry Świętokrzyskie, 
dając w ten sposób 50- 
-osobowej grupie możli
wość zwiedzenia naj
piękniejszych zakątków 
kraju.

® W Koninie odbyły 

datku przemysłowego, 
będzie wypłacona ta 
zwyżka, jeśli od 1 stycz
nia 1970 roku została 
wyznaczonego na czas o- 
kreśłony (do 31 grudnia 
1969 roku)?

Według postanowień 
rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 10 li
stopada 1969 roku 
(Dziennik Ustaw nr 32, 
poz. 273) zakres podwyż
szania dotychczasowych 
zwyżek uposażenia za
sadniczego do 200 zł do
tyczy nauczycieli „otrzy
mujących” dodatek 
przemysłowy lub inny 
dodatek o podobnym 
charakterze. Wyrażona 
w powyższy sposób za
sada dotyczy zarówno 
sytuacji istniejących w 
dniu 1 listopada 1969 ro
ku, jak i zaistniałej po 
tej dacie. Oznacza to, że 
nauczyciel, który w dniu 
1 listopada 1969 roku nie 

wać dyskusję, o meto
dach przekonywania i 
argumentacji.

Słuchacze mieli rów
nież okazję spotkać się 
z przedstawicielem KC 
PZPR — Henrykiem 
Swiątnickim, z sekreta
rzem KW PZPR — 
Michałem Atłasem, z 
wiceprezesem ZG ZNP 
Marianem Ratajem, re
daktorami czasopism 
pedagogicznych — Woj
ciechem Pomykało i Ka
zimierzem Wojciechow
skim oraz z przedstawi
cielami resortu oświaty 
— dr Wojciechem Iwa
nowskim i Eugeniuszem 
Pietrzykowskim. Nie za
brakło też czasu na zaję
cia kulturalne: obejrze
nie sztuk teatralnych, 
wystaw craz na wy
cieczki.

Tak więc program był 
nie tylko bogaty, lecz i 
atrakcyjny. Przyniósł 
słuchaczom konkretną 
wiedzę przydatną w pra
cy zawodowej, pobudził 
do refleksji, do podej
mowania samodzielnej 
pracy naukowej,

16 listopada ubiegłego 
roku odbyło się uroczy
ste zakończenie dwulet
niej pracy — z udziałem 
władz partyjnych, szkol
nych i związkowych. 66 
słuchaczy otrzymało dy
plomy ukończenia stu
dium. Kilka dni przed
tem rozpoczęła się pra
ca na nowym kursie 
Studium Wiedzy Peda
gogicznej. I tym razem 
kandydatów nie zabrak
ło. Zgłosiło się 50 słu
chaczy, w tym duży od
setek stanowią kierow
nicy szkół, którzy będą 
wprowadzać u siebie no
wy system dydaktycz
no-wychowawczy. Temu 
też problemowi poświę
cony będzie cały prog
ram studium.

się w końcu grudnia u- 
bieglego roku okręgowe 
zawody sportowe w pił
ce siatkowej nauczycieli 
Wielkopolski. Startowa
ło osiem zespołów męs
kich i cztery żeńskie. 
Puchar przechodni O- 
kręgu ZNP w Poznaniu 
zdobył zespół Politech
niki Poznańskiej przed 
reprezentacją Piły i Ko
nina. Wśród zespołów 
żeńskich pierwsze miej
sce zdobyły nauczycielki 
z Turka^ drugie — z 
Poznania. W tym samym 
czasie z okazji Festiwalu 
Kulturalnego Związków 
Zawodowych odbył się 
również w Koninie 
okręgowy przegląd zes
połów muzyczno-wokal
nych ZNP. Wykazał on 
wysoki poziom kultury 
muzycznej amatorskich 
zespołów nauczyciel
skich województwa poz
nańskiego.

otrzymał wyrównania 
zwyżki z tego tylko po
wodu, że pobierał doda
tek przemysłowy, naby
wa prawo do tego wy
równania, jeśli po da
cie 1 listopada 1969 roku 
(np. od 1 stycznia 1970 
roku) cofnięto mu wy
płatę dodatku przemy
słowego.

Należy podkreślić, że 
wspomniana wyżej za
sada działa również w 
odwrotnym kierunku, co 
oznacza, że nauczyciel, 
który w dniu 1 listopa
da 1969 roku otrzymał 
wyrównanie zwyżki do 
200 złotych, bo w tym 
czasie nie otrzymywał 
dodatku przemysłowego, 
utraci prawo do tego 
wyrównania, jeżeli po 
dacie 1 listopada 1969 
roku otrzyma dodatek 
przemysłowy, który łą
cznie ze zwyżką procen
tową, obliczoną według 
zasad obowiązujących 
przed dniem 1 listopada 
bieżącego roku, przekra
czać będzie 200 zł mie
sięcznie.

NARADA 
PREZESÓW

W dniu 11 stycznia bieżącego 
roku odbyła się w Zarządzie 
Głównym ZNP narada prezesów 
zarządów okręgowych ZNP, po
święcona omówieniu sytuacji na
uczycieli i dalszej działalności or
ganizacji związkowej. Naradę 
prowadził prezes ZG ZNP — MA
RIAN WALCZAK. W naradzie 
uczestniczył sekretarz CRZZ — 
WIESŁAW ADAMSKI.

Omówienie treści dyskusji oraz 
zgłoszonych wniosków zamieści
my w następnym numerze „Gło
su Nauczycielskiego”.

SPOTKANIA 
Z TEATREM

W okresie ferii świątecznych 
odbyło się sporo różnego typu 
imprez o charakterze kultural
nym dla nauczycieli z całego kra
ju. Jedną z najciekawszych było 
warszawskie „spotkanie nauczy
cieli wiejskich z teatrem”. Ucze
stniczyli w nim nauczyciele akty
wiści klubów „Ruchu” czterech 
województw: białostockiego, ol
sztyńskiego, lubelskiego i war
szawskiego. Organizatorem tej 
niecodziennej imprezy były: Zje
dnoczenie Upowszechnienia Pra
sy i Książki „Ruch”, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej oraz Związ- 
zek Teatrów Amatorskich.

Program 3-dniowego spotkania 
był bardzo interesujący, składał 
się zarówno z prelekcji poświęco
nych teatrowi, jak i uczestnictwa 
w spektaklach oraz dyskusji z 
ich twórcami.

Nauczyciele wysłuchali między 
innymi prelekcji doc. Stefana 
Treugutta i red. Jana Kuszew
skiego na temat teatru TV i jego 
konwencji, dyskutowali nad spe
ktaklem telewizyjnym „Cnota u- 
ciśniona”, mówili o formach pra
cy Kół Klubu Miłośników Teatru 
TV, obejrzeli w Teatrze Narodo
wym głośny już spektakl „Nor
wid” w inscenizacji Adama Ha
nuszkiewicza.

Obejrzenie tego przedstawienia 
było jednym z najciekawszych 
punktów programu, zwłaszcza że 
po spektaklu odbyła się dyskusja 
z jego twórcą — A. Hanuszkiewi
czem. Dyskusja, w której padały 
nie tylko pochwały i zarzuty pod 
adresem reżysera, ale w której 
nauczyciele dzielili się swymi wąt
pliwościami, stawiali liczne py
tania, usiłując dowiedzieć się, w 
jaki sposób rodzi się tego typu — 
nie oparta przecież na żadnym 
tekście dramatycznym — insceni
zacja. Problemem budzącym 
szczególne zainteresowanie dy
skutantów było zagadnienie tzw. 
wierności inscenizatora wobec pi
sarza czy poety, którego ukazuje 
na scenie.

Sporo zajęć odbyło się wspól
nie dla kolegów z czterech woje
wództw, niektóre jednak imprezy 
były inicjowane tylko dla części 
uczestników warszawskiego spot
kania. I tak np. nauczyciele Lu
belszczyzny odbyli wycieczkę do 
Żelazowej Woli, zaś wychowaw
cy województwa warszawskiego 
spotkali się z przedstawicielami 
„Głosu Mazowsza” oraz dzienni
karzami naszej redakcji. Spotka
nie to nie tylko zbliżyło nauczy
cielom Mazowsza problematykę 
naszego pisma, lecz również przy
niosło wiele korzyści naszej re
dakcji. Uczestniczący w nim ko
ledzy dzielili się bowiem krytycz
nymi uwagami oraz wysuwali 
szereg postulatów pod adresem 
„Głosu Nauczycielskiego”.

Grudniowe „spotkanie -wiej
skich nauczycieli z teatrem” było 
zatem bardzo pożyteczne. Zazna
jomiło ich bowiem nie tylko z 
tendencjami i kierunkami teatru 
współczesnego, umożliwiając bez
pośredni konktakt z twórcami 
Melpomeny, co dla nauczycieli 
pracujących na wsi ma przecież 
szczególną wartość i znaczenie, 
ale ułatwiło im także lepsze po
znanie stolicy oraz kontakt z 
przedstawicielami innych okrę
gów Związku Nauczycielstwa Pol
skiego oraz redakcjami kilku 
czasopism — m.in. „Tygodnika 
Kulturalnego”.

(hw)



iwaga opinii światowej skie
rowana jest znów na Bliski 
Wschód, jedno z dwu głów
nych ognisk, zagrażają
cych pokojowi świata. Izra
el zgodził się na podjęcie 

rozmów w ramach misji Jarrin- 
ga, mającej na celu doprowadze
nie do pokojowego uregulowania 
konfliktu z Arabami. O tym, że 
rozmowy te nie będą łatwe, 
świadczą, stanowiska obu stron. 
Prezydent ZR A oświadcza, że 
■warunkiem przywrócenia pokoju 
na Bliskim Wschodzie jest reali
zacja rezolucji Rady Bezpieczeń
stwa ONZ uchwalonej w dniu 22 
listopada 1967 roku. Zgodnie z tą 
rezolucją — pierwszym krokiem, 
który powinien uczynić Izrael, 
aby doprowadzić do zawarcia po
koju. jest wycofanie wojsk ze 
wszystkich terenów arabskich za
garniętych w czasie agresji 
czerwcowej 1967 roku. Prezydent 
Anwar el Sadat żąda w związku z 
tym ogłoszenia przez Izrael ter
minarza wycofywania swych 
wojsk z terenów zabranych Egip
towi, Jordanii i Syrii.

Golda Meir — premier Izraela 
twierdzi, że o wycofaniu wojsk 
izraelskich będzie można mówić 
dopiero po zawarciu pokoju. Poza 
tym nie ma mowy o powrocie do 

■ granic z okresu przed 6-dniową 
wojną w czerwcu 1967 roku. Gra
nice Izraela muszą być na nowo 
ustalone i muszą odpowiadać 
warunkom bezpieczeństwa tego 
kraju. Izrael zatem ani myśli re
alizować rezolucji Rady Bezpie
czeństwa z 1967 roku czy też re
zolucji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ z ubiegłego roku.

Wiadomo, że stanowisko Izra
ela wypływa z poparcia jego po
lityki przez USA, z gospodarczej 
i militarnej pomocy okazywanej 
rządowi Izraela ze strony Stanów 
Zjednoczonych. Nie jest to jedyna 
pomoc. Jeden z dziennikarzy 
zwrócił się do prezydenta Świa
towego Kongresu Żydów •— Na- 
huma Goldmanna z następującym 
pytaniem:

— Panie doktorze Goldmann, 
od powstania państwa Izrael, Ży
dzi zebrali na całym świecie oko
ło 4 miliardów dolarów na rzecz 
nowego państwa, prawie 1.5 mi
liarda dali oni w postaci pożyczki. 
Czy Izrael byłby zdolny w ogóle 
do istnienia bez tej pomocy?

Odpowiedź: Nie. Izrael może 
się utrzymać tylko dzięki wspól
nym wysiłkom Żydów na całym 
świecie. Izraelczycy tworzą armię 
frontową. Żydzi, którzy żyją na 
całym świecie („diasporze”) tworzą 
wielkie rezerwy. Gdyby te armie 
rezerwowe zdradziły któregoś 
dnia Izrael i odmówiły mu swej 
pomocy, to nie widziałbym żad
nej przyszłości przed tym kra
jem.

WIĘZY „DIASPORY”

Ogólną liczbę Żydów na świe
cie szacuje się na 13 milionów. 
Z tej liczby tylko 2,5 miliona ży- 
je w Izraelu, pozostali rozprosze
ni są po całym świecie. Najlicz
niejszą grupę stanowią Żydzi w 
USA. Jest ich tam około 6 milio
nów. W samym Nowym Jorku 
żyje 2 miliony Żydów, a więc pra
wie tyle, co w Izraelu.

Co stanowi główną więź Ży
dów żyj.ących prawie od 2 tys. 
lat w rozproszeniu, czyli w tzw. 
diasporze? Co stanowiło główną 
klamrę obejmującą wszystkich 
Żydów i zapobiegającą ich asy
milacji?

„Ten naród stał się dzięki fo
rze narodem” — mówił już w X 
wieku żydowski filozof, Saadia 
Gaon. Jest w tym sformułowaniu 
na pewno wiele słuszności, po
twierdza to po dziś dzień obser
wacja życia i działalności Żydów 
Izraela i „diaspory”.

Tora — inaczej Pięcioksiąg 
Mojżesza, obejmuje 248 nakazów 
i 3Ą5 zakazów dotyczących 
wszystkich dzjedzin ziemskiego 

życia Żyda. Charakterystyczne 
jest, że po powstaniu państwa 
Izrael, religia mojżeszowa staje 
się jednym z głównych funda
mentów, na których oparto orga
nizację życia społecznego. Naj
wyższa rada rabinów w Jerozo
limie po dziś dzień reguluje pra
wie wszystkimi dziedzinami ży
cia. I tak np. w świetle prawa 
ważne są tylko małżeństwa za
warte przed rabinem; w związku 
z tym w Izraelu nie może być 
zawarte małżeństwo między Ży
dem a chrześcijanką, czy odwrot
nie. Jak przed 2 tysiącami lat, 
rozwód może nastąpić tylko za 
zgodą męża. Kobieta, która opu
ściła męża bez jego zgody, nie 
ma prawa zawierać nowego mał
żeństwa. Tak jak nakazywał 
Mojżesz, bezdzietna wdowa może 
wvjść ponownie za mąż dopiero 
wtedy, gdy jej szwagier zrezyg
nuje z zawarcia z nią małżeństwa.

Kontrolerzy rabinatów czuwają 
nad przestrzeganiem w restaura

cjach i hotelach przepisów w 
sprawie sporządzania koszernych 
posiłków. Nawet pierwszej klasy 
hotele, takie jak n.p. „Król Da
wid” w Jerozolimie zakupują tyl
ko mięso zwierząt ubitych zgod
nie z przepisami rytualnymi i 
proponują gościom mięso tylko 
„czystych” zwierząt. Mięso wie
przowe, końskie lub królicze na
leży do nieczystych.

„Nie możesz jagnięcia gotować 
w mleku jego matki” — tak brzmi 
przepis tory. Dlatego też do spo
rządzania posiłków mięsnych i 
mlecznych należy używać oddziel
nych naczyń i obu rodzajów tych 
posiłków nie można podawać w 
jednym „menu”.

W wąskich uliczkach Mea 
Schearim, dzielnicy Jerozolimy, 
gdzie mieszkają tylko pobożni Ży
dzi, nie śmie pokazać się w so
botę żadne auto. Żaden przecho
dzień nie ma prawa w tym dniu 
zapalić tam papierosa, bowiem 
pobożny Żyd nie może w święty 
dzień sabatu palić ognia. W Je
rozolimie i w Tel-Awiwie w so
boty nie wychodzi na ulicę ani 
jeden autobus, nie doręcza się w 
tym dniu ani jednego telegramu.

„Izrael — tak twierdzą niektó
rzy liberalni Żydzi — żyje w ra
mach kodeksu, który należał do 
najbardziej postępowych w świe
cie — przed dwoma tysiącami 
lat”.

Ciekawe, że tym regułom reli
gijnym podporządkowuje się w 
Izraelu społeczeństwo, które w 
większości jest obojętne religijnie 
lub nawet areligijne. Nie chce 
zrywać z synagogą — najwięk

sza w Izraelu, rządząca partia 
socjalistyczna — Mapai.

W pewnych sprawach rabini 
próbują pogodzić przepisy tory z 
wymaganiami życia. I tak biblia 
zabrania Żydom obcinania wło
sów i golenia. Według najnow
szych interpretacji zakaz ten nie 
dotyczy używania maszynek elek
trycznych. Żydom zabrania się 
surowo hodowli świń, rabini poz
walają jednak nosić buty ze 
świńskiej skóry. Pozwolili oni 
także na pracę w sobotę niektó
rych przedsiębiorstw, a nawet na 
rozgrywanie meczów piłki nożnej. 
Jednakże to ostatnie zezwolenie 
dotyczy tylko drużyn krajowych. 
Mecze z drużynami zagraniczny
mi mogą się odbywać w inne dni, 
ażeby — jak wyjaśnia się — u- 
niknąć w świecie wrażenia, że

Izrael odstępuje od swych reli
gijnych tradycji.

Ostatnia wojna z Arabami w 
czerwcu 1967 roku, osiągnięte 
zwycięstwa stanowią dla czynni
ków religijnych doskonałe tło dla 
wzmożenia swego oddziaływania 
na postawy Żydów w Izraelu i w 
świecie. Klęska Arabów, to „pa
lec Boży”, to najlepszy znak o- 
pieki Jehowy nad narodem wy
branym.

W związku z tym przypomina 
się zapisany w torze i obowiązu
jący wszystkich Żydów nakaz: 
„Każdy Żyd odpowiada za 
wszystkich Żydów”.

KTO DA WIĘCEJ?

Najważniejszym wyrazem tej 
solidarności Żydów w świecie ma 
być dzisiaj ich materialna pomoc 
dla państwa Izrael, które przed
stawiane jest jako ojczyzna 13 
milionów Żydów świata. Zgodnie 
zatem z obowiązkiem religijnym 
wszyscy Żydzi powinni znaleźć 
się w swej ojczyźnie. Ci. którzy 
tego obowiązku nie wypełnili, po
winni jako pewien rodzaj poku
ty składać na jej rzecz ofiary.

„Ze wszystkiego co mi dasz — 
oddam Ci dziesięcinę” — zapew
nia swego Pana Jakub (I Księga 
Mojżesza, rozdział 28, wiersz 22).

Zgodnie z tym nakazem, baron 
Rothschild z Paryża apelował do 
500 tysięcy Żydów francuskich: 
„Dziesięć procent waszych docho
dów powinniście przeznaczyć na 
budowę państwa żydowskiego”.

I płyną pieniądze do Izraela. 
Z 54 państw świata — z Europy 
i Azji, Afryki i Ameryki. Dla 
prowadzenia zbiórek .została 
stworzona sieć organizacyjna, na 
czele której stoi „Jewish Agen- 
cy” (Żydowska Agencja) w Jero
zolimie.

Głównym źródłem dopływu de
wiz dla Izraela są jednak Stany 
Zjednoczone AP. Prawie 80 pro
cent dochodów ze zbiórek pocho
dzi od 6 milionów Żydów ame
rykańskich. W ciągu roku orga
nizuje się tam około 20 tys. róż
nego rodzaju imprez, spotkań, 
uroczystości, podczas których 
zbierane są ofiary na rzecz Izra
ela.

Gdy Golda Meir przebywała w 
sierpniu 1970 roku z oficjalną wi
zytą w Stanach Zjednoczonych, 

organizacje żydowskie przygoto
wały wielki bankiet, na który za
proszono 3 tys. najbogatszych Ży
dów USA. Każdy z gości ofiaro
wał przeciętnie po 10 tys. dola
rów. Ale zbiórki pieniędzy prze
prowadza się nie tylko podczas 
wielkich bankietów. Najczęściej 
w małych kręgach, gdzie wszyscy 
dobrze się znają i wszyscy dob
rze wiedzą, ile kto dał. Oto przy
kład.

Amerykanin, żydowskiego po
chodzenia, pan A. G. główny bu
chalter dużego przedsiębiorstwa, 
otrzymał zaproszenie na wspólny 
obiad, podczas którego miała być 
przeprowadzana zbiórka pienięż
na. Pan A. G. miał zamiar dać 
250 dolarów. W czasie obiadu za
biera głos przewodniczący zro- 
madzenia i mówi: „Pan X dał 20 
tys. dolarów. Pan Y również ty
le. A ile pan chce dać?”. Zawsty
dzony pan A. G. podniósł się i 
oświadczył, że daje 25 tys. dola
rów.

Jeśli jakiś Żyd daje mało, wów
czas patrzy się na niego podej
rzliwie. „Widocznie źle mu idą 
interesy. Grozi mu pewno ban
kructwo. Z takim nie warto u- 
trzymywać żadnych interesów, 
nie warto od niego kupować, ani 
dawać mu kredytu” — mówią są- 
siedzi. Ta metoda daje przeważ
nie doskonałe rezultaty. Nikt nie 
chce, aby jego interesy szły źle.

Są również Żydzi, którzy sta
wiają sobie pewnego rodzaju po
mniki w Izraelu. Oto dają pie
niądze na wybudowanie np. szko
ły, szpitala, kibucu, domu star

ców. instytutu naukowego, pod 
warunkiem, aby dany obiekt no
sił imię fundatora. Pewien holen
derski milioner zapisał 2 miliony 
dolarów Instytutowi im. Weiz- 
manna, w Izraelu pod warunkiem, 
że będzie pochowany obok gro
bu pierwszego prezydenta Izrae
la (był nim Weizmann).

W Izraelu krąży dowcip, że 
Żydzi wyhodowali nowe zwierzę. 
Powstało ono ze skrzyżowania 
żyrafy z krową. Zwierzę to kar
mi się za granicą, a daje mleko 
w Izraelu. Mlekiem tym jest 
między innymi 250 tys. nowych 
mieszkań. 460 wsi, szkoły dla 700 
tys. dzieci, uniwersytety, szpitale, 
urządzenia kanalizacyjne, zakła
dy przemysłowe i zbrojeniowe.

Nic nie wskazuje na to, że ta 
akcja pomocy dla Izraela ze stro
ny Żydów żyjących w „diasporze”, 
zmniejszy się w najbliższych la
tach. „W naszej walce o wspiera
nie Izraela nie nastąpi nigdy za
wieszenie broni” — mówił ame
rykański przywódca Żydów, Sam 
Rothberg. Kiedy pewien Amery
kanin zapytał organizatora zbiór-* 
ki: „Jak długo będziecie jeszcze 
każdego roku składać tak wiel
kie ofiary na rzecz Izraela?”, o- 
trzymał odpowiedź: „Życzę ci, że
byś ty tak długo żył na tym 
świecie”.

Rzeka złota płynąca do Izraela 
z zagranicy sprawia, że Izrael 
stał się najsilniejszym państwem 
przemysłowym na Bliskim 
Wschodzie, Dzięki niej Izrael 
może 85 procent swych wpływów 
przeznaczać na cele armii i pro
wadzić swą agresywną politykę 
w stosunku do państw sąsiednich.

Największe sumy —• jak mó
wiliśmy wyżej — płyną z USA. 
Warto przy tym dodać, że wpłaty 
Żydów amerykańskich na rzecz 
Izraela wolne są w olbrzymiej 
większości od wszelkich podat
ków. W USA istnieje bowiem 
przepis, że wszelkie dary na cele 
dobroczynne wolne są od podat
ku, jeśli wysokość ich nie prze
kracza 15 proc, dochodów. Te cele 
„dobroczynne” są dobrze znane. 
Międzynarodowy kapitał pomógł 
do stworzenia na ziemi zamiesz
kałej od 1300 lat przez Arabów 
państwa Izrael. Dzięki olbrzymim 
subsydiom tego kapitału zdołano 
w ciągu 20 lat osiedlić na za
chód od Jordanu 1,5 miliona Ży
dów (w chwili powstania państwa 
Izrael było tam 600 tys. Żydów). 
Potężne wsparcie finansowe, któ
rego głównym źródłem są Stany 
Zjednoczone AP, umożliwiające 
Izraelowi prowadzenie polityki 
ekspansji i podboju obcych ziem, 
czyni to państwo głuchym' i obo
jętnym na głos opinii światowej, 
żądającej wycofania wojsk z za
garniętych przemocą terenów, 
przyjęcia wypędzonej ludności 
arabskiej, przyznania tej ludności 
pełni praw obywatelskich i po
kojowego uregulowania swych 
stosunków z państwami arabski
mi.

„Gdzie płynie krew, tam płynie 
i pieniądz” — twierdzi amerykań
ski działacz syjonistyczny, Got- 
tfried Hammer. Wydarzenia na 
Bliskim Wschodzie wykazują, że 
jest i odwrotnie — im więcej 
płynie pieniędzy, tym więcej pły
nie i krwi.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Z okazji 25-iecia istnienia Liceum 
Ogólnokształcącego im. ppłk „Torfu” 
(A. Zatęskiego) w Strzegowie (powiat 
Mława) Rada Pedagogiczna z udzia
łem przedstawicieli Wydziału Oświaty 
zorganizowała w końcu ubiegłego 
roku konferencję poświęconą nowa
torstwu pedagogicznemu. Powstałe 
przed 25 laty liceum wypuściło w 1951 
roku zaledwie kilkunastu absolwen
tów. Dziś szkoła liczy przeszło 360 
uczniów, posiada wykwalifikowaną 
kadrę wykładowców i wiele cennych 
pomocy dydaktycznych. Szczególnie 
dobrze wyposażony jest gabinet fi

zyczny, co pozwala na stosowanie po
glądowych metod pracy z uczniem. 
Szkoła posiada własny internat obli
czony na 120 miejsc, który w 196S 
roku zdobył trzecią nagrodę w wo
jewództwie za najbardziej funkcjonal
ne wykorzystanie budynku.

Punkt wyjścia do dyskusji nad 
możliwościami szerszego stosowania 
nowoczesnych metod pracy dydak
tycznej i wychowawczej przez wszyst
kich nauczycieli stanowi! referat na 
temat: ..Podstawy psychologiczne i 
pedagogiczne metod aktywnych". 
W dyskusji zgłoszono wiele postula

tów i propozycji zmian dotychczaso
wego stylu pracy, dzielono się wła
snymi doświadczeniami dotyczącymi 
zarówno osiągnięć, jak i napotyka
nych trudności. Słowem zastanawia
no się wspólnie, jak lepiej pracować, 
aby osiągać lepsze wyniki.

♦
Dziesięć lat Hoży sobłe Szkolny Ze

spół Pieśni i Tańca „Dzikowianie” 
przy Technikum Rolniczym w Dziko
wie powiat Tarnobrzeg. Założony 
przez dyrektora szkoły, kol. Mieczy
sława Wciślika, zespół występuje na 
akademiach szkolnych, bierze udział 
w imprezach powiatowych i różnego 
rodzaju eliminacjach, zdobywając co
raz większą popularność. „Dzikowia
nie” mają już na swoim koncie 150 
koncertów w różnych miastach Pol
ski oraz dwa wyjazdy do ZSRR. Ich 
występy oglądało około 200 tys. wi
dzów. Za tak aktywną działalność w 
dziedzinie kultury zespół otrzymał 
zbiorową Odznakę Tysiąclecia, wiele 

nagród i wyróżnień. „Dzikowianie” 
nawiązali przyjacielskie kontakty z 
„Mazowszem”, które służy im bezin
teresowną pomocą. Stałą opieką ota
cza zespól dyr. Wciślik, traktując go 
jako jeden ze środków wychowaw
czych. Absolwenci Technikum Rolni
czego będą pracować w środowisku 
wiejskim, a wieś potrzebuje działa
czy kulturalnych. Zespół jest więc 
dla nich szkolą społecznego działania 
w zakresie kultury.

*

Działacze oświatowi Piły odbyli o- 
statnio konferencję podsumowującą 
realizację postępu pedagogicznego w 
latach 1966—1.970 we wszystkich pla
cówkach oświatowych miasta. Stwier
dzono zgodnie, że Pila uczyniła pod 
tym względem niemały krok naprzód. 
Poważnie wzrosła baza materialna 
szkół, wzbogaciły się też one o licz
ne pomoce naukowe, zwłaszcza audio
wizualne. Na zorganizowanej z okazji 
konferencji wystawie postępu peda

gogicznego zgromadzono wiele cieka
wych eksponatów, z których poważ
ną część zakwalifikowano na woje
wódzką wystawę w Poznaniu.

Bardzo wydatnej pomocy udziela 
nauczycielom istniejący przy Zarzą
dzie Oddziału ZNP Klub Nowatorów; 
patronuje eksperymentom, pomaga 
w urządzaniu wzorowych klasopra- 
cowni, co w niemałym stopniu wpły
wa na efektywność pracy szkół.

Z pozytywną oceną osiągnięć Dostę
pu pedagogicznego pilskich nauczy
cieli wystąpi! na zakończenie konfe
rencji sekretarz KP PZPR — J. Jan
kowski. Miejscowe władze partyjne, 
pragnąc również wnieść swój wkład 
w dzieło postępu zorganizowały dla 
nauczycieli Wieczorowy Uniwersytet 
Ma-rksizmu-Leninizmu o kierunku fi- 
lozoficzno-soejologicznym. Po zakoń
czeniu obrad uczestnicy konferencji 
złożyli wiązanki kwiatów pod popier
siem M. Curie-Skłodowskiej — pa
tronki Liceum Ogólnokształcącego w 
którego niurach obradowano. '



STANISŁAW SROKOWSKI

Z WĘDRÓWEK

(Korespondencja własna)

P
o wyjściu z samolotu w Mo
skwie, poczułem chłód. Był 
wrzesień, a obniżona tempe
ratura dawała się poważnie 
we znaki. Towarzysze podró
ży nagle rozproszyli się i po
zostałem sam. Uczucie osamot

nienia, owo —gwałtowne przesta
wienie własnej psychiki i sposobu 
reagowania na każdy szczegół 
inaczej, łiiż dotychczas, było w 
pierwszych godzinach bardzo mę
czące. Jeszcze szumiał w głowie 
gwar polskiej rozmowy, a już 
wciągnięty zostałem w bieg no
wych wydarzeń i nieraz przy
łapywałem siebie na dwusto
pniowym niejako odbiorze wra
żeń.

Pierwsze wrażenia — z rzeczy
wistości radzieckiej — odbiera
łem „na polski sposób”. I rów
nocześnie „tłumaczyłem je” w ję
zyku rosyjskim, a więc tworzyły 
się we mnie niby dwa piętra 
przeżywania. Odczuwałem to 
szczególnie mocno w początku po
dróży. Później owo wewnętrzne 
rozdzielenie zacierało się, choć 
do końca pobytu nie uwolniłem 
się zupełnie od przenikania czy 
nakładania na siebie dwu rzeczy
wistości psychicznych.

Oczywiście dość trudna jest do 
zanalizowania ta sprawa, a wspo
minam tylko dlatego o tym, że 
próbowałem uświadomić sobie 
każdy przejaw życia wewnętrzne
go, którego motywy już tkwiły w 
nowych dla mnie sytuacjach. Tak 
też było, gdy jechałem autobusem 
do Moskwy. Autobus by! zapeł
niony. Ulica wiodąca do centrum 
miasta ciągnęła się kilometrami, 
a Moskwa z tej perspektywy wy
dała mi się miastem, jak gdyby — 
„rozluźnionym”, podczas gdy z 
samolotu widoczne było jej sku
pienie w kilkunastu węzłach.

Ludzie siedzący obok mnie, 
wracali z pracy. Gdy zapytałem o 
potrzebny mi adres, jeden z pa
sażerów poinformował mnie bar-

ROLNIK
Z CENZUSEM

(Dokończenie ze str. I)

w zespołach itp. tak, aby od 1975 
roku objąć na,uką wszystką mło
dzież pozostającą w rolnictwie, 
aby umożliwić jej uzyskanie nie
zbędnych kwalifikacji.

Niewątpliwie realizacja tego 
rozporządzenia przyczyniłaby się 
do znacznej poprawy stanu przy
gotowania zawodowego rolników. 
Należy jednak rozważyć i inne 
możliwości oraz środki zachęty 
młodzieży wiejskiej do zdobywa
nia kwalifikacji zawodowych.

Warto na przykład upowszech
nić doświadczenia województw 
warszawskiego i katowickiego, 
które wprowadziły na swoim te
renie obowiązek kształcenia się 
wszystkiej młodzieży do 18 roku 
życia. Młodzież, która pozostaje 
na wsi i nie podejmuje nauki w 
innych szkołach, kierowana jest 
do SPR, ZSR lub — we wsiach, 
gdzie nie ma tych szkół — do 
zespołów przysposobienia rolni
czego. Eksperyment w tych woje
wództwach przyniósł dobre rezul
taty. Może należałoby więc skło
nić pozostałe wojewódzkie rady 
narodowe do wprowadzenia obo
wiązku kształcenia się wszystkiej 
młodzieży w swoich okręgach? 
Przy czym jednocześnie koniecz
ne jest zapewnienie odpowiednich 
warunków nauczania (lokalo
wych, wyposażenia, kadry nau- 
czającej, specjalistów) w SPR i 
ZSR oraz nasilenie propagandy 
podejmowania nauki przez mło
dzież właśnie w tych szkołach. 
Odpowiednio zorganizowana pre
orientacja zawodowa prowadzona 
w wiejskich szkołach podstawo-
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dzx> grzecznie, że powinienem wy
siąść tu a tu i odjechać dalej ze 
stacji metra. Inna pasażerka, sły
sząc moje pytanie, poradziła mi 
natomiast wybrać drogę krótszą. 
I tak. po naradzie, w której wzię
ło udział pół autobusu, wysiadłem 
w miejscu, z którego rzeczywiście 
dość łatwo trafiłem do hotelu.

Wspominam o tym, ponieważ 
nie zdarzyło się, żeby moje pyta
nie zbywano byle jaką odpowie
dzią. Przeciwnie, i w pociągach, i 
w tramwajach, i w metro udziela
no mi zawsze bardzo szerokich 
informacji i często stawały się 
one początkiem żywszej znajomo
ści. z ludźmi.

Gdy wróciłem do kraju, nie
rzadko pytali mnie znajomi: ja
kie wrażenie robi Moskwa? Oby
czaje? Styl życia? Moda? Kobie
ty? Moskwa, jak każde miasto, 
ma kilka twarzy. W dzień, w no
cy, w słońcu, w deszczu... Monu
mentalne budowle, potężne mury 
(pałace, bloki typu — budynek 
RWPG — to współczesność) i 
gdzieś za plecami tego wszystkie
go wciśnięte, jakby ze wstydu, 
choć piękne na swój sposób, sta
re cerkiewki, niskie domki, wą
skie uliczki, kontrasty, ale z oka
załą przewagą współczesności.

Ten kto pierwszy raz stanie na 
ulicach stolicy ZSRR, a nie zna 
jej sekretów, może zadać sobie 
pytanie, dlaczego nie ma tłoku na 
chodnikach. Mnie też to zdziwiło, 
gdy wyszedłem w niedzielę na 
wieczorny spacer, aż trafiłem do 
metra. Setki tysięcy ludzi z baga
żem, z plecakami i —. co jest pięk
ne — z kwiatami, z naręczami 
kwiatów, wracało do swoich miej
skich domów z dacz.

Większość moskwian korzysta 
— za jedne pięć kopiejek — z 
kolejki podziemnej. Metro mos-. 
kiewskie, to prawdziwe cacko, 
jeśli tak można powiedzieć, z 
kilkoma liniami głównymi, i z po
łączeniami zapewniającymi do

wych powinna powszechnie objąć 
także rodziców.

MOŻLIWOŚCI SĄ, ALE—

Możliwości zdobywania zawo
dowych kwalifikacji rolniczych są 
u nas szerokie, lecz, niestety, nie 
w pełni wykorzystane. Podstawo
wą formą przygotowania rolni
czego są szkoły przysposobienia 
rolniczego (SPR) i zasadnicze 
szkoły rolnicze (ZSR).

W ubiegłym roku szkolnym w 
całym kraju mieliśmy 1324 dwu
letnie szkoły przysposobienia rol
niczego, uczyło się w nich 28 952 
uczniów’, w tym 18 604 dziewcząt. 
W ciągu 10 lat istnienia SPR wy
kształciły ponad 250 tys. absol
wentów, z których około 70 proc, 
podjęło pracę na wsi. Niepokoją
ce jest, że w ostatnich latach 
spadla znacznie popularność tych 
szkół, wyraźnie zmalała rekrutac
ja uczniów. Szczególny rozwmj 
SPR zaznaczył się w roku szkol
nym 1SG5/66, w 3194 placówkach 
kształciło się wówczas ponad 120 
tys. młodzieży.

Co wpłynęło na zmniejszenie 
się zainteresowania nauką w tych 
szkołach? Przede wszystkim — 
wydaje się — rozwój atrakcyj
niejszych kierunków’ nauczania w 
szkolnictwie zawodowym, możli
wość zdobycia interesującego za- 
wrndu i pracy w mieście, „łatwiej
szej” w mniemaniu młodzieży. W 
dalszym ciągu młodzi niechętnie 
pozostają na wsi, przedkładają 
życie w miastach, wygodniejsze i 
bardziej urozmaicone. Zapotrze
bowanie przemysłu na kadry ro
botników jest nadal duże, lecz bę
dzie się zmniejszać na skutek u- 
nowocześniania technologii pro
dukcji oraz wprowadzania nowo
czesnych maszyn i urządzeń, któ

jazd do każdego punktu miasta. 
Czyste i sprawne. Co .parę mi
nut — pociąg. I zabezpieczone 
przed wypadkami. Ruchome 
schody rzadko ulegają awariom, 
choć niemal bez ustanku zwożą 
w głąb i wynoszą na powierz
chnię komplety pasażerów.

Do tradycji moskwian należy 
jazda z książką, podręcznikiem, 
prospektem. Uczniowie, studenci, 
urzędnicy... Nie tracą czasu, uczą 
się, czytają. Podobnie rzecz wy
gląda w pociągach.

Wieczorami, a i tuż po pracy, 
parki, zieleńce, place, a przede 
wszystkim ławki ustawione wo
kół pomników, w pobliżu drzew, 
są zapełnione ludźmi. Co krok 
spotyka się lokale gastronomicz
ne—typu „słotowaja” (stołówka), 
czy „pirożnaja” (placki i inne 
wyroby z mąki). Słynie z nich 
Leningrad, choć nie brak ich też 
w innych miastach ZSRR. Śnia
danie w takich lokalach, składa
jące się z „kofie s małakom” i 
bułki — sernika, można zjeść na
wet za 30 kopiejek. Za obiad w 
restauracjach otwartych, z po
rządną porcją dań mięsnych, z 
winem, trzeba zapłacić około 3—4 
rubli. Tańsze można zjeść i za 
jednego rubla. Natomiast stołów
ki związkowe prowadzą usługę 
mniej kosztowną.

W restauracjach radzieckich ja
da się gromadnie. Konsument, 
siadający, gdy jest wiele wolnych 
miejsc przy osobnym stoliku, sam, 
jest kierowany do stołów, przy 
których jeszcze nie ma kompletu. 
Tak są przyuczani indywidualiści 
do uczestnictwa w życiu zbioro
wym.

Sklepy rosyjskie i domy towa
rowe, a szczególnie te ostatnie, z 
dużą ilością towarów, są oblegane 
przez interesantów. Łatwo bo
wiem można dostać dobry apa
rat fotograficzny za 24 ruble, czy 
kamerę filmową (8) za 60 rubli.

W autobusach, trolejbusach i 
tramwajach są umieszczone au
tomaty, z których wyciąga się bi
lety za 3 lub 4 kopiejki. Jednak 
jeśli ktoś jest nieuczciwy, może 
za 3 kopiejki wyciągnąć 4 i więcej 
biletów, bowiem mechanizm wy
dający działa tak, jak życzy so
bie tego podróżny. Mimo to, nie 
widziałem, żeby ktoś korzystał z 
owej możliwości.

Cerkwie są otwarte cały ty
dzień, lecz główne uroczy
stości przebiegają w niedzielę. 
Bierze w nich udział, ze zwykłej 
ciekawości, więcej cudzoziemców, 
niż gospodarzy. Śliczne są te cer
kiewki leningradzkie. Na modły 
przychodzą przeważnie starsi, 
młodzież pociąga bardziej teatral
na ciekawość widowiska niż wia
ra.

re będą obsługiwane przez mniej
szą liczbę robotników, za to wy
soko wykwalifikowanych. Z każ
dym rokiem napływ młodzież}’ ze 
wsi do miast będzie się więc 
zmniejszał.

W wielu przypadkach decyzję 
pozostania na wsi młodych wa
runkują możliwości szybkiego u- 
samodzielnienia się. Tymczasem 
rodzice ociągają się z przekaza
niem gospodarstw, niechętni są 
wprowadzaniu nowości i zmian w 
gospodarowaniu.

Wreszcie bardzo istotną przy
czyną zmniejszenia się popular
ności SPR są warunki nauczania, 
jakimi dysponują te placów’ki 
oraz często niezadowalający po
ziom nauczania. Wynika to stąd, 
że kadra nauczająca na ogół nie 
jest odpowiednio przygotowana 
do prowadzenia nauki w SPR, a 
same szkoły mają trudne warun
ki. Najczęściej mieszczą się sub
lokatorsko w budynkach szkół 
podstawwyych, a więc nauka mo
że odbywać się dopiero po połud
niu, nierzadko nie dysponują pra
cowniami szkolnymi, brakuje po
mocy naukowych. W roku 1969/70 
zaledwie 1/3 SPR i ZSR posiada
ła pracowmie: rolniczą, gospodar
stwa domowego i zajęć technicz
nych.

Lepszymi warunkami dysponu
ją zasadnicze szkoły rolnicze. W 
roku szkolnym 1968/69 — 267 SPR 
zostało przekształconych na szko
ły zasadnicze. Wybrano placówki, 
które dysponowały odpowiednimi 
warunkami lokalowymi i doś
wiadczoną kadrą pedagogiczną. 
Aktualnie w 659 ZSR w całym 
kraju uczy się ponad 30 tys. ucz
niów.

Oprócz wymienionych, istnieją 
jeszcze ZSR Ministerstwa Rol
nictwa. Jest ich w sumie 183 i 
obejmują nauczaniem 14 644 
dziewcząt i chłopców. Szkoły te 
różnią się od ZSR resortu oświaty 
tym, że kształcą młodzież przede 
wszystkim dla potrzeb uspołecz
nionej gospodarki rolnej. Posia
dają one gospodarstwa szkolne i 
internaty, na ogół mieszczą się w 
dawnych adaptowanych budyn
kach folwarcznych, nie zawrze 
odpowiednich do potrzeb szkół.

Typowym przykładem jest jed
na z cerkwi kijowskich, gdzie od
prawiający mszę duchowny jest 
mężczyzną dużej urody. Ta cer
kiew cieszy się niebywałym po
wodzeniem u młodych dziewcząt. 
Zresztą, takąż zakochaną w du- 
phownym spotkałem też w Lenin
gradzie. Wnętrza tych świątyń, z 
bogatą ornamentyką, inkrustowa
nymi obrazami, z ikonami, po
trafią zachwycić każdego, komu 
nie jest obce pojęcie piękna.

W wielu punktach ustawione są 
ruchome kioski z książkami. A 
gazety często można dostać w sa
moobsłudze, np. w metro lub w 
hotelach. Zostawia się kilka ko
piejek i zabiera się ze stosu ga
zet wybraną. Hotele są dość ta
nie dla gospodarzy (1—2 ruble za 
pokój jednoosobowy), lecz drogie 
dla gości dewizowych (od 5 do 
12 rubli za dobę). Za dansingi, 
zarówno w restauracjach jak i w 
hotelach, nic się nie płaci. Wej
ścia są bezpłatne.

Symptomatyczne dla miast są 
także tablice z -wsuniętymi za szy
bę lub przypiętymi, aktualnymi 
dziennikami. Wiszą one na mu- 
rach lub tablicach ogłoszeń. Na
tomiast reklama filmowa czy re
klama teatru jest, moim zdaniem,
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Zimowe popołudnie w leningradzklm parku.

Trzeba jeszcze wspomnieć o in
nych formach przygotowania 
młodzieży do zawodu rolnika. 
Najbardziej masowa z nich to ze
społy przysposobienia rolniczego, 
które obejmują rocznie ponad 150 
tys. chłopców i dziewcząt już pra
cujących w rolnictwie i mających 
pewną praktykę rolniczą. Grupu
ją one również młodzież, która 
nie ukończyła szkoły podstawo
wej.

Młodzież pracująca w gospo
darstwach indywidualnych ma 
również możliwości dokształcania 
się w zespołach młodych rolni
ków. Powstały one z inicjatywy 
Związku Młodzieży Wiejskiej i 
mają na celu przygotowywanie 
swmich członków do wprowadza
nia postępu w gospodarstwach 
przy pomocy specjalistów’, agro
nomów i innych. Dzięki temu 
oraz przy udziale związków bran
żowych. kółek rolniczych, a zwła
szcza GS, młodzi rolnicy reorga
nizują swrnje gospodarstwa i in
tensyfikują produkcję rolną. O- 
gółem w 1970 roku w 4886 ze
społach dokształcało się 66 132 
młodych rolników.

Przygotowanie do zawradu rol
nika na poziomie średnim, do 
pracy w branżowych służbach 
rolnych, dają technika rolnicze. 
Mają one niemały dorobek. W ok
resie 1945—1968 stacjonarne i za
oczne technika wykształciły oko
ło 112 tys. absolwentów. W ubie
głym roku szkolnym resort rol- 
nictwrn prowadził .316 techników 
z ponad 52 tys. uczniów, CSR — 
96 techników z 10,5 tys. uczniów’ 
oraz Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — 98 tech
ników na podbudowie SPR lub 
ZSR, w których kształciło się 
9733 uczniów.

Dodać tu jeszcze trzeba rolni
cze technika korespondencyjne, 
których było w ubiegłym roku 
szkolnym 140 z ponad 30 tys. słu
chaczy.

Absolwenci wszystkich tych 
szkół — rolnicy z cenzusem, przy
gotowani teoretycznie do racjo
nalnej praktyki na własnym go
spodarstwie lub w państwowych 
gospodarstwach — decydować bę
dą o unowocześnianiu i pomyśl
nym rozwoju naszego rolnictwa. 

dość skromna. Ale, jak się oka
zuje, wystarczająca, bo sale tea
tralne, filmowe czy koncertowe 
są zapełnione i to nawet wtedy, 
gdy idą słabsze spektakle.

W Moskwje najpopularniejszy
mi teatrami — obok operowego 
— są: teatr na Tagance i MCHAT. 
Otrzymanie biletów do nich — 
to nie lada sukces. Miałem szczę
ście być w MCHACIE na „Me
wie” — Czechowa, w której głów
ną męską rolę — Trepiewa — 
grał popularny i utalentowany 
aktor, artysta ludowy RFSRR — 
Oleg Striżenow. Kreacja ta wy
wołała powszechny aplauz. Po 
spektaklu setki wielbicieli jego 
talentu podchodziły z kwiatami 
do sceny. Nie dziwię się im, to 
nie tylko znakomity aktor, ale 
bardzo przystojny mężczyzna, i 
dużymi, wspaniałymi oczami.

Podobne sceny, wdzierania się 
niemal za kurtynę, oglądałem i 
w innych miastach. W Leningra
dzie, w ciekawej inscenizacji „Fi
zyków” — Dfirrenmatta, grający 
główne role aktorzy, nie mogli 
przez dłuższy czas uwolnić się od 
wielbicieli. Ten spektakl, utrzy
mamy w surrealistycznej konwen
cji, bardzo podobał się publicz
ności. W wielu teatrach widizia-

WYŻSZE SZKOLNICTWO 
ROLNICZE

W latach 1945—1960 wyższe tt- 
czelnie rolnicze na studiach 
dziennych, zaocznych i eksterni
stycznych ukończyło 53 270 absol
wentów. W ubiegłym roku aka
demickim na wszystkich kierun
kach tych uczelni studiowało 
32 710 studentów. Są to pokaźne 
liczby i niewątpliwe osiągnięcie 
ale niewystarczające jeszcze wo
bec potrzeb. Poza tym. aby 
szkolnictwo wyższe mogło w peł
ni realizować postawione przed 
nim zadanie, to znaczy przygoto
wywać wysoko wykwalifikowane 
kadry dla produkcji rolnej i na
uki : kadry, które przede wszyst
kim podjęłyby pracę na wsi, ko
nieczne jest usunięcie szeregu 
nieprawidłowości i niedostatków.

Przede wszystkim zastrzeżenia 
i niepokój budzi skład socjalny 
studiujących: zaledwie około 33 
proc, słuchaczy to młodzież po
chodzenia chłopskiego. Proporcje 
te są bardziej prawidłowe na stu
diach zaocznych, gdzie procent 
młodzieży zc wsi wynosi 60. Mię
dzy innymi dlatego też wskazane 
jest szerokie rozwijanie i udosko
nalanie tej formy kształcenia rol
niczego na poziomie wyższym.

Jednocześnie niezbędne jest 
szersze niż dotychczas preferowa
nie kandydatów pochodzenia 
chłopskiego przy przyjmowaniu 
na pierwszy rok studiów. Wnio
sek ten jest ekonomicznie w peł
ni uzasadniony.

Modyfikacji wymagają również 
programy studiów. Szerzej po
winny być uwzględnione proble
my ekonomiki i organizacji 
przedsiębiorstw chłopskich. Coraz, 
częściej zgłaszany jest postulał 
wprowadzenia do WSR przedmio
tów spoleczno-pcdagogicznych * 
uwzględnieniem zagadnień z soc
jologii agronomii społecznej i 
metodyki pracy agronoma. Przy
gotowanie pedagogiczne miałoby 
szczególnie istotne znaczenie, bo
wiem część absolwentów mogła
by pomnożyć kadrę pedagogiczną 
i instruktorską średnich i zasad
niczych szkół rolniczych bez do
datkowego przeszkalania-

łem dobrych aktorów, choć trud
no mi było' przywyknąć do stylu 
ich gry nieco patetycznej, a prze
de wszystkim do scenografii, u- 
trzymanej w bardzo tradycyjnej, 
realistycznej czy wręcz naturali- 
stycznej konwencji.

Próbę oryginalnego rozwiąza
nia dekoracyjnego sceny, a także 
ciekawej reżyserii, widziałem w 
teatrze im. Komsomołu w Lenin
gradzie. Grana tam była sztuka 
polska — „Dancing w kwaterze 
Hitlera” — Andrzeja Brychta. 
Reżyserował ją młody aktor te
go teatru — Włodzimierz Woro- 
biew, a scenografię opracował — 
S. Mandel. Bardzo udane teksty 
do piosenek, śpiewanych w spek
taklu przez „bananową” młodzież, 
napisał młody, interesujący poe
ta, tłumaczony zresztą na język 
polski, Wiktor Sosnora.

Tekst Brychta posłużył reżyse
rowi. do stworzenia spektaklu 
świeżego, utrzymanego w żywym 
tempie, z ostro zarysowaną pro
blematyką moralną, ze szczegól
nymi, antyfaszystowskimi akcen
tami.

Rozmawiałem z reżyserem 
przedstawienia j dyrektorem tea
tru o motywach, które skłoniły 
ich do wyboru tej sztuki, a także 
o repertuarze placówki. W ZSRR 
polskie sztuki są grane nierzad
ko, choć współczesna nasza dra
maturgia ma jeszcze wiele wol
nej przestrzeni do zapełnienia. 
Andrzej Brycht trafił do lenin- 
gradzkiego teatru kart opowia
dania, adaptowanego dla potrzeb 
sceny. Młody reżyser z uznaniem 
mówił o tekście polskiego pisa
rza. a publiczność nagrodziła 
spektakl burzą oklasków.

Główną rolę kobiecą, Ankę, 
świetnie kreowaną, grała aktor
ka specjalnie przybyła z Tallinna 

. — Ł. Kirokasjan. Teatr im. Kom
somołu ma najmłodszy zespół ak
torski i poszukuje dla swojej, 
dość młodej, widowni niebanal
nych rozwiązań 'scenicznych. Jak 
się okazuje, poszukiwania te, 
choćby na przykładzie „Dancin
gu”, należy uznać za udane.

Po spektaklu, a także parę ra
zy wcześniej, brałem udział w to
warzyskich przyjęciach, gdzie 
przy szklaneczce alkoholu wiod
ło się nocne rozmowy o różnych 
sprawach tego świata, np. o mo
dzie, o urodzie kobiet. Rosjanki 
ubierają się skromnie i na ogół 
nic składają hołdu najnowszym 
bogom zachodu Europy. Nadał 
dominuje umiarkowane „mini”, 
choć tu i ówdzie, rzadko bo rzad
ko, ale jednak, pojawia się „ma- 
xi”.

Znajoma moskwianka, student
ka uniwersytetu, jedyna dziew- 

' czyna w „maxi”, którą spotkałem, 
zakochana w polskiej „Kobiecie

Istotnym i pilnym zadaniem 
jest rozwój studiów podyplomo
wych dla pracujących; wymaga 
tego szybki postęp nauki i tech
niki w rolnictwie, a więc koniecz
ność stałego uzupełniania wiedzy 
i, doskonalenia zawodowego. Ze 
studiów tych obok specjalistów- 
-praktyków powinni korzystać 
przede wszystkim nauczyciele 
średnich szkół rolniczych. Na 
sprawy te trzeba zwrócić wiele 
uwagi, bowiem w 1970 roku rol
nicze studia podyplomowe konty-, 
nuowało zaledwie 900 osób, a więc 
bardzo niewiele w stosunku do 
zapotrzebowania. Planuje się, że 
do 1975 roku studia te podejmie 
ponad 2700 osób i są to zamie
rzenia bardzo skromne.

Kilka słów o bazie, jaką dyspo
nują WSR. Nie jest ona jeszcze 
wystarczająco nowoczesna i bo
gata. Unowocześnienie jej i stałe 
powiększanie wyposażenia w pod
stawową aparaturę naukową, od
powiednie pomieszczenia i zakła
dy doświadczalne jest nieodzow
nym warunkiem właściwego fun
kcjonowania i dobrej pracy tych 
uczelni.

ZADANIA I POSTULATY

Co roku nasze rolnictwo zgła
szać będzie zapotrzebowanie na 
130-—140 tys. wykwalifikowanych 
rolników. Demografowie oblicza
ją, że w 1971 roku szkoły podsta
wowe na wsi ukończy 314 tys. 
młodzieży, a w 1975 roku — 291 
tys. młodych dziewcząt i chłop
ców. A więc będziemy mieć do
statek potencjalnych kandydatów 
do SPR i ZSR. Tymczasem plany 
wojewódzkich rad narodowych 
nie uwzględniają w pełni ani za
potrzebowania gospodarki na wy
kwalifikowane kadry rolników, 
ani konieczności zapewnienia 
wszystkim absolwentom szkól 
podstawowych na wsi możliwości 
dalszej nauki.

Przewiduje się mianowicie, że 
w 1971 roku w SPR rozpocznię 
naukę 29 400 uczniów, w ZSR re
sortu oświaty — 34 255, w ZSR 
resortu rolnictwa — 10 400, a więc 
w sumie zaledwie 74 055 uczniów. 
Dodać jeszcze należy około 19 009 
absolwentów, którzy trafią ,do

i Życiu”, ogląda ją bowiem z eo-i 
tygodniową regularnością — a 
szczególnie kolumnę poświęconą 
modzie — paradowała ulicami 
Moskwy niczym udzielna księż
na, w sukni ocierającej się dolną 
częścią o chodniki. Wywoływała 
dość powszechne zainteresowa
nie. Zainteresowanie to można 
tylko porównać z zainteresowa
niem polskimi dziewczynami. Od 
wielu mężczyzn słyszałem opinię 
o tym, że Polki są najpiękniej
szymi kobietami świata.

Rosjanki są skromne i poważ
ne. choć nie brakuje im humoru, 
gdy trzeba. Uwielbiają „maroże- 
noje”, czyli lody, które zjadają, 
w najchłodniejsze wieczory i po
pijają je szampanem lub wodą 
mineralną. Kawiarnie, _' ' 1 
sprzedaje się „marożenoje”, ob
legane bywają prżeważnie przez 
młodzież do późnych godzin noc
nych A potem młodzież wychodzi 
na ulicę i długo jeszcze spaceru
je. Metrem można bowiem wró
cić do domu nawet o pierwszej 
w nocy.

W Leningradzie, na głównej u- 
licy, ciągnącej się przez parę ki
lometrów — Newskim Prospek
cie — ruch między godziną 22.00 
a 24.00 jest nie mniejszy niż mię
dzy 10.00 a 12.00. Leningrad to 
w ogóle osobliwe miasto, o uro
dzie, jakiej nie spotykałem w żad
nym innym mieście ZSRR. Setki 
mostów, dziesiątki kanałów, rzek, 
piękna architektura, a każdy dom, 

■to osobna historia i prawie legen
da. Leningradczycy nazywają 
swój gród —- ze względu na po
łożenie — Wenecją Północy. Nie
powtarzalny styl pałacyków, nie
dawną historia, gdy w 900-dnio- 
wej blokadzie miasta zginęło po
nad 700 tysięcy broniących się 
heroicznie ludzi, a także pamięć 
roku 1917 — ataku na Pałac Zi
mowy i późniejszych rewolucyj
nych wydarzeń — wszystko to do- 
daje miastu niezwykłego blasku. 

. Leningradczycy pielęgnują pą-i 
mięć narodu, wyrażają ją pom
nikami, książkami, filmami, rzeź-; 
bą, czy znaczkami. Widziałem ol- 
brzymie cmentarzysko, ciągnącej 
się, zdawało mi się, w nieskoń-j 
czoność, cmentarzysko ofiar fa- i 
szyzmu; zginęli w czasie bloka
dy ( pochowani zostali w gro-: 
bach — pomnikach bohaterstwa; 
— po 5 tysięcy, 10 tysięcy i wię-1 
cej ludzi. Wieczny ogień płonie na i 
tym cmentarzysku — jak ostrze
żenie. Ńawet milczenie: nie wy-i 
razi ciężaru, jakiego doznaje s:e, 
gdy trzeba odwrócić głowę i liść; 
przed siebie, jak co dnia, do no-; 
wych obowiązków.

Wracałem, a nad grobami sta- j| 
li inni. Jesienne drzewa osypywa- < ...... .________
ły się z liści. Trudno było iść- odpowiednio wykształcony. Wy-
przed siebie.

pierwszych klas stacjonarnych i 
korespondencyjnych techników 
rolniczych. Łącznie stanowić oni 
będą około 30 proc, ogółu tego
rocznych absolwentów szkół pod
stawowych na wsiach. Podobnie 
kształtują się plany na 1975 rok.

Wydaje się, że jeżeli stawiamy 
postulat powszechnego kształce
nia nąłodzieży wiejskiej na zasad
niczym poziomie w szkołach rol
niczych oraz wymóg posiadania 
przez nią kwalifikacji do prowa
dzenia gospodarstw — projekty te 
powinny być gruntownie zweryfi
kowane i obliczone na miarę 
możliwości i potrzeb.

Należy wykorzystać wszystkie 
dostępne środki i pomoc zainte
resowanych instytucji i organiza
cji do prowadzenia racjonalnej 
preorientacji zawodowej, a przede 
wszystkim do propagowania 
wśród młodzieży wiejskiej nauki 
w SPR j ZSR, do uświadamiania 
oraz przekonywania uczniów i 
ich rodziców o celowości nauki 
w tych szkołach.

Szkolnictwo rolnicze powinno 
zyskać większą niż dotychczas po
moc ze strony terenowych władz 
administracyjnych — powiato
wych i gromadzkich rad narodo- ; 
wych, organizacji młodzieżowych 
i społecznych, instytucji gospo
darczych i organizacji spółdziel
czych, zakładów produkcyjnych 
związanych z rolnictwem. Chodzi 
o pomoc materialną i materiało
wą, instruktażową, o udostępnię- ■ 
nie baz POM i PGR. wreszcie o j 
skoordynowanie poczynań wszys- j 
tkich zainteresowanych. Pomoc j 
ta jest niezbędna we wspólnym, 
dobrze rozumianym interesie.

ALICJA RACEWICZ

problemom kształcenia 
rolników, sytuacji w 

rolniczym i perspekly-

Aktualnym 
zawodowego 
szkolnictwie 
wom rozwojowym tego szkolnictwa
poświęcone było w całości V Plenum 
Naczelnego Komitetu ZSL, które ob
radowało w dniach 23 i 24 paździer
nika 1970 roku. W opracowaniu ni
niejszego artykułu posłużyłam się da
nymi Iłcr.bowymi i materiałami przy
gotowanymi na to plenum. 4
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ugdzie prof. dr ROMANY MILLER

kierownika Zakładu Pedagogiki w Instytucie 
Pedagogiki Uniwersytetu Gdańskiego

— W czasie obrad sympozjum 
poświęconego wychowawczej fun
kcji rodziny, zaprezentowała Pani 
Profesor wyniki interesującego 
eksperymentu przeprowadzonego 
przez kierowanych przez Panią 
studentów byłej gdańskiej WSP. 
Eksperymentu dotyczącego po
mocy udzielonej przez wycho
wawców uczniom mającym trud
ności w nauce i rezultatom tej 
pracy rzutującym na zmianę sy
tuacji dziecka w rodzinie. Czy nie 
zechciałaby Pani Profesor w du
żym skrócie poinformować na
szych czytelników o założeniach 
i przebiegu eksperymentu, a 
takie jego wynikach?

i — Wystąpienie moje poświęco
ne było wynikom badań, jakie nad 
podkulturą rodzin prowadzili wy
chowawcy klasowi, pisząc prace 
magisterskie i poszukując naj
bardziej skutecznych form współ
działania z rodzinami swoich wy
chowanków. Nie był to więc ek
speryment, a raczej „wiodąca” 
działalność wychowawcza, której 
skuteczność wykazywały badania, 

f Chodziło nam głównie o dwie 
sprawy: nowatorskie próby współ
pracy z rodziną, inicjowane 
przez, wychowawcę klasy oraz 
znaczenie badań, które przepro
wadzają sami wychowawcy dla 
intensyfikacji i skuteczności wy
chowania.

Tempo 
złożoność 
dzinnych 
rutyna ~i 
pedagogiczne, 
może sobie tylko wychowawca

przemian społecznych, 
różnych sytuacji ro- 

sprawiają, że zawodzi 
werbalne poradnictwo 

Dobrze poradzić

z
nawiązaćbyło

chowawcy klasowi-magistranci, 
badający podkulturę 30—40 ro
dzin, umieli je zróżnicować i wy
odrębnić te grupy rodziców, 
którymi trudno 

■ kontakty.
r Okazało się, że 
podwyższających 
życiowy ma

część 
swój

się, że nau- 
nie umieją uczyć, bądź 

winę przypisują dziecku, 
je dotkliwie za każdą 
Zbyt formalnie trakto-

rodziców, 
standard 

coraz mniej czasu 
dla dzieci, ale tym bardziej su
rowo wymaga od nich • sukcesów 
w szkole. Zmniejszonemu zainte
resowaniu sprawami dziecka to
warzyszy więc zwiększone zna
czenie ocen i promocji w szkole. 
Ci rodzice, jak wykazała to J. 
Grabowska (w pracy magister- 

Iskiej na temat „Rola wywiadó
wek w wychowaniu kl. IV”), bądź 
to awanturują się na zebraniach 
w klasie, skarżąc 
czyciele 
to całą 
karząc 
dwójkę.
wane wychowanie w szkole do
prowadza do tego, że braki wy
chowawcze rodziny i szkoły ko- 
masują się prowadząc do zabu
rzeń w rozwoju osobowości.

Jednej z magistrantek, W. Kon
drackiej, udało się zmienić po
zycję sześciu dzieci w rodzinie 
robotniczej o niskim poziomie 
podkultury, dzięki zapoczątko
waniu sukcesów tych dzieci w 

; szkole i wzmocnieniu ich więzi 
■ z rodziną. Rodzice czuli się za

żenowani faktem, że to wycho
wawca „stara się” o ich dziecko, 
bardziej aniżeli oni sami.

Inną drogą pomocy dla uczniów 
jest regulowanie stosunków ko
leżeńskich w klasie, co również 
prowadzi do zmiany pozycji 
dziecka w rodzinie. Koledzy 
J. Szymankowski i R. Dąbrowski 
badając strukturę zespołu klaso
wego, wykrywając uczniów nie- 
lubianych, umieli poprzez odpo
wiedni podział pracy w trakcie 
wykonywania zadań szkolnych i 
pozalekcyjnych, doprowadzić do 
zmiany w stosunkach koleżeń
skich. Obaj wychowawcy uzyskali 
(autorytet w oczach rodziców i u

pozycją 
zarazem 

dla wiel-

mieli namówić ich do działań po
mocniczych, dzięki czemu osiągali 
dobre wyniki wychowawcze.

Udawało się skłonić do zjawie
nia się w szkole najbardziej na
wet „opornych” rodziców, wów
czas gdy wysyłano zawiadomie
nia, że dziecko odniosło jakiś 
sukces w pracy i wychowawca 
prosi ojca czy matkę o przyby
cie, ażeby w ich obecności po
chwalić ucznia przed kolegami. 
We wszystkich natomiast tego ro
dzaju- przypadkach zawodna oka
zała się tradycyjna wywiadówka, 
podkreślająca w zasadzie same 
niemal niepowodzenia ucznia.

Trzeba stwierdżić, że wycho
wawcy prowadzący badania, dy
sponowali odpowiednim mate
riałem ułatwiającym zróżnicowa
nie kontaktów z rodzicami, da
jącym orientację w treściach, 
które można omawiać wspólnie 
oraz posiadali znajomość spraw 
drażliwych, które trzeba omawiać 
indywidualnie. Ich doświadcze
nia wykazują, że mając do czy
nienia z całą zbiorowością rodzi
ców, należy unikać wymieniania 
nazwisk, przeciwstawiania rodzi
ców dzieci dobrze i źle uczących 
się. Charakteryzując braki i osią
gnięcia całej klasy można rozbu
dzić zainteresowanie 
własnego dziecka, a 
wzbudzić zrozutnienie 
kiego trudu pracy wychowawcy.

J. Grabowska np. stwierdziła, 
że dzięki różnym formom współ
pracy zbiorowej i indywidualnej, 
licz-ba nie odrobionych lekcji zma
lała z 212 miesięcznie do 48, że 
liczba niechlujnie prowadzonych 
zeszytów zmniejszyła się o 32, a 
liczba wzorowych wzrosła o 15. 
Zmieniły się też reakcje rodziców 
po powrocie z zebrań, sześć ro
dzin zrezygnowało z bicia, choć 
nie mogło się jeszcze powstrzy
mać od nagany wyrażonej krzy
kiem. Z 11 rodzin, z którymi na 
początku roku nie można było 
nawiązać porozumienia, na końcu 
roku pozosta’y tylko trzy.

Badania magistrantów wykaza
ły, jak wiele może zrobić wycho
wawca klasowy, jeżeli ma odpo
wiednie przygotowanie teoretycz
ne, zdoła sprawom wychowaw
czym poświęcić odpowiednią ilość 
czasu, przekraczającą jednak — 
co nie jest bez znaczenia — bar
dzo wysoko formalnie obowiązu
jącą normę.

Współczesna rodzina wymaga 
coraz, częściej fachowej pomocy 
pedagoga-eksperta i powinna 
móc znaleźć go w podstawowej 
instytucji wychowawczej, jaką 
jest szkoła. Nauczyciele przed
miotów, eksperci dydaktyki szcze
gółowej, takiego przygotowania 
nie. mają, nie mają też jako wy
chowawcy czasu ani na przepro
wadzanie badań, ani na indywi
dualne kontakty z rodzicami i 
uczniami.

— Przedstawione powyżej pró
by to jeden dział pracy. Intere
sowałoby nas jednak, nad czym 
jeszcze obecnie pracuje Pani Pro
fesor, jakie problemy są przed
miotem badań Pani i Jej zespołu? 

— Zakład Pedagogiki Instytu
tu Pedagogiki Uniwersytetu 
Gdańskiego, którym to zakładem 
kieruję, prowadzi badania nad 
procesem wychowania ujętym in
tegralnie, to znaczy poszukuje 
prawidłowości, jakie występują 
wewnątrz instytucji wychowaw
czej oraz bada jej związki z zew
nętrznym środowiskiem. Tak 
właśnie pomyślane były badania 
wychowawców klasowych.

Inaczej mówiąc, prowadzimy 
badania nad procesem.,wy chowa

nia i pomiarami jego wyników,’ 
a także zajmujemy się funkcjono
waniem instytucji wychowaw
czych i analizą losów ich absol
wentów.

Wiele z tych badań prowadzi
my przy pomocy magistrantów i 
dbktorantów zbierających mate
riały we własnym warsztacie pra
cy. Dzięki temu nie odrywamy się 
od rzeczywistości wychowawczej 
i wbrew wielu publikowanym o- 
piniom stwierdzamy, że dorobek 
polskiej pedagogiki jest pokaźny 
i dobrze służy praktyce, jeżeli 
tylko wychowawcy umieją z 
niego korzystać. Wiele niedostat
ków działalności wychowawczej 
wynika raczej z niewłaściwej or
ganizacji prący, braków bazy 
materialnej, braku odpowiednich 
etatów. Magistrzy pedagogiki nie. 
są właściwie wykorzystywani, nie 
są organizatorami pracy wycho
wawczej, nie widzi się ich rów
nież w roli kierowniczej lub nad
zorującej w instytucji wycho
wawczej, nie przewiduje się od
powiedniej liczby godzin potrzeb
nych do tej działalności.

— Wicie obecnie mówi się I 
Pisze na temat przyszłości na
szych nauk pedagogicznych. Co 
zdaniem Pani Profesor należałoby 
podjąć w tym zakresie w bliż
szej i dalszej perspektywie?

— Ideologia społeczeństwa so-' 
cjalistycznego wskazuje, że zmie
rza ono do tego, żeby stawać się 
coraz bardziej planowo „społe
czeństwem wychowującym” we
dług określenia Znanieckiego. Pe
dagog ustawicznie obserwuje i 
stara się odpowiadać na pytanie,' 
jak formuje się osobowość czło
wieka i co należy robić, ażeby 
temu formowaniu nadać określo
ny kierunek. Ten punkt widzenia 
coraz częściej przenika i do wiel
kich zakładów pracy, i do insty
tucji kulturalnych, przenika do 
organizacji społecznych i politycz
nych. Dlatego też sądzę, że per
spektywy rozwoju pedagogiki 
wobec zapotrzebowania społecz
nego są ogromne.

Niestety, tradycje wychowania 
jako dozorowania, wychowania 
jako apelowania do świadomości 
lub wychowania intuicyjnego, 
które się dokonuje „przez samo 
życie” są jeszcze tak silne, że 
ciągle nie, docenia się dobrze wy
kształconego specjalisty od spraw 
wychowania. Bardzo powoli roz
wijają się nowe działy pedagogi
ki, jak pedagogika pracy, peda
gogika wczasów lub pedagogika 
penitencjarna. Nie ma też zrozu
mienia, że pozycja wychowawców 
w. domach dziecka czy wycho
wawców w internatach powinna 
być podniesioną do pozycji pracy 
twórczej i pracochłonnej, której 
nie można pomniejszać żądając 
niewielkich kwalifikacji i dużej 
liczby godzin pracy za stosunko
wo niskie wynagrodzenie.

Jednocześnie niepokój budzi za
wieszenie rekrutacji na kierunek 
pedagogiki oraz projekty reform 
studiów, sprowadzające ten kie
runek głównie do nadbudowy nad 
wyższymi szkołami nauczycielski
mi.

Doświadczenia gdańskiej uczel
ni wskazują, że trzeba dopiero 
powoli wypracowywać różne od
miany specjalizacji zawodowej, że 
trzeba przygotowywać się i na 
nowe zamówienia społeczne. Za
wężenie tych doświadczeń, przy
jęcie tylko różnych odmian spe
cjalności nauczyciela-wychowaw- 
cy uniemożliwi wykształcenie pe- 
dagogów-nowatorów, którzy po
mogą nam w ściślejszym określe
niu zawodu pedagoga-specjalisty.' 
Podobnie jak socjologowie i psy
chologowie do nomenklatury za
wodów wprowadzili swoje spec
jalności, muszą to uczynić peda
godzy, żeby ich nie traktowano 
jedynie jako kahdydatów na 
nauczycieli. Mają już oni nowe 
etaty w poradniach zawodowo- 
wychowawczych, zatrudniają ich’ 
czasami muzea, teatry lalek, mło
dzieżowe domy kultury, spółdziel
nie mieszkaniowe, ale wszędzie 
zakres ich obowiązków nie jest 
dostatecznie jasny i wyraźnie o- 
kreślony.

Organizowanie różnych kon
cepcji studiów pedagogicznych, 
tak ażeby można było uwzględ
niać szeroki wachlarz nauk współ
działających z pedagogiką i po
szukiwać potrzebnych w naszym 
życiu społecznym specjalizacji w 
sprawach wychowania dzieci,' 
młodzieży i dorosłych oraz usta
lenie zawodu pedagoga, absol
wenta takich studiów — to dwie 
sprawy, które mają zasadnicze 
znaczenie dla rozwoju pedagogi
ki jako nauki i dla jej przydat
ności społecznej.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA
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W
łączając się do dyskusji 
pod hasłem: „Jak lepiej 
pracować?”, zamierzam 
wypowiedzieć się na dwa 
trudne, lecz pilne tema
ty. Zmieniająca się na 
naszych oczach struktura organi

zacyjna szkół podstawowych, ich 
dynamiczny rozwój pod względem 
form i metod pracy, jak też nie
ustanny niepokój wyrażający się 
w poszukiwaniu nowych dróg po
rozumienia z otoczeniem — stwo
rzyły sytuację, w której dobra 
praca szkoły uzależniona jest od 
wielu złożonych czynników, a 
między innymi od „pasującego” 
do tych przemian stylu pracy nad
zoru pedagogicznego oraz od od
powiedniej postawy kierownika 
szkoły. Potrzebą nowego stylu 
pracy nadzoru pedagogicznego i 
potrzebą rozpowszechnienia ocze
kiwanej postawy kierowników 
szkół chcę zająć się w niniejszej 
wypowiedzi.

Mam tu na myśli przede 
wszystkim > szczebel powiatowy 
nadzoru pedagogicznego, bo ten 
najbliższy jest prący i działalno
ści poszczególnych szkół, rozsia
nych w terenie. Kilkuletnia ob
serwacja pracy nadzoru pedago
gicznego bynajmniej nie tylko we 
własnym powiecie, pozwoliła mi 
na zgromadzenie wielu spostrze
żeń i wniosków, które wydają się 
upoważniać do sformułowania ro
boczych tez na ten temat.

Tezy te, których słuszności po
staram się dowięść, ująć można 
w kilku punktach.

@ Formy i styl pracy szkół 
podstawowych zmieniają się i do
skonalą z dnia na dzień, zaś for
my i styl pracy nadzoru pedago
gicznego tkwią w wielu jeszcze 
przypadkach w tradycjonalizmie.

® Kierownicy szkół i nauczy
ciele starają się każdą chwilę wy
korzystać na pracę i działalność 
dydaktyczno-wychowawczą, a 
nadzór pedagogiczny hołduje nie
potrzebnej biurokracji i „dzikiej” 
sprawozdawczości.

® W szkole współczesnej .dąży 
się do wytworzenia atmosfery 
przyjaźni, szacunku, życzliwości i 
współpracy w stosunkach wycho- 
wawca-wychowanek a nadzór pe
dagogiczny stosuje metodę bez
względnej zależności i uległości 
w stosunku do podwładnych mu 
kierowników szkół i nauczycieli.

$ Szkoła ulepsza coraz częściej 
wykonywanie swej funkcji opie

kuńczej w odniesieniu dó wycho
wanków j środowiska, zaś nadzór 
pedagogiczny nie zawsze dba na
leżycie o sprawy socjalno-bytowe 
nauczycieli.

O tym, że nie są to gołosłowne 
stwierdzenia, świadczyć mogą 
przykłady, które przytoczę dla 
poparcia przedstawionych tez.

CZYŻBY NOS 
DLA TABAKIERY?

Mniejsze szkoły wiejskie, naj
częściej pod względem warunków 
lokalowych do tego nie przygoto
wane, rozszerzyły w ciągu ostat
nich kilku lat nie tylko działal
ność pozalekcyjną, ale także sta
rają się udostępniać wszystko, co 
posiadają, młodzieży pozaszkol

@NADZORU 

PEDAGOGICZNEGO
„CNOTY” GŁÓWNE
nej, jak też dorosłym członkom 
społeczności lokalnej. W takich 
szkołach odbywają się wszelkie 
uroczystości z okazji świąt i rocz
nic państwowych, działają uni
wersytety dla rodziców, odbywają 
się kursy dokształcające, czynne 
śą czytelnie, prowadzą swą dzia
łalność ośrodki kultury, urealnia
ją się wszystkie bogate formy 
oświaty pozaszkolnej oraz pracu
ją na bieżąco liczne organizacje 
dziecięce i młodzieżowe.

Rzecz zrozumiała, iż taki stan 
rzeczy jest bardzo pożądany i nikt 
nie rozgrzeszyłby szkoły, która 
usiłowałaby te przejawy pracy 
oświatowo-wychowawczej likwi
dować czy choćby zmniejszać ich 
rozmiary. Formy te jednak ab
sorbują wiele energii grona nau
czycielskiego, wymagają mi
strzowskiej organizacji codzien
nej pracy, stwarzają sytuacje, w 

których wąsko pojmowana praca 
dydaktyczno-wychowawcza szko
ły jakoby miała ucierpieć, powo
dują nieuniknione straty w sprzę
cie, pomocach naukowych i este
tycznym wyglądzie szkoły.

Te straty, przecież w końco
wym rezultacie opłacalne, jeśli 
potraktować szkołę jako instytu
cję współdziałającą ze środowi
skiem i uczestniczącą aktywnie 
w dziele jego wspólwychowania, 
są często przez przedstawicieli 
nadzoru pedagogicznego rozpa
trywane w sposób krótkowzrocz
ny oraz krzywdzący w ostatecz
nym rozrachunku nauczycieli, na 
czele z kierownikiem szkoły. Zda
rzają się wypadki, iż wizytującego 
nie obchodzi w ogóle, w jaki, spo

sób szkoła radzi sobie w swych 
arcyciasnych murach z tak szero
ko rozbudowanym ruchem oświa- 
towo-kulturalnym na rzecz swoich 
własnych uczniów i środowiska; 
wytyka on jedynie drobne uchy
bienia natury organizacyjnej czy 
estetycznej.

SYNONIM DOBREJ ROBOTY
Patrzenie na szkołę współcze

sną, której funkcje rozrosły się 
niepomiernie w porównaniu do 
szkoły lat pięćdziesiątych obecne
go stulecia, jedynie pod kątem 
idealnego ładu i szablonowego 
porządku, nie jest ani słuszne, 
ani potrzebne chyba nawet w 
szkolach-pałacach, a cóż dopiero 
mówić o trzyizbowych szkółkach 
wiejskich. Nikt tu, oczywiście, do 
bałaganu i lekceważenia podsta
wowych zasad higieny czy też 
estetyki nie namawia, lecz pew

ne jest, iż rola szkoły w środo
wisku będzie cenniejsza, jeśli ze 
szkoły będzie korzystać możliwie 
najszerszy krąg miejscowego spo
łeczeństwa, choćby miało się to 
dziać kosztem „twórczego niepo
rządku”, byle nie był to zwykły 
bałagan!

Na przestarzałość stylu pracy 
nadzoru pedagogicznego wskazu
ją takie fakty, jak na przykład 
zwyczaj odwiedzania tej samej 
szkoły najwyżej jeden raz w ro
ku czy też bezsensowne w swej 
istocie „prawo” wydawania opinii 
o szkole na podstawie sporządzo
nego w czasie tej jednorazowej 
bytności' urzędowego protokołu. 
Tymczasem działalność, praca 
współczesnej szkoły z prawdzi
wego zdarzenia powinna być i 
jest najczęściej dynamiczna i po
szukująca coraz to bardziej wy
dajnych metod i form. Nawet 
jeśli szkoła czy poszczególni nau
czyciele popełnili jakiś jednorazo
wy błąd lub dopuścili się niedo
patrzenia, to nikt nie ma prawa 
wytykać im tego przez cały rok, 
aż do następnej wizytacji. To nie 
zachęca, lecz zniechęca do pracy! 
Nawet wobec uczniów nie stosuje 
się już, od lat tak prymitywnej 
(nie)wychoiwaiwczej metody.

Na ogół wizytacje przybierają 
postać hospitowania lekcji lub w 
lepszym przypadku badania wy
ników nauczania. Lwią część cza
su przeznaczonego na wizytację 
poświęca się przy tym na labo
ratoryjne w*ręcz badanie doku
mentacji szkolnej i tę ostatnią 
zaś uważa się za dowód dobrej 
pracy szkoły. (Jak wykazują licz
ne dyskusje, mój glos nie jest 
odosobniony).

A dobra praca szkoły nie uwi
dacznia się w lekcjach (zajęciach) 
prowadzonych przez zdenerwowa
nego nauczyciela. Nie jest też jej 
adekwatnym sprawdzianem wy
nik testu, który wypełnia stremo
wany uczeń, ani tym bardziej nie 
świadczą o niej papier, druk, 
sprawozdanie, zapisane kaligra
ficznym pismem.

Jeśli już utarł się zwyczaj wi
zytowania lekcji, to najpożytecz
niejszą dla nauczyciela częścią tej 
złożonej czynności niech będzie 
życzliwa dyskusja, rozmowa pou
czająca na prawach: równy z 
równym. Jeśli trzeba wypełniać 
formularze i pisać sprawozdania, 
to niech one odzwierciedlają 
krótko i jasno treść faktycznych 

dokonań, w żadnym zaś wypadku 
nie mogą stanowić dowodu dobrej 
roboty.

Najbliższym prawdy sprawdzia
nem wiedzy uczniów niech się 
stanie jego wiedza operatywna, 
postawa życiowa, praktycznie 
przydatne nawyki i umiejętności, 
jego twórczość, które najlepiej 
skontroluje i oceni wychowawca, 
obcujący z wychowankiem na co 
dzień i znający go najlepiej. Wy
chowawców zaś najwyższy czas 
obdarzyć zaufaniem. Przecież tak 
czy owak, powierzamy im wszys
cy nasze dzieci.

SKOŃCZMY Z „DZIKĄ” 
SPRAWOZDAWCZOŚCIĄ

Rozmawiałem z kolegami z kil
ku powiatów. Wszyscy bez wy
jątku skarżą się na „dziką spra
wozdawczość”. W tym zakresie 
musi nastąpić natychmiastowa 
poprawa. Jeśli byśmy policzyli 
godziny, które kierownicy szkól 
i opiekunowie organizacji ucz
niowskich prześlęczeli w ciągu 
roku przy pisaniu niekończącej 
się ilości różnego typu sprawoz
dań, opisów,' informacji — to 
otrzymalibyśmy liczbę godzin, w 
czasie których można urządzić so
bie miesięczne wczasy lub zająć 
się pożyteczną pracą o dużej war
tości.

Czy naprawdę tyle czczej pisa-: 
niriy jest komukolwiek potrzeb
ne? Na domiar złego od szkół 
żąda się często pisania sprawo
zdań o działalności organizacji,’ 
które w prostej linii ze szkołami 
nić wspólnego nie mają, a któ
rych przewodniczący, prezesi, ko
mendanci siedzą sobie wygodnie 
za biurkami w mieście powiato
wym i oczekują na potrzebne im 
dane w błogim przeświadczeniu, 
iż nauczyciele wiejscy za nich 
„terenową robotę odwalą”.

Może Główny Urząd Statystycz
ny zrobił nauczycielom miły ka
wał, pisząc na wydawanych przez 
siebie drukach: „Wypełniaj tylko 
formularze ze znakiem GUS!”.

Wszelkiego gatunku przymus; 
a w tym i przymus moralny, zo
stał już kilkadziesiąt lat temu 
skreślony z listy środków wycho
wawczych w szkołach i placów
kach oświatowo-wychowawczych, 
a nawet w bardzo wielu rodzi
nach, którym na temat wychowa
nia co nieco wiadomo. Dziwnym; 
czy raczej złośliwym trafem spot
kać go można jeszcze dziś w arse- 

halach środków „wychowaw
czych” wydziałów oświaty, a ści
ślej określając — nadzoru peda
gogicznego. Przedstawiciele tego 
ogniwa administrowania szkoła
mi uważają często, iż przymus 
jest naturalnym składnikiem dy
scypliny pracy; zapominają jed
nocześnie, że socjalistyczna dy-
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scyplina pracy takiego składnika 
w ogóle nie uwzględnia, zastępu- 
jąć go świadomością i obywatel
ską postawą pracownika.

„KSIĄŻĘ” I „PODDANY”
U podstawy pracy współczes

nego nadzoru pedagogicznego po
winno więc leżeć nie rozkazywa- 
wanie i bezwzględne egzekwowa
nie poleceń — nie zawsze nhjcel- 
niejszych, lecz współpraca z po
szczególnymi kierownikami szkól 
i nauczycielami. Współpraca ta 
nie może się w żadnym wypadku 
opierać na formach czysto admi
nistracyjnej zależności ani też 
tym bardziej nie powinna być 
układana na zasadzie stopniowa
nia hierarchii służbowej i uzależ
niania podwładnych od „widzi
misię” zwierzchnika.

teoria i praktyka pedagogiczna 
poszukują nieustannie nowych 
rozwiązań i nie może być mowy 
o schematyzmie i „autorytatyw
nych” poleceniach. Tylko na dro
dze koleżeńskiego zaufania, życz
liwości, wymiany zdań i doświad
czeń można dzisiaj osiągać co
raz lepszy styl pracy szkoły. W 
stosunkach pomiędzy przedstawi
cielami nadzoru pedagogicznego 
a kierownikami szkół i nauczycie
lami nie ma w ogóle miejsca na 
zarządzanie, bezduszne wymaga
nia i traktowanie drugiego „z gó
ry”.

A przecież ileż to razy zdarza 
się, iż przedstawiciel nadzoru pe
dagogicznego zachowuje się w 
wizytowanej szkole jak przysło
wiowy udzielny książę, nie dopu
szczając nawet do głosu swoich 
„poddanych”. Jakże często jeszcze 
spotykamy inspektorów szkol
nych, którzy zamiast kolegom 

pracującym w szkole pomóc i do
radzić, szukają „dziury w całym”.

Nauczyciele z terenu skarżą się 
na bezduszność i obojętność 
władz oświatowych szczebla po
wiatowego w stosunku do osobi
stych kłopotów, trudnych sytua
cji życiowych, wypadków loso
wych zdarzających się wśród sze
rokiej rzeszy czynnych i emery
towanych pedagogów. Przedsta
wiciele nadzoru pedagogicznego 
odsyłają swoich podopiecznych do 
najbliższych oddziałów ZNP, któ
re bardzo często mają za mało 
możliwości, aby konkretnie po
móc poszkodowanemu.

Zasłanianie się paragrafami i 
przepisami może byłoby lepiej za
stąpić dobrym słowem i koleżeń
ską radą, jeśli już naprawdę nie 
można bardziej radykalnie po
móc ludziom, którzy spory szmat 
życia poświęcili wyłącznie dla do
bra młodzieży, rezygnując nie
jednokrotnie z troski o siebie i 
swoją rodzinę..

KIEROWNIK — CO „TO” JEST?
Jak żartobliwie określają kole

dzy, kierownik szkoły „jest to coś 
takiego, co za wszystko odpowia
da, lecz żadnej władzy nie posia
da”. Rym kiepski, to prawda, ale 
sens powiedzonka pasuje do rze
czywistości; jak ulał. Mnie oso
biście kierownik szkoły kojarzy 

się z czymś, co leży pomiędzy 
przysłowiowym młotem a kowad
łem. Dlaczego z czymś,' a nie z 
kimś? Ponieważ każdy „ktoś” ma 
swoje własne zdanie i wolną rę
kę działania!

Weźmy jednak półżarty na bok 
i przyjrzyjmy się obowiązkom i 
prawom kierownika przeciętnej 
szkoły ośmioklasowej, pracującej 
poza miastem. Otóż obowiązki 
kierownika takiej szkoły sa nie
ograniczone. A prawa? Prawa ja
koś wyszły krok za krokiem z 
użycia. To są fakty, które może 
każdy sprawdzić, oczywiście, nie 
we wszystkich szkołach w kraju.

Kierownicy szkół są mianowani 
przez wydziały oświaty i są od 
nich bezpośrednio uzależnieni. 
Muszą oni bez słowa sprzeciwu 
wykonywać wszystkie polecenia 
nadzoru pedagogicznego, choćby 
one były bardzo dalekie od rze
czywistego liczenia się z faktycz
nym, a nie urojonym, dobrem 
konkretnej szkoły.

PRZECIWKO LIPIE
Przykładem tego typu admini

strowania szkołami w terenie jest 
godny pożałowania zwyczaj zmu
szania małych szkółek do „utrzy
mywania” kilku lub nawet kilku
nastu organizacji młodzieżowych 
i dziecięcych. Oto przeciętna 
ośmioklasowa szkoła wiejska li
cząca średnio około 70 uczniów, 
zróżnicowanych wiekiem, płcią, 
zainteresowaniami. Chcąc założyć 
w niej uświęcone tradycją „pod
stawowe” organizacje dziecięce i 
młodzieżowe, takie jak ZHP, SKS, 
PCK, LOP, czy inne — wypadało
by po pierwsze zmuszać uczniów 
do przynależności do tych organi
zacji, pozwolić, aby organizacje 
te składały się li tylko z członków 
zarządu lub pozwolić na to, aby 
uczeń należał do kilku organizacji 
jednocześnie kosztem czasu 
przeznaczonego na samokształce
nie.

Żadne z tych rozwiązań jest nie 
do przyjęcia, zgodnie ze zdrowym 
rozsądkiem. Tymczasem polecenie 
władz zwierzchnich wykonać 
trzeba. Co z tego wychodzi w 
praktyce? Wiadomo — lipa! 
Nauczyciele przedkładają swoje 
słuszne rację i postulaty kierow
nikowi szkoły, a on rozkłada tyl
ko ręce i choć sam najchętniej 
sprzeciwiłby się takiemu zarzą
dzaniu szkołą, odpowiada: ^dusi

my wykonywać polecenia zwierz
chników”.

Istnieją więc organizacje ucz
niowskie na życzenie władz o- 
światowych, ale jedynym dowo
dem ich istnienia — nie działal
ności — są pisane przez opieku
nów kosztem wypoczynku lub 
lekcji (!) barwne sprawozdania, 
mniej lub więcej stylistycznie u- 
dane, w zależności od zdolności 
„literackich” autora. Wydział o- 
swiaty jest zadowolony, bo może 
w terminie wysłać „zbiorówki” 
do kuratorium.

Inspektorzy szkolni, czy to z 
racji przysłowiowego „pan wie, 
kim ja jestem”, czy też w oba
wie przed urażeniem innych po
wiatowych „dostojników”, podpi
sują bez mrugnięcia powieką pi
sma delegujące nauczycieli na 
różnego rodzaju i asortymentu 
narady, konferencje, spotkania, 
które w praktyce okazują się bez
myślnymi „nasiadówkami”. Nie 
ma wprost tygodnia, aby jeden 
nauczyciel ze szkoły nie musiał 
.opuścić zajęć, udając się „do po
wiatu”. Na takiej konferencji, o 
jakich tu mowa, najczęściej wy
słuchuje się streszczeń jakiejś po
zycji bibliograficznej, którą z po
wodzeniem nauczyciel może sobie 
sam przestudiować w czasie prze
znaczonym na samokształcenie.

MIĘDZY MŁOTEM 
A KOWADŁEM

Wiele złego dla wyników pracy 
poszczególnych szkół uczyniły de
cyzje inspektorów szkolnych — 
na własną rękę przydzielających 
nauczycieli do pracy w szkole, 
bez jakiegokolwiek porozumienia 
z kierownikiem danej szkoły, któ
ry wie najlepiej, jakiego nauczy- 
ciela-wychowawcy mu najpilniej 
potrzeba. Ten błąd mści się bar
dzo szybko w postaci konfliktów 
w gronie nauczycielskim, a także 
różnego rodzaju scysji w odnie
sieniu do środowiska lokalnego. 
Wynikłe z tego tytułu straty w 
efektywności pracy szkoły są 
ogromne i najczęściej już nie do 
naprawienia.

Osobna księga cierpień kierow
ników szkół wiejskich — to ich 
„pozostawanie na łasce” gromadz
kich rad narodowych. Można by 
spisać tomy i humorystycznych, 
i tragicznych opowieści o wza
jemnych powiązaniach szkoły 
wiejskiej, a ściślej jej kierownika, 

z przedstawicielami najczęściej 
biura gromadzkiego. Bo z radny
mi jeszcze najprędziej znaleźć 
można wspólny język, tylko oni 
znów nie za wielkie mają kom
petencje, lub ze względu na złą 
organizację całej GRN nie mogą 
wykorzystać posiadanych upraw
nień dla dobra szkoły.

Opieszałość, niezaradność i bez
duszność wielu pracowników 
GRN niejednej szkole utrudniają 
lepszą pracę oraz spędzają sen 
z oczu kierownikom szkół, którzy 
wydeptują ścieżki, aby jedną 
drobną i oczywistą dla szkoły czy 
nauczyciela sprawę załatwić po
zytywnie. Wydziały oświaty spy
chają ze swych barków odpowie
dzialność za wyposażenie i re
monty szkól na gromadzkie rady, 
a te niestrudzenie dowodzą, iż nie 
mają na to pieniędzy. Wreszcie 
ktoś te pieniądze daje, ale ile 
to kosztuje czasu i zdrowia takie
go kierownika szkoły, który 
chcialby, aby jego „podwórko’’ 
było przykładem dobrej roboty!

W układzie: wydział oświaty — 
szkoła (kierownik) — GRN widać 
jak na dłoni „to”, co znajduje się 
pomiędzy przysłowiowym mło
tem a kowadłem, czyli kierownika 
szkoły wiejskiej, który wszystko 
musi, ale nikogo już głowa o to 
nie boli, jak on to „wszystko’’ 
uczynić zdoła! Może by tak na 
próbę dać więcej kompetencji 
kierownikowi szkoły, uczynić go 
faktycznym jej gospodarzem, bar
dziej mu pomagać, a nie tylko 
wymagać?

Stopień świadomości nauczy
cieli, ich rzetelność w pracy i su
mienność są znane ogółowi spo
łeczeństwa nie od dziś. Nie ogra
niczajmy więc istniejących szans 
poprawy pracy szkół, odbierając 
możność inwencji i twórczej pra
cy ludziom godnym zaufania, a 
hołdując bezdusznym paragrafom 
i zupełnie już w dzisiejszej rze
czywistości nieprzydatnym daw
nym tradycjom pracy „biurowej”, 
czyli — bez ogródek mówiąc — 
biurokratycznej. I tak, prędzej, 
czy później, samo życie rozsadzi 
swoim dynamizmem i rozwojem 
skostniałe i za ciasne formy. 
Szkoda tylko każdego straconego, 
zaduszonego przez biurokrację 
dnia pracy szkolnej, bo to straty 
na koncie naszej narodowej przy
szłości

(J. J)

S prowokowany interesującym 
artykułem red. Danuty Bu- 
kałowej „Czas na wagę zło

ta” („Głos Nauczycielski” nr 48) 
pragnę dorzucić do poruszonego 
problemu kilka własnych uwag 
i refleksji.

W całej pełni zgadzam się z 
autorką artykułu, że rozpraszanie 
sił i czasu nauczyciela na wyko
nywanie prac nie mających więk
szego związku z działalnoś
cią pedagogiczną pozostaje w 
kolizji z realizacją podstawo
wych zadań zreformowanej szko
ły, a zwłaszcza z urzeczywist
nianiem hasła wzmożonej walki 
o poprawę jakości nauczania i 
wychowania. Nie ulega wątpli
wości, że w warunkach, gdy te
renowe władze będą wyręczać się 
nauczycielem przy przeprowadza
niu spisów, szkoleń, zebrań itp., 
gdy równocześnie tenże nauczy
ciel będzie marnował cenny czas 
w zadymionym pokoju nauczy
cielskim, ponieważ w tygodnio
wym planie lekcji ma zbyt wie
le tzw. okienek, gdy w rezulta
cie towarzyszyć mu będzie w pra
cy ciągłe zmęczenie i przeciąże
nie — hasła postępu pedagogicz
nego nie będą w efekcie niczym 
innym, jak nic nie znaczącym fra
zesem, który nikogo nie pobudza 
do czynu, nie-skłania do refleksji.

Red. Bukatowa w końcowych 
wnioskach pisze m.in.: „W sytu
acji. gdy przed szkołą stawiamy 
coraz trudniejsze, coraz bardziej 
odpowiedzialne zadania, gdy tak 
nam zależy na podniesieniu po
ziomu wyników nauczania i wy
chowania — trzeba zadbać rów
nież o stwarzanie nauczycielom 
korzystnych warunków pracy, 
sprzyjającej atmosfery. Walka o 
wyniki nauczania to przecież nic 
innego, jak tylko sprawa w pełni 
ekonomicznego wykorzystania 
czasu, sił. zdolności i przygoto
wania nauczyciela. Z tą ekono-
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miką nie w każdej szkole jest 
jeszcze najjepiej. Przykładem 
choćby owe nieszczęsne „okien
ka”. Warto, aby wizytatorzy spoj
rzeli na pracę szkoły również od 
strony warunków pracy nauczy
ciela, atmosfery w szkole, stosun
ku kierownika i władz tereno
wych do potrzeb i interesów nau
czyciela. Są to również sprawy 
ważne”.

Nic dodać, nic ująć. Wniosek 
w całej rozciągłości słuszny. Tym 
niemniej jako pracownik nadzoru 
pedagogicznego, a więc jeden z 
adresatów tego wniosku, popad- 
łem po przeczytaniu artykułu w 
stan dręczącej rozterki. Bo nie
wątpliwie jest jakaś część winy 
po stronie administracji szkolnej, 
że wykazuje tolerancyjny stosu
nek wobec zjawiska odrywania 
nauczyciela od jego podstawo
wych prac i marnotrawstwa jego 
czasu i sił na skutek wadliwej 
organizacji pracy w szkole. W 
wielu wypadkach postawa taka 
jest uzasadniona — bądźmy szcze
rzy — odpowiednio dobraną 
„argumentacją”, a czasem wyraź
nym wprost naciskiem ze strony 
władz terenowych, w wielu in
nych — obiektywnymi potrzeba
mi lokalnymi itp. Podstawową 
przyczyną jest jednak brak cza
su na rzeczywiste wykonywanie 
nadzoru spowodowane przerostem 
„papierkowej roboty” w tereno

wych organach administracji 
szkolnej.

Aby nie być gołosłownym przy
toczę charakterystyczny przykład. 
<~>tóż pracownicy pewnego wy
działu oświaty w tzw. powiato
wej Polsce tylko w ciągu jedne
go miesiąca września (to jest wte
dy, gdy można było zapobiec nad
miarowi w niektórych szkołach 
tzw. okienek, gdy istniały możli
wości skutecznego wpływu na 
racjonalny podział w zespołach 
nauczycielskich różnorakich za
dań i obowiązków społecznych) 
wykonywali w biurze następują
ce prace: wydali na piśmie 212 
decyzji w sprawach dotyczących 
realizacji obowiązku szkolnego, 
sprawdzili pod względem mery
torycznym uposażenia i wynagro
dzenie za czynności dodatkowe 
dla ponad 700 nauczycieli, spraw
dzili prawidłowość sporządzonych 
przez' kierowników szkół spra
wozdań jednostkowych GUS 
S-O-17, porządkowali dokumen
tację prawną ziemi szkolnej, opra
cowywali sprawozdanie dotyczą
ce przebiegu zaopatrzenia' ucz
niów w podręczniki szkolne, spo
rządzili 5-letni plan zadrzewień 
terenów szkolnych, redagowali 
informację dotyczącą zapewnienia 
warunków realizacji uchwały KP 
PZPR w sprawię zapewnienia
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wykwalifikowanych' kadr dla 
przemysłu i rolnictwa w powie
cie itd, itp. W chwilach wolnych 
od pisania sprawozdań, infor
macji i zestawień odwiedzili 12 
szkół, gdzie skontrolowali stan 
bezpieczeństwa i higieny pracy, 
z czego również obowiązywało 
sporządzenie sprawozdania zbior
czego.

Jest te bardzo niepełny rejestr 
czynności ściśle administracyj-

■ nych. A przecież nie wolno chyba 
. zapominać o najrozmaitszych pra
cach społecznych wynikających 
z zaangażowania pracowników 
nadzoru w różnych komisjach 
problemowych, szkolenia partyj
nego, w organizacjach społecz
nych i młodzieżowych itp-

Zjawisko zalewu wydziałów 
oświaty biurokratyczną, „papier
kową robotą” nie jest przypad
kiem odosobnionym. Jest to zja
wisko powszechne, o czym łatwo 
przekonać się bez przeprowadza
nia specjalnych badań w tym 
zakresie.

W rezultacie pracownicy nad
zoru nie mają czasu na wypeł
nianie swych podstawowych obo
wiązków: wizytowanie i lustro
wanie podległych szkół. W ciągu 
roku szkolnego obowiązkom tym 
powinni poświęcić około 110 dni, 
a tymczasem jest dobrze, jeśli są 
w szkołach przez co najmniej po
łowę tego czasu. Jest to stanow
czo za mało nie tylko na to, aby 
spojrzeć na pracę placówki od 
strony warunków pracy nauczy
ciela i atmosfery w szkole, lecz 
także na ustalenie możliwie o- 
biektywnej oceny wyników dy
daktyczno-wychowawczych szko
ły względnie udzielenie jej ko
niecznej w tej mierze pomocy.

A przecież ocena merytorycznej 
działalności i wgląd w stosunki 
panujące w gronie nauczycielskim 
nie wyczerpują całości zadań i 
obowiązków stojących przed nad
zorem pedagogicznym. Życie 
przynosi wciąż nowe i coraz bar
dziej skomplikowane problemy do 
rozwiązania. Ot, choćby problem 
konsekwencji wynikającyh z kry
zysu współczesnej rodziny jako 
instytucji wychowawczej. W no
wych warw'.!.ach tradycyjny mo
del wizytacji już nie wystarcza. 
M.in. dlatego, że nie obejmuje 
swoim bezpośrednim zasięgiem 
rodziny jako — mimo wszystko

— ogromnie ważnego czynnika 
wychowawczego. Problemem ot
wartym pozostaje także sprawa 
takiego ukierunkowywania orga
nizacji i poziomu pracy szkoły na 
wsi, aby stopniowo niwelować 
dysproporcje i rozbieżności po
między postulowanym ą rzeczy
wistym jej poziomem.

Życie dyktuje odpowiednie do 
potrzeb wymagania. W świetle 
tych wymagań pracownik nadzo
ru pedagogicznego, aby mógł sku
tecznie, wypełniać powierzone mu 
zadania, musi na bieżąco śledzić 
dorobek myśli pedagogicznej, mu
si doskonalić siebie i swój warsz
tat pracy. Od poziomu jego wie
dzy, umiejętności sprawnego i no
woczesnego kierowania, autoryte
tu wśród ' nauczycieli, zależy w 
dużej mierze realizacja podstawo
wych zadań dydaktycznych i ide
owo-wychowawczych szkoły, a 
nawet poziom intelektualny i za
wodowy nauczycieli.

Problem doskonalenia pracow
ników nadzoru pedagogicznego 
jest więc obiektywną koniecznoś
cią społeczną i wszystkie czyn
niki odpowiedzialne za stan i lo
sy reformy szkolnej w imię tejże 
reformy muszą się tym zagadnie
niem zainteresować. Nowoczesna 
szkoła wymaga nowoczesnego 
pracownika nadzoru. Musi on 
mieć czas na wizytowanie szkół, 
na samokształcenie i na wdraża
nie, w procesie nadzorowania, pos
tępu pedagogicznego do szkół. Po
winien także być wzorem aktyw
ności intelektualnej dla ogółu 
nauczycieli na podległym mu te
renie działania.

Jakie więc wnioski można by 
sformułować pod adresem kom
petentnych czynników?

Przede wszystkim trzeba by 
przedsięwziąć konieczne zabiegi 
w celu rychłego przezwyciężenia 
biurokratycznych przerostów, 
bezmiaru „papierkowej roboty” w 
wydziałach oświaty oraz odcią
żenia pracowników nadzoru od 
prac nie mających nic wspólnego 
z ich podstawowymi funkcjami

w procesie nadzorowania szkol
nictwem.

Po drugie, istnieje pilna potrze
ba konsekwentnego przestrzega
nia przepisów dotyczących 2 wol
nych dni w miesiącu na samo
kształcenie pracowników nadzo
ru. W nawale „papierkowej ro
boty”, rzadko który pracownik 
pedagogiczny wydziału oświaty 
korzysta z przysługujących mu w 
tej mierze uprawnień. A przecież 
tak być nie powinno. Warto by
łoby także rozważyć sprawę 6-ty- 
godniowego urlopu wypoczynko
wego dla pracowników nadzoru 
z tym, że w ciągu 2 tygodni zo
bowiązani byliby oni do uczest
nictwa w kursach wakacyjnych 
organizowania przez ministers
two lub kuratorium.

Po trzecie, należy w większym 
stopniu wykorzystać w procesie 
nadzorowania szkół ośrodki me
todyczne. Obecnie — zwłaszcza 
w praktyce — nie mamy jeszcze 
odpowiednio zintegrowanych 
form współdziałania i wzajemne
go uzupełniania się. Sądzę, że z 
ekonomicznego i pedagogicznego 
punktu widzenia korzystna była
by taka wizytacja szkoły, w cza
sie której funkcjonariusz admi
nistracji szkolnej zwróciłby uwa
gę głównie na pracę kierow
nika, natomiast instruktorzy 
ognisk metodycznych na pracę 
i jej wyniki u poszczególnych 
nauczycieli Położyłoby to tak
że kres nie zawsze obiektywnej 
ocenie pracy szkoły dokonywa
nej w sposób tradycyjny przez 
pracownika nadzoru, który — 
bądźmy szczerzy — nie musi 
i nie może znać się na wszyst
kim.

Wreszcie, rzeczą ważną jest i 
sam styl wizytowania szkół. Im 
mniej wizytujący będzie kontro
lerem, a bardziej kolegą i dorad
cą, tym lepiej spełni swoje zada
nie w usprawnianiu i unowocześ
nianiu naszego systemu oświaty 
i szkolnictwa.

(S.G)
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NIE ODRYWAĆ 
OD ZAJĘĆ 

SZKOLNYCH!
Jestem kierownikiem 8-klaso- 

wej Szkoły Podstawowej w 
Brzeźnicy Książęcej, powiat 

lubartowski. Placówka, w której 
pracuję, to szkoła o 12 nauczycie
lach z liczbą 186 uczniów. Uczymy 
w nowym, pięknym budynku 
szkolnym, dostatecznie wyposa
żonym w pomoce naukowe. 
Wszyscy nauczyciele posiadają 
dodatkowe kwalifikacje w zakre
sie studium nauczycielskiego. W 
procesie lekcyjnym są wykorzy
stywane środki audiowizualne i 
wszystkie dostępne pomoce nau
kowe. W tygodniowym planie go
dzin zostały uwzględnione audy
cje telewizyjne i radiowe.

Wydawałoby się, że mając dob
rą bazę materialną szkoły, odpo
wiednio przygotowanych nauczy
cieli, powinniśmy osiągać wyniki 
nauczania i wychowania nie bu
dzące zastrzeżeń. Ale przecież 
nasza praca zależy w dużym stop
niu także od szeregu innych czyn
ników, a między innymi od za
pewnienia szkole porządku i dy
scypliny pracy przeznaczonej na 
realizację programu nauczania i 
wychowania.

Mówiąc o dyscyplinie pracy, 
mam na myśli zbyt częste odry
wanie nauczycieli od zajęć szkol
nych na narady, zebrania, posie
dzenia, konferencje, do różnych 
prac społecznych w ogóle nie 
związanych z działalnością szko
ły- .

Aby nie być gołosłownym wy
liczę na przykładzie własnej 
szkoły, ile dni i godzin — po
cząwszy od 1 września do 20 
grudnia 1970 roku — nauczyciele 
nie pracowali. Tak więc w ciągu 
niespełna czterech miesięcy licz

ba zwolnień nauczycieli wynosiła 
73 dni, co równa się 403 godzi
nom lekcyjnym; z tego zapewnio
no zastępstwo za 216 godzin (w 
tym 157 godzin było dodatkowo 
płatnych). Zatem w stosunku do 
tygodniowego planu — nie zostało 
przepracowanych 187 godzin i 
według określenia uczniów „ur
wało się”.

Wszystkie zwolnienia nauczy
cieli można by podzielić na nastę
pujące grupy: Narodowy Spis 
Powszechny: 35 dni = 197 godzin; 
kurs dla drużynowych zucho
wych: 10 dni = 65 godzin; konfe
rencje, narady, spotkania: 12 dni 
= 53 godziny; narady i seminaria 
partyjne: 7 dni = 33 godziny; 
zwolnienia lekarskie: 4 dni = 31 
godzin; inne zwolnienia: 5 dni 
= 24 godziny. Dodać tu jeszcze 
należy dwa dni, w których 
lekcje w ogóle nie odbyły się: 
raz z powodu konferencji rejono
wej, drugi raz — akademii powia
towej z okazji Dnia Nuczyciela.

W szkole często były takie dni, 
że uczyło tylko troje nauczycieli 
(jedna nauczycielka jest na urlo
pie macierzyńskim, jeden nauczy
ciel pracuje w szkole tylko trzy 
dni w tygodniu, ponieważ korzy
sta ze zniżki godzin jako instruk
tor wychowania fizycznego przy 
Wydziale' Oświaty).

Przy tak małej liczbie nauczy
cieli nie ma nawet mowy o cał
kowitym zapewnieniu zastępstw. 
Zresztą lekcje zastępcze prowa
dzone przez innych nauczycieli 
tylko częściowo rozwiązują prob
lem. Nauczyciel ipatematykii nie 
posiada takiego przygotowania, 
aby dać uczniom dostateczny za
sób wiadomości z przyrody, ję

zyka polskiego czy też języka ro
syjskiego i odwrotnie.

Przy takiej absencji wyłania się 
także inny bardzo ważny prob
lem: klasyfikacja uczniów. Nau
czyciele, którzy korzystają z du
żej liczby zwolnień, stawiają sto
sunkowo mało stopni, dlatego też 
mają oni poważne trudności z 
wystawianiem sprawiedliwych 
ocen. Nie można zapominać i o 
tym, że nauczyciele zastępujący 
nieobecnych zaniedbują własną 
pracę, np. zajęcia w kółkach 
przedmiotowych. I tak na przyk
ład zostają zawieszone zajęcia ze
społu muzycznego, który powstał 
w bieżącym roku szkolnym, a' to 
dlatego, że nauczyciel wychowa
nia muzycznego korzystał z dużej 
liczby zwolnień albo zastępował 
innych nauczycieli.

Problem nadmiernej liczby 
zwolnień nauczycieli istnieje nie 
tylko w naszej szkole. W rozmo
wie z kolegami kierownikami 
szkól słyszy się podobne opinie. 
W naszej szkole nie było jeszcze 
w tym roku takiego dnia, żeby 
uczyli wszyscy. Są zaś takie dni, 
że brak jest połowy nauczycieli 
(przypominam — szkoła o 12 nau
czycielach). Jeden z moich kole
gów, kierownik, powiedział mi, że 
parę dni nie uczy, a oprócz tego 
troje nauczycieli z jego szkoły 
jest zwolnionych do spisu. Kole
żanka z jednoklasówki opowia
dała, że w listopadzie wzięła u- 
dział w 11 naradach, odprawach 
i posiedzeniach.

Osobiście jestem zdania, że kur
sy szkoleniowe należy organizo
wać w okresie ferii wakacyjnych 
lub zimowych. W ciągu roku 
szkolnego powinno się organizo
wać tylko konferencje związane 
z pracą szkoły i tylko na takie 
konferencje należałoby udzielać 
nauczycielom urlopu. Trzeba od
ciążyć nauczycieli od prac spo
łecznych. Mam nadzieję, że nowy 
akt prawny opracowany przez 
Ministerstwo Oświaty i Szkolni
ctwa Wyższego w poważnym 
stopniu przyczyni się do poprawy 
dyscypliny pracy w szkole.

MARIAN TOMASIEWICZ 
pow. Lubartów
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2 PROBLEMÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH

0 radach' zakładowych w 
wyższych uczelniach mó
wiono ostatnio dość sporo. 
Po pierwsze, z racji no
wych, wyznaczonych im 
ustawowo funkcji współgo

spodarza szkoły; po drugie,'z ty
tułu roli, jaka przypadła organi
zacjom związkowym w zmienio
nej strukturze szkół wyższych.

W ostatnich miesiącach ubieg
łego roku wszystkie rady zakła
dowe dokonywały podsumowania 
pierwszej połowy bieżącej kaden
cji; sporządzały wstępny bilans 
strat i zysków, sprawdzały sto
pień wykonania zadań wynika
jących z ich nowej, niełatwej 
przecież funkcji.

Jak więc zdołano uporać się- z 
trudnościami? Czy i w jaki spo
sób organizacja związkowa po
dołała ntiwym obowiązkom? Jak 
pogodziła funkcję współgospoda
rza z funkcją orędownika intere
sów pracowniczych? — oto pyta
nia, na które odpowiedzi szuka
my w Politechnice Warszaw
skiej. Nie tylko dlatego, że jest 
to największa uczelnia w kraju, 
lecz także dlatego, że tamtejsza 
rada zakładowa ma już od daw
na ukształtowane i rozbudowane 
formy działania.

O aktywności życia związkowe
go świadczy już sama liczba 
członków ZŃP wynosząca ponad 
4.5 tys. osób; świadczy rozbudo
wana struktura obejmująca 20 
rad oddziałowych i 24 komisje i 
sekcje.' Niemała to jednostka or
ganizacyjna, niemała rzesza lu
dzi — i co-za tym idzie — nie
mały zakres pracy i obowiązków.

Nad czym koncentrowano się 
głównie w minionym okresie? 
Zasadnicze kierunki pracy obej
mowały trzy sfery problemów: 
zagadnienia socjalno-bytowe, do 
których zaliczano między innymi 
sprawy płacj’ i pracy, kwestie 
mieszkaniowe, zdrowotne i re
kreacyjne: zagadnienia nazwij- 
my to produkcyjne, w związku z 
którymi podejmowano takie 
kwestie, jak organizacja i warun
ki realizacji zadań naukowo-ba
dawczych, usprawnienie procesu 
dydaktycznego, unowocześnienie 
struktury uczelni, bezpieczeństwo 
i higiena pracy; wreszcie zagad
nienia ideowe dotyczące głównie 
działalności wychowawczej uczel
ni, współpracy z organizacjami 
młodzieżowymi itp.

Mówiąc o roli współgospodarza 
można — rzecz jasna — wyliczyć 
skrupulatnie wszystkie odbyte i 
poświęcone temu zagadnieniu po
siedzenia, udział w kolegiach re
ktorskich. uczestnictwo w nara
dach senatu, w radach wydziałów 
czy instytutów itp. Nie o te jed
nak, w gruncie rzeczy formalne 
przejawy działania tu chodzi. 
Sens zagadnienia leży w tym, co 
i jak zrobiono, jakie konkretne 
prace podjęto, jakie postulaty 
stawia rada zakładowa na przy
szłość.

Myślę, że w tej dziedzinie na 
szczególną uwagę zasługuje dzia
łalność komisji naukowo-dydak
tycznej. która w minionym okre
sie zbadała problem zaku
pu aparatury naukowej i pra
cę działu aparatury; przeanalizo
wała politykę wydawniczą uczel
ni; działalność biblioteki głównej 
oraz pracę i program Ośrodka 
Techniki Audiowizualnej. Jednym 
słowem, dokonała przeglądu, 
tych dziedzin życia szkoły, które 
wiążą się bezpośrednio zarówno 
z działalnością dydaktyczną pla
cówki, jak i z realizacją jej za
dań naukowo-badawczych, z 
ułatwieniem pracy naukowej i 
oświatowej.

Co więcej, bilans ten pozwolił 
nie tylko na ustalenie istniejącej 
sytuacji, lecz przede wszystkim — 
na sformułowanie konkretnych 
wniosków zmierzających do zli
kwidowania braków i niedociąg
nięć.

W tych to wnioskach postuluje
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się np. zorganizowanie różnych 
form bieżącego informowania 
pracowników tak o aktualnym 
stanie posiadania uczelni w za
kresie aparatury naukowej, jak i 
w dokonywanych na bieżąco za
kupach. Cel takiej informacji jest 
oczywisty i wynika konsekwent
nie z konieczności maksymalnego 
racjonalnego wykorzystania wy
posażenia placówki. Dalsze wnio
ski odnoszą się do produkcji wła
snej aparatury, usprawnienia 
techniki zakupów itd.

Szereg postulatów wiąże się z 
poprawą operatywności bibliote
ki, bardziej planowego wykorzy
stywania dewiz na prenumeratę i 
zakup publikacji zagranicznych, 
polepszenia warunków pracy bi
bliotekarzy. Szczegółowo zaproje
ktowano zadania dla Ośrodka 
Technik Audiowizualnych i no
wo powstałego Zakładu Nowych 
Technik Nauczania, w których to 
zadaniach wiele uwagi poświęca 
się różnym formom szkolenia i 
doskonalenia pracowników.

Jeśli już mowa o doskonaleniu, 
warto też zwrócić uwagę na dzia
łalność komisji szkoleniowej, któ
ra nie tylko zorganizowała szko
lenie językowe dla pracowników 
naukowo-dydaktycznych, ale i 
doprowadziła do powołania 
Zakładowej Rady Szkoleniowej 
jako organu doradczego rektora.

Jedną z ciekawszych inicjatyw 
zmierzających do ożywienia ży
cia naukowego i ściślejszego 
związania pracowników nauko
wych z ruchem umysłowym stu
dentów jest zorganizowanie kon
kursu na osiągnięcia młodych 
naukowców w zakresie współpra
cy że studenckimi kołami nauko
wymi.

Aktywizacja życia naukowego i 
poprawa działalności dydaktycz
nej to jedno z zadań wynikają
cych z planu pracy organizacji 
związkowej. Szczególnie jednak 
trudny’ zespół problemów miała 
do rozwiązania Komisja Pra
cy i Płac, która działała w 
trzech zespołach: interwencyj
nym, ogólnym i problemowym. 
Co zdołano załatwić w krótkim 
bądź co bądź okresie półtora ro
ku?

Przede wszystkim praca komi
sji szła w kierunku prawidłowej 
interpretacji przepisów i zarzą
dzeń w sprawie zwolnień, prze
grupowań, nagród, stosunków 
miedzy pracodawcą a pracowni
kiem. Ponadto opracowano pro
jekt regulaminu nagród rektor
skich, regulaminu wewnętrznego 
porządkującego zasady i tryb 
udzielania zwolnień dla pracow
ników studiujących. naferód i od
praw jubileuszowych i emerytal
nych. Opracowano też projekt no
wych zasad uposażeń pracowni
ków naukowo-dydaktycznych za
opiniowano regulamin pracy 
przygotowany przez dział kadr, 
wreszcie przygotowano dane sta
tystyczne dotyczące przyznawania 
dodatków za jednoetatowość.

Wyliczanie bogatego dorobku 
wszystkich sekcji i komisji, 
zwłaszcza zaś tych, których dzia
łalność koncentruje się wokół 
spraw bytowych pracowników, 
problemów mieszkaniowych, 
ochrony zdrowia, zbiorowego ży
wienia, opieki nad dziećmi, 
wczasów i wypoczynku — zajęło
by kilkanaście stron. W zakresie 
załatwiania tych spraw Politech
nika Warszawska ma się czym 
pochwalić, mimo że wciąż dale
ko do rozwiązana wszystkich, 
często bardzo nabrzmiałych pro
blemów. O tej dziedzinie działal
ności politechniki pisaliśmy zre
sztą niejednokrotnie i — jak już 
wspomniałam — nie o to tym 
razem chodzi.

W półtorarocznej pracy rady 
zakładowej szukaliśmy tym razem 
odpowiedzi na pytanie, jak orga
nizacja związkowa rozwiązuje 
problemy Wynikające z. jej nowej 
funkcji współgospodarza placów
ki?

Przysłuchując się niezwykle 
ożywionej dyskusji na zebraniu 
rady zakładowej, czytając spra
wozdania i wnioski poszczegól-
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nych komisji odnosiło się wraże
nie, że generalnym hasłem kie
runkującym całą działalność., or
ganizacji związkowej jest: „nic o 
nas bez nas”. Że nie ma dosłow
nie dziedziny życia i pracy uczel
ni, w której Związek nie zazna
czyłby swojej obecności, co wię
cej, gdzie nie wystąpiłby w roli 
inicjatora, inspiratora lub orga
nizatora. Świadczy o tym nie 
tylko to, co zdołano już. zrobić, 
ale — a może przede wszystkim 
— to, z.czym Związek występuje, 
w odniesieniu do czego ma uwa
gi krytyczne.

Szereg niezwykle ważkich po
stulatów dotyczy podniesienia 
wydajności i. dyscypliny pracy.

Jak wynika jednak z analiz i 
badań organizacji związkowej, 
istnieje szereg przyczyn zarówno 
subiektywnych, jak i obiektyw
nych obniżających wydajność 
pracy uczelni. Jedną z nich jest 
np. zła organizacja indywidualne

FRANCISZEK ZIÓŁKOWSKI

pedagog i działacz społeczny
Dla wielu spośród nas nazwisko 

Franciszka Ziółkowskiego nic nic 
mówi, dla innych, zwłaszcza dla 
większości nauczy cieli szkól 
specjalnych, jest symbolem pra
wości, ofiarnej pracy dla roz
woju polskiej szkoły na ziemiach 
odzyskanych i ciągłej upartej 
walki o sprawy upośledzonych, 
o dzieci i o ludzi już w zaraniu 
życia bez własnej winy i woli 
boleśnie pokrzywdzonych przez 
los.

Urodził się rodzinie chłopskiej 

go czasu pracy nie pozwalająca 
na kilkugodzinną nieprzerwaną 
koncentrację umysłu. Dalej ko
nieczność wykonywania. wielu 
funkcji pomocniczych odpowied
nich dla personelu technicznego, 
powodująca mało produktywne 
wykorzystywanie sił i energii 
pracownika naukowego. Nad
mierne obciążenie prostymi funk
cjami administracyjnymi. Brak 
takiego systemu bodźców mate
rialnych i niematerialnych, który 
preferowałby prace szczególnie 
przydatne dla gospodarki i dy
daktyki, przeciwdziałał rozprosze
niu energii i wyróżniał osiągnię
cia wybitne.

Wiele z tych utrudnień powin
no było zniknąć w nowej struk
turze uczelni. Okazało się jed
nak, że same tylko przesunięcia 
administracyjne nie rozwiązują 
problemu. W dalszym ciągu uni
ka się na przykład podjęcia spra

w dniu 19 czerwca 1906 r. we 
wsi Wojciechowice, pow. opa
towski w woj. kieleckim, umarł 
przed rokiem w Gdańsku w dniu 
15 stycznia 1970 r.

Był z zawodu i z umiłowania 
nauczycielem: uczył i wychowy
wał innych — dzieci, studentów, 
nauczycieli, inspektorów i sam 
się uczył przez cale swoje życic 
— ciągle pracował nad sobą. 
Szkolę podstawową ukończył w 
Sandomierzu w 1921 r., Semina
rium Nauczycielskie w Tarnowie 
w 1927 r., Wyższy Kurs Nauczy
cielski w 1930 r„ Państwowy In
stytut Pedagogiki Specjalnej w 
1935 r., 3-lctnie Studium Pedago

wy źle ustawionych bodźców ak
tywizujących działalność pracow
ników. Wydajność pracy nadal się 
obniża, co wymaga dokonania 
rzetelnej ekonomicznej i socjolo
gicznej analizy sytuacji. I to tym 
niezbędniejszej, ponieważ inten
syfikacja życia gospodarczego w 
kraju wymaga zlikwidowania 
wszystkich przyczyn hamujących 
rozwój sił wytwórczych. Nie tyl
ko bezpośrednio w produkcji.

Jeśli chodzi o dyscyplinę pra
cy postuluje się, aby o^iiwa 
związkowe efektywniej dopoma
gały władzom uczelni w rozlicza
niu praeowmików z postawionych 
przed nimi zadań, z uczciwego, 
systematycznego i rzetelnego wy
pełniania przez nich codziennych 
obowiązków.

Wnioski idą fialej. Rada zakła
dowa domaga się, aby w odniesie
niu do grupy pracowników’ nau
kowo-dydaktycznych, stanowią
cych podstawową kadrą uczelni, 
wprowadzić okresowe kontrole 
pozwalające na ocenę ich dorob
ku we wszystkich dziedzinach 
pracy: naukowej, dydaktycznej, 
wychowawczej i organizacyjnej.

Nie trzeba chyba wyjaśniać, że 
■we wnioskach rady zakładowej, 
która tak szeroko pojmuje swą 
rolę, najwięcej miejsca zajęły po
stulaty związane z warunkami 
życia i pracy zawodowej ponad 
5 tys. praeowmików politechniki.

Można tu znaleźć konkretne 
propozycje rozwiązania kwestii 
mieszkaniowej młodej kadry nau
kowej, rzeczowe wnioski dotyczą
ce rozbudowy bazy wczasowej i 
kolonijnej, sugestie dotyczące 
usprawnienia pracy stołówek, po
prawy warunków bytowych per
sonelu najniżej zarabiającego, 
aktywniejszego udziału admini
stracji w sprawnym rozwiązywa
niu problemów’ pracowników i 
wiele innych.

O tym, że problemy socjalno- 
-bytowe są nadal oczkiem w gło
wie rady zakładowej, świadczy 
zresztą wypowiedź przewodniczą
cego doc. dra J. Bukowskiego, 
który twierdzi, że podstawowym 
obowiązkiem Związku jest troska 
o życiowe sprawy ludzi pracy 
i rozwiązywanie problemów byto

wych i socjalnych kadry pra- 
.oowniczej.
. W świetle nowych ustaw wy
znaczających Związkówi znacznie 
szersze funkcje brzmiałoby to 
może jak anachronizm, gdyby nie 
fakt, że właśnie w politechnice 
problemy kadry pracowniczej 
rozpatrywane są niezwykle 
wszechstronnie; nie .tylko w 
■aspekcie praw, lecz także obo
wiązków; nie tylko w aspekcie 
interesów jednostkowych, ale też 
interesów’ placów’ki; nie tylko z 
punktu widzenia warunków byto
wych, ale z punktu widzenia wa
runków pracy, możliwości rozwo
ju naukowego, doskonalenia war
sztatu zawodowego, takiej orga
nizacji placówki, aby się w niej 
lepiej, efektywniej pracowało i 
lepiej żyło. A o to przecież w 
gruncie rzeczy chodzi.

KRYSTYNA ŻEGLIKOWSKA 

giczne przy Uniwersytecie Jagiel
lońskim w 1939 r.

W tym samym 1939 r., w czasie 
walk wrześniowych, dostał się do 
niewoli. Przebywał w Oflagu IIB. 
gdzie razem z nieżyjącym dziś 
prof. dr. T. Pasierbińskim orga
nizował kształcenie oficerów pol
skich wykładając i sam się 
ucząc.

Po wyjściu z niewoli, po latach 
wypełnionych pracą nad organi
zacją szkolnictwa na ziemiach 
odzyskanych, podjął dalsze studia 
na Uniwersytecie Warszawskim, 
które ukończył z wynikiem bar
dzo dobrym w dniu 5 lipca 1962 r. 
i przystąpił do pisania rozprawy 
doktorskiej na temat: „Pedago
gika a medycyna — zagadnienie 
współpracy lekarzy i pedagogów”. 
Śmierć nie pozwoliła mu tej pra
cy’ dokończyć.

Na Śląsku, w Siemianowicach 
i Katowicach pracował jako na
uczyciel. Po wyjściu z obozu był 
w Lubece organizatorem szkol
nictwa polskiego w Niemczech.

Mają znakomitych poprzedni
ków. Nie tylko Czechowicza, 
Przybosia czy Jastruna, lecz 

także Mickiewicza. Przecież i 
najznakomitszy wieszcz był w 
młodości nauczycielem.

Oczywiście, mm o Klubach 
Literackich ZNP: O wychowaw
cach zajmujących się nie tylko 
pracą w szkole, ale próbujących 
także swych sił w poezji lub pro
zie.

Bo nie tylko nauczyciele-pla- 
stycy czy też wychowawcy nale
żący do różnego typu zespołów 
artystycznych prowadzą ożywio
ną działalność. Również i ci pa
rający się piórem dają coraz wy
raźniej znać o swym istnieniu. 
Zresztą nasi czytelnicy znają 
dobrze ich dorobek — przecież 
dodatek do naszego pisma — 
„Literacki Glos Nauczycielski”, 
który ukazuje się od dwu lat, to 
właśnie ich dzieło.

Ilu ich jest? Kilka setek, a kon
kretnie — około 600. Właśnie ty
lu członków liczą obecnie okrę
gowe kluby literackie ZNP. A klu
bów tych mamy w sumie 18. 
Powstały stosunkowo niedawno. 
Zrodziły się przede wszystkim z 
wewnętrznej potrzeby nauczy- 
ciełi-twórców, z chęci kontakto
wania się ze sobą na co dzień.

Istnieje również Centralny Za
rząd Klubów Literackich. Od sa
mego początku przewodniczy mu 
kol. Stanisław Aleksandrzak. A 
spraw do załatwiania jest bar
dzo wiele: przede wszystkim 
problemy wydawnicze, ale także 
stypendia, kursy, spotkania — 
wszystko to, co pomaga i wzbo
gaca wiedzę i warsztat poetów, 
nowelistów i powieśeiopisarzy 
trudniących się na co dzień wy
chowywaniem młodzieży.

Kim są ci, którzy zaryzykowali 
trudną drogę na Parnas? To 
przede wszystkim poloniści. Uczą 
w najróżniejszych szkołach i śro
dowiskach. Pracują na wsi mazo
wieckiej i w miastach Śląska, w 
Warszawie i na Białostocczyźnie. 
Są wśród nich bardzo młodzi i 
tacy, którzy sumują już swoje pe
dagogiczne doświadczenia. Są 
członkowie ZLP i koledzy stawia
jący dopiero pierwsze kroki w 
literaturze.

Zastanawia tylko trochę fakt, 
dlaczego wśród nich tak mało ko
biet. Wiadomo przecież, że panie 
dominują zdecydowanie w zawo
dzie nauczycielskim, tymczasem 
zaś w pierwszym „Almanachu 
Klubów Literackich” naliczyłam 
ich zaledwie dziewięć. W sumie 
zaś publikacja ta zamieszcza u- 
twory około 70 autorów! Muszę 
przyznać, że ta rażąca dyspropor
cja zmartwiła mnie trochę. Być 
może jednak nie kryją się za nią 
żadne skomplikowane problemy 
dotyczące możliwości twórczych 
mężczyzn i kobiet, a jest to tylko 
następstwo faktu, że w komitecie 
redakcyjnym tegoż „Almanachu” 
zasiadali wyłącznie panowie?

Żywię jednak nadzieję, że w 
najbliższej przyszłości nie pozwo- 
limy się tak bardzo dystansować 
naszym kolegom i pokażemy, że 
i nas stać na niebagatelne osiąg
nięcia literackie.

Wracajmy jednak do kolejnych 
poczynań i inicjatyw klubów lite
rackich. A więc przede wszyst
kim ich porozumienie i początki 
współpracy ze Związkiem Litera
tów Polskich. Porozumienie zo
stało zawarte wiosną ubiegłego

Po powrocie do kraju organizo
wał szkolnictwo w powiatach Ja
wor i Luoań Śląski na ziemi 
wrocławskiej. Ponieważ brako
wało tam nauczycieli, przyjmował 
do pracy ludzi ze średnim wyk
ształceniem, organizował dla nich 
kursy, sam wraz z innymi uczył 
ich pedagogiki i mianował na
uczycielami. Dziś, mianowani 
przez niego nauczyciele zajmują 
często w naszym życiu odpowie
dzialne (do poselskich włącznie) 
stanowiska.

Powołany przez ministra oświa
ty na stanowisko wizytatora, 
a następnie kierownika samo
dzielnego referatu we wrocław
skim kuratorium organizował 
od podstaw wrocławskie szkol
nictwo specjalne, rozbudował jc 
i podniósł na taki poziom, że 
wysunęło się ono na jedno z czo
łowych miejsc w kraju. Prze
niesiony na własną prośbę na 
analogiczne stanowisko do Ku
ratorium Okręgu w Gdańsku 
zakłada nowe szkoły, tworzy gęs- 

roku. ZLP powołał nawet specjal
ną Komisję Porozumiewawczą do 
tych spraw, której przewodniczy 
Janina Broniewska. Odbyły się 
robocze spotkania tej komisji z 
Zarządem Głównym ZNP i Cen
tralnym Zarządem Klubów.

Najważniejsze jednak są, oczy
wiście, kontakty literatów z nau
czycielami piszącymi w tere
nie: w Polsce powiatowej i wo
jewódzkiej, a więc — konkretnie 
kontakty Oddziału ZLP z Okrę
gowymi Klubami ZNP.

SPADKOBIERCY
LITERACKICH
TRADYCJI

O tych problemach rozprawia
no między innymi na pierwszym 
spotkaniu Komisji Porozumie
wawczej ZLP, poszerzonej o 
przedstawicieli wszystkich od
działów tego związku — z licz
nymi reprezentantami okręgo
wych klubów nauczycielskich. 
Spotkanie to odbyło się w ostat
nich dniach grudnia ubiegłego ro
ku. Nie bez znaczenia jest tu fakt, 
że w skład komisji porozumie
wawczych poszczególnych odzia- 
łów Związku Literatów wchodzą 
nauczyciele-pisarze (bo wielu pe
dagogów należy do ZLP). Stwarza 
to przecież doskonałą okazję do 
bliższych kontaktów i głębszego 
rozumienia się.

Na spotkaniu warszawskim re
ferat wprowadzający wygłosił 
prof. dr Jan Zygmunt Jakubow
ski, który mówił między innymi 
o obrazie nauczyciela w literatu
rze polskiej.

W czym na co dzień powinna 
się przejawiać współpraca ZLP z 
klubami nauczycielskimi? Jakich 
dziedzin będzie przede wszystkim 
dotyczyć?

Chodzi zwłaszcza o zbliżenie i 
nauczycieli, i młodzieży do litera
tury współczesnej. Między innymi 
o wizyty pisarzy na konferen
cjach rejonowych, o wspólne 
przygotowanie „skorowidza” o- 
rientującego nauczycieli piszą- 
cych w nowościach wydawni
czych, o otoczenie opieką ucz
niowskich kół literackich i polo
nistycznych oraz różnego typu 
szkolnych gazetek.

Chodzi także o wspólne dzia
łanie w zakresie edycji, która jest 
bardzo potrzebna i od dawna o- 
czekiwana, a która byłaby po- 

tą sieć szkolnictwa specjalne?;* 
w’ tym województwie, otacza o- 
pieką pracujących w nim nauczy
cieli, dokształca ich i doskonali.

Ostatnie 10 lat życia pracował 
w Wojewódzkiej Przychodni 
Przeciwgruźliczej w Gdańsku na 
stanowisku starszego inspektora 
wychowania obejmując swa opie
kę i podnosząc poziom pracy z 
dziećmi chorymi nie tylko w wo
jewództwie gdańskim, lecz także 
koszalińskim oraz olsztyńskim. 
Będąc na tym stanowisku do
kształcał już nie tylko pedago
gów, lecz również pracowników 
służby zdrowia zatrudnionych w 
dziecięcych zakładach leczniczych.

Doprowadzi! do powołania w 
Studium Nauczycielskim w Gdań
sku kierunku kształcenia w zak
resie pedagogiki specjalnej, na 
którym wielka liczba nauczycie
li i wychowawców pracujących 
w północnych województwach w 
szkolnictwie specjalnym zdobyła 
pełne kwalifikacje do tej pracy. 
W studium kierował tym działem 

święcona nauczycielowi i szkole 
we współczesnej literaturze.

Konkretne inicjatywy muszą 
jednak wynikać z określonych 
potrzeb i możliwości danego te
renu. A są one przecież bardzo 
różne. W tym miejscu warto 
wspomnieć o bardzo ciekawej ini
cjatywie powiatu toruńskiego, 
który w Chełmży powołał nie
dawno powiatowy Klub Litera- 
cko-Społeczny, aktywizujący w 
poważnym stopniu całe środowi
sko.

Nauezycielskie kluby literackie 
stawiają przed sobą ambitny 
program. Nawiązują świadomie 
do tradycji „Miesięcznika Litera
tury i Sztuki” redagowanego w 
latach 1934—1936 przez Józefa 
Czechowicza — w oparciu o po
moc Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. „Miesięcznika” stoją
cego na bardzo wysokim pozio
mie, drukującego między innymi 
Gustawa Morcinka, Wacława Mro
zowskiego, Stanisława Piętaka, 
Juliana Przybosia, Edwarda Szy
mańskiego, Ewę Szelburg-Zarem- 
binę. Czasopisma publikującego 
często utwory nauczycieli-liłe- 
ratów oraz omawiającego szeroko 
ich twórczość.

Do tych właśnie tradycji usi
łują nawiązywać w „Literackim 
Głosie Nauczycielskim”. Pragną 
zmienić nieco jego profil, za- 

Na wspólnym spotkaniu
Foto: Cz. Górski
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kształcenia i wykładał pedagogi
kę specjalną do ostatnich dni 
swego życia.

W całym swym życiu i w dzia
łaniu kierował się bezwzględną 
prawdą i uczciwością, bronił po
krzywdzonych, nie uznawał kom
promisów, tępił w swym zasięgu 
karierowiczostwo i zakłamanie — 
lubił żyć i żył w czystej „atmos
ferze”. Walczył o prawo do życia 
dla słabych, upośledzonych, cho
rych i kalekich — o naukę i wy
chowanie dla dzieci, o pracę i 
godziwe warunki egzystencji dla 
dorosłych.

Ta Jego prawa, bezkompromi
sowa, godna szacunku i podziwu 
postawa nie powinna i nie może 
przejść bez echa. Dzięki niej 
przywrócił wielu ludziom god
ność ludzką. O tym nie można 
szybko zapomnieć.

Przez cały czas swej pracy na
uczycielskiej był aktywnym dzia

mieszcząc na jego łamach również 
określony typ publicystyki, a nie 
tylko prozę i poezję.

O tych zamierzeniach mówiono 
właśnie na grudniowym spotka
niu klubów. W najbliższym czasie 
skoncentrowana zostanie uwaga 
między innymi na dwu związko
wych konkursach: ogłoszonym 
już konkursie pod hasłem „Moje 
spotkanie z Polską współczesną” 
oraz na konkursie, który zostanie 
niebawem ogłoszony pt. „Książka, 
która najbardziej pomogła mi w 
pracy”.

Oczywiście, nauczyciele parają
cy się piórem, publikują nie tyl
ko w swoim dodatku czy specjal
nym „Almanachu”. Wydają indy
widualnie książki, tomiki wierszy, 
eseje. Wielu wychowawców ma 
na swym koncie sporo pozycji. 
Wystarczy choćby przypomnieć 
nazwisko znanego poety, cenione
go tłumacza Horacego — Stefana 
Gołębiowskiego, który wydal 10 
tomików poezji.

Nasi koledzy zdobywają też na
grody w licznych ogólnopolskich 
konkursach literackich, między 
innymi w ostatnim konkursie po
święconym Nowej Hucie. Z du
żym uznaniem o dorobku literac
kim nauczycieli mówił na ich 
grudniowym spotkaniu z kolega
mi ze Związku Literatów — zna
ny krytyk literacki, Ryszard Ma
tuszewski.

Którym z nich uda się rzeczy
wiście wspiąć na Parnas i odcis
nąć wyraźne piętno w naszej 
literaturze, pokaże dopiero czas. 
Wszystkim jednak życzymy tego 
z całego serca. Przy okazji wy
rażamy też nadzieję, że któremuś 
z nich uda się — być może — 
napisać książkę, która pokaże 
ciekawą sylwetkę współczesnego 
nauczyciela, będącego jednocześ
nie człowiekiem z krwi i kości. 
Nauczyciela uwikłanego w różno
rodne konflikty i problemy, jakie 
niesie ze sobą dzisiejsza rzeczy
wistość. Nauczyciela, który po
trafił ożywić wyobraźnię szero
kiego kręgu pedagogów. Na taką 
książkę czekamy przecież 
wszyscy.

HENRYKA WITALEWSKA 

łaczem związkowym, a po woj
nie zasłużonym członkiem Kra
jowego Zarządu i członkiem Pre
zydium Krajowej Sekcji Szkol
nictwa Specjalnego przy Zarzą
dzie Głównym ZNP.

Jako żołnierz otrzymał „Medal 
za Warszawę” i Odznakę Grun
waldzką. jako obywatel Srebrny 
Krzyż Zasługi, a jako nauczyciel 
i człowiek najwyższe odznaczenie 
związkowe: Złotą Odznakę ZNP.

W rocznicę śmierci tego 
PRAWDZIWEGO CZŁOWIEKA, 
człowieka pracującego przez całe 
swe życie dla Polski i dla ludzi 
przez los i otoczenie krzywdzo
nych — składamy tą drogą głę
boki hołd Jego pamięci w imieniu 
wszystkich kolegów i przyjaciół.

KAZIMIERZ KIREJCZYK
przewodniczący Sekcji 

Szkolnictwa Specjalnego

DZIAŁALNOŚĆ 

TPP-R 

W NOWYM 

ROKU

W siedzibie Zarządu Główne
go Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w War

szawie, przy ul. Kredytowej od
było się w dniu 5 stycznia bie
żącego roku posiedzenie Prezy
dium Komisji Pedagogicznej 
TPP—R poświęcone omówieniu 
projektu planu pracy na rok 1971. 
Działalność Komisji Pedagogicz
nej w nowym roku, podobnie jak 
w latach ubiegłych, koncentro
wać się będzie na zagadnieniach 
wynikających z zadań statuto
wych i programowych, wytyczo
nych na VIII Krajowym Zjeździe 
TPP-R.

Na plan pierwszy wysuwa się 
współpraca z instytucjami i or
ganizacjami oświatowymi, kultu
ralnymi oraz placówkami nauko
wo-badawczymi w celu upowsze
chniania w środowisku nauczy
cielskim wiedzy o Kraju Rad, a 
zwłaszcza:

— tradycji przyjaźni polsko- 
radzieckiej, z uwzględnieniem u- 
dzialu Polaków w Rewolucji Pa
ździernikowej oraz problemu pol
sko-radzieckiego braterstwa bro
ni w drugiej wojnie światowej;

— pokojowych inicjatyw Zwią
zku Radzieckiego na arenie mię
dzynarodowej, z podkreśleniem 
polityki ZSRR w sprawie zacho
wania bezpieczeństwa w Europie 
oraz współpracy polsko-radziec
kiej w tym zakresie;

— polsko-radzieckiej współ
pracy gospodarczej w ramach 
RWPG, ze szczególnym akcento
waniem integracji ekonomicznej 
krajów obozu socjalistycznego o- 
raz kierunków zmian w systemie 
planowania i zarządzania gospo
darką narodową ZSRR i Polski;

— współczesnej radzieckiej li
teratury, filmu i teatru z uwy
pukleniem tendencji i kierunków 
dominujących w socjalistycznej 
kulturze ZSRR oraz związków 
kulturalnych łączących PRL z 
ZSRR.

Do zadań komisji należy rów
nież inspirowanie placówek nau
kowych, innych instytucji i orga
nizacji do podejmowania tematy
ki dotyczącej osiągnięć oświaty i 
kultury, wychowania i myśli pe
dagogicznej w ZSRR oraz życia i 
pracy nauczycieli radzieckich.

I wreszcie trzeci i ostatni dział 
pracy komisji — rozszerzenie 
kontaktów i współpracy mię
dzy nauczycielami polskimi i ra
dzieckimi.

Na posiedzeniu przedyskutowa
no i zatwierdzono szczegółowy 
program działania z rozłożeniem 
na poszczególne miesiące roku. 
Przewiduje on różnorodne formy 
pracy, jak organizowanie wystaw, 
konkursów, narad, seminariów, 
wycieczek do ZSRR, uroczystoś
ci związanych z ..Dniem TPP-R” 
itp. Szczególnie interesująco za
powiada się projekt zorganizowa
nia ogólnopolskiego seminarium 
dla aktywu organizacji młodzie
żowych i publicystów na temat 
roli filmu radzieckiego w patrio
tycznym i internacjonalistycznym 
wychowaniu młodzieży, jak rów
nież konkurs dla nauczycieli-fil- 
mowców i fotografików o tematy-
ce dotyczącej osiągnięć gospodar
czych, naukowych i wychowaw
czych ZSRR.

W celu umożliwienia nauczycie
lom,'mającym fotograficzne hob
by, wzięcia udziału w konkursie, 
przewidziano zorganizowanie dla 
nich wycieczki do ZSRR. W oba
wie jednak, aby zbytnio nie za
wężać ram konkursu wyłącznie 
do fotografików-amatorów, po
stanowiono wzbogacić go o repor
taż dotyczący wyżej wymienio
nych zagadnień. W ten sposób 
zwiększy się liczba uczestników 
konkursu, który zostanie zam
knięty w kwietniu 1972 roku.

Bogaty i różnorodny program 
Działalności Komisji Pedagogicz
nej przyczyni się niewątpliwie do 
pogłębienia wiedzy nauczycieli o 
naszym ■wschodnim sąsiedzie o- 
raz do dalszego rozszerzenia przy
jacielskich kontaktów między pe
dagogami obu krajów.

(db)
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HISTORYCZNE. WSPOMNIENIOWE
FILOZOFICZNE

Jerzy Bordziłowski: ŻOŁNIERSKA 
DROGA. MON, Warszawa 1970; s. 800, 
cena 45 zł. Pierwszy tom wspomnień 
generała broni Jerzego Bordziłow- 
skiego, byłego wiceministra obrony 
narodowej, szeta Sztabu Generalnego 
WP i głównego inspektora szkolenia, 
obejmuje dzieciństwo i młodość auto
ra, jego walkę w szeregach Armii 
^.zerwóucj, lata międzywojenne i o- 
kres Wielkiej Wojny Narodowej.

Marian Janie: IDĄ PARTYZANCI. 
MON, Warszawa 1970; s. 300, cena 20 zł. 
Wspomnienia te są proste, szczere i 
pray^idziwe jak żołnierski los.

Karol Marks: KAPITAŁ. KRYTY
KA EKONOMII POLITYCZNEJ. Tom 
pierwszy. KiW, Warszawa 1970; s. 982, 
cena ~0 zł.

W o j c ie c h M ora wi ecki: N A RODY 
ZJEDNOCZONE. ZAMIERZENIA I 
RZECZYWISTOŚĆ. WP, Warszawa

i
19701 s. 482, cena 27 zł. /:

POLSKA PIERWSZYCH PIASTÓW.
państwo, społeczeństwo, kul- . 
TURA. Pod red. Tadeusza Manteufla, ; 
Warszawa 1970 s. 322, cena 25 zł.

PEDAGOGICZNE, POMOCNICZE

Mikołaj Czypko: JĘZYK ROSYJSKI 
NA CO DZIEŃ. PZWS, Warszawa 1370 
s. 222, cena 16 zł.

Mieczysław Jeżewski: FIZYKA. 
Podręcznik dla wyższych szkół tech
nicznych. PWN, Warszawa 1970; s. 810, 
cena 96 zł.

Krystyna Kasprzyk o-wa: UCIEKŁ Z 
DOMU... IW „Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1970; s. 138, cena 12 zł.

Kazimierz Kotarski: O SZKOLE 
DLA RODZICÓW. IW „Nasza Księ
garnia”, Warszawa 1979; s. 138, cena 
10 zł. Książka .przeznaczana przede 
wszystkim dla rodziców i aktywu 
komitetów rodzicielskich.

Aleksander Lewin: O SYSTEMIE 
WYCHOWANIA. TWORZENIA SY
STEMU WEWNĄTRZ SZKOŁY — 
PROBLEMY I TECHNIKA. IW „Nasza 
Księgarnia”, Warszawa 1970; s. 98, 
cena 12 zł.

Tadeusz Mądrzyski: PSYCHO
LOGICZNE PRAWIDŁOWOŚCI
KSZTAŁTOWANIA SIĘ POSTAW. 
PZWS, Warszawa 1970; s. 198, cena 
14 zł.

Eugeniusz Talejko: O ZDOLNO* 
SCIACII TECHNICZNYCH MŁODZIE
ŻY. Możliwości i sposoby kształcenia. 
IW „Nasza Księgarnia”, Warszawa 
1970; s. 186. cena 16 zł. Książka z cyklu 
Biblioteka Psychologii Wychowaw
czej.

Czesław J. Wojtyński: EMISJA 
GŁOSU. PZWS, Warszawa 1970; s. 128, 
cena 8 zł.

Anna Wierzbicka, Piotr Wierzbicki: 
PRAKTYCZNA STYLISTYKA. WP, 
Warszawa 1970; s. 21-1. cena 20 zł.

W POSZUKIWANIU NOWYCH ME
TOD. Próby i eksperymenty szkół 
województwa katowickiego. Tom III. 
Kuratorium Okręgu Szkolnego w Ka
towicach. Wyd. „Śląsk”, Katowice 
1970; s. 326, cena 55 zł.

BELETRYSTYKA

Stanisław Czycz: NIM ZAJDZIE 
KSIĘŻYC .WL, Kraków 1970; s. 292, 
cena 18 zł.

E. T. A. Hoffmann: PANNA DE 
SCUDERY. Opowiadanie z czasów 
Ludwika XIV. Tłum. Z. Sierosław
ski. KiW. Warszawa 1970, s. 106, cena 
4 zł. Książeczka z cyklu ..Koliber”.

Jerzy Je-sionowski: PRZYGODA W 
CZASIE. Powieść fantastyczna dla 
młodzieży „Czytelnik”, Warszawa 
1970; s.144, cena 10 zł.

John O*Hara: SYN DOKTORA. Opo
wiadanie. Tłum. T. J. Dehnel. KiW, 
Warszawą 1970; s. 132, cena 4 zł. Ksią
żeczka z cyklu ..Koliber”.

Agnieszka Osiecka: ZABIŁAM PTA
KA W LOCIE. „Czytelnik”. Warsza
wa 1970; s. 178, cena 13 zł. Bohaterką 
jest młoda dziewczyna, której życie 
wypełniają konflikty osobiste i prob
lemy. które stają się udziałem ludzi 
naszych czasów.

Sergiusz Załygin: SŁONY PARÓW. 
Przekł. H. Bponiatowska. PIW. War
szawa 1970: s. 490, cena 35 zł. Jest 
to powieść epicka, ukazująca czasy 
wojny domowej na Syberii.

Szkoła współczesna jest szcze
gólnie podatna na wpływy 
z zewnątrz, każdą działalność 

służącą doskonaleniu metod 
kształcenia przyjmuje się tu z 
pełną aprobatą. Wraz z wprowa
dzeniem reformy szkolnej stwo
rzono w naszym kraju sprzyjają
cy klimat dla prac eksperymen- 
tatorskich, dla twórczych poszu
kiwań, skuteczniejszych metod, 
form i środków nauczania. Roz
wój nauki i techniki sprzyja tym 
dążeniom, wyposażając nauczy
ciela w coraz doskonalsze instru
menty działania dydaktycznego, 
w niektórych przypadkach rewo
lucjonizując metody przekazywa
nia wiedzy. Takim szczególnym 
przypadkiem jest nauczanie pro
gramowane.

Narodziny tej nowej metody, 
których świadkiem była Amery
ka, przypadły na pierwszą po
łowę lat pięćdziesiątych i narobi
ły sporo szumu. Nauczanie , pro
gramowane miało, według jego 
twórców i . pierwszych zwolen
ników, całkowicie zmienić do
tychczasowy model szkoły, w któ
rym odpowiednio zaprogramowa
na maszyna miała zastąpić na
uczyciela.

Do Polski wieści o nauczaniu 
programowanym dotarły na po
czątku lat sześćdziesiątych i pre
zentowano na ich temat skrajnie 
różne opinie. Jedne gloryfikowa
ły nową metodę, głosząc zasadni
czy przewrót w pedagogice. Inne 
zaś, skrajnie pesymistyczne, gło
siły. iż ruch ten zagraża postępowi 
w pedagogice, cofając ją do przez
wyciężonej już epoki mechanicz
nego wkuwania na pamięć. Ma
szyna — mówili przeciwnicy no
wej metody — nigdy nie jest w 
stanie zastąpić człowieka, a ucząc 
— ćwiczy jedynie pamięć.

Co z tych dyskusji zostało dziś? 
Co po piętnastu latach istnienia 
nauczania programowanego wie 
o nim przeciętny obywatel nasze
go kraju? Co wie o tej nowej me
todzie nauczyciel?

Odpowiedź na to pytanie pozo
stawię czytelnikowi, w tym miej
scu o wiele ważniejsze jest roz
strzygnięcie kwestii, co nauczy
ciel na ten temat wiedzieć powi
nien? Bo wiedza ta jest mu po
trzebna i to nie ulega wątpliwości. 
Co ciekawszych odsyłam więc do 
interesujących publikacji zamiesz
czonych w „Dydaktyce Szkoły 
Wyższej” (nr 3/1970). O naucza
niu programowanym piszą tam 
specjaliści, wybitni znawcy tej 
metody, jak Czesław Kupisiewicz 
i Tadeusz Tomaszewski z Uni
wersytetu Warszawskiego, Tade
usz Nowacki z Instytutu Pedago
giki czy Lew N. Landa z Uniwer
sytetu im. Łomonosowa w Mos
kwie.

Czasopismo ze względu na 
skromny nakład (1560 egzempla
rzy) dotrze do wąskiego kręgu 
odbiorców, czego należy żałować. 
Materiał zaprezentowany przez 
autorów, klarowny i dostępny dla 
czytelnika nawet mało wyrobio
nego, zawiera ocenę aktualnego 
stanu badań nad nauczaniem pro
gramowanym. ocena jego przy
datności i miejsca, jakie zajmuje 
w dotychczasowym systemie 
kształcenia młodzieży i dorosłych.

Lektura „Dydaktyki Szkoły 
Wyższej” jest tym bardziej godna 
uwagi, że ciągle jeszcze nie mamy 
wystarczającej liczby obszerniej
szych prac polskich autorów o 
nauczyiniu programowanym.

Ostatnie lata przyniosły 
wprawdzie zmiany na lepsze, że 
wspomnę o publikacjach E. Bere
zowskiego. E. Fleminga, T. No
wackiego i J. Zborowskiego, nie
mniej odczuwa się głód szerszej 
informacji o nowej technice na
uczania.

W pierwszym swym założeniu 
nauczanie programowane miało 
być — przynajmniej na gruncie 
amerykańskim — lekarstwem na 
aktywność ucznia, rozbudzeniem 
jego zainteresowań. Wiązało się 
z tą metodą nadzieję na wyrwanie 
szkolnictwa amerykańskiego z 
impasu, w jakim znalazło się w 
połowie lat pięćdziesiątych i 
przezwyciężenie niedostatków 
„szkoły tradycyjnej”, które dawa
ły o sobie znać w niskiej skutecz
ności nauczania, niedostatecznym 
indywidualizowaniu tempa i treś- 

-ci uczenia się. wyrywkowym cha
rakterze kontroli itp.

Z PRASY PEDAGOGICZNEJ

MASZYNY
LICZĄCE 
CONTRA
NAUCZYCIEL?

Oczywiście, nadzieje te były 
złudne, już wkrótce okazało się, 
że nauczanie programowane nie 
może stanowić swoistego pana
ceum na wszystkie bolączki szko
ły tradycyjnej. Przystąpiono więc 
do wszechstronnych badań, któ
rych celem — najogólniej biorąc 
— było ustalenie efektywności 
nauczania programowanego. Ba
dania te przypadły na początki 
lat sześćdziesiątych i rzeczywiście 
wykazały przewagę nowej 
techniki nauczania nad konwen
cjonalnym. Pod jednym wszakże 
warunkiem: przewaga ta zazna
czyła się wyraźnie w zaznajamia
niu uczniów z wiedzą bierną*). 
Nie można tego natomiast powie
dzieć, jeśli chodzi o kształtowanie 
i rozwijanie u uczniów samodziel
nego myślenia i działania. Tutaj 
nowa metoda nauczania zdaje się 
być dyskusyjna i — jak również 
wykazują polskie eksperymenty 
— zawodna. Jednakże pełnej oce
ny tego problemu jeszcze nie ma.

Tak więc zasadnicze pytanie o 
„być albo nie być” nauczania pro
gramowanego nie ma w tej chwi
li racji bytu. Po piętnastu latach 
doświadczeń spór został ostatecz
nie rozstrzygnięty: nauczanie pro
gramowane uznano za metodę 

ciekawą i przydatną, a więc po
trzebną. Więcej — zgodnie z oce
ną radzieckich uczonych — do tej 
właśnie techniki nauczania nale
ży przyszłość, szczególnie w zak
resie przyswajania wiadomości, 
ćwiczenia i kontroli.

Pedagodzy polscy — powtarza
my ten pogląd za prof. T. Toma
szewskim — stanęli od razu na 
bardzo realistycznym stanowisku 
i okazali się zgodni w tym. że 
nauczanie programowane jest in
teresującą techniką dydaktyczną, 
jedną wśród wielu innych, a ma
szyny do nauczania są nowym ro
dzajem pomocy z grupy technik 
audiowizualnych.

Tak więc problemem do rozwa
żenia dziś jest raczej to, jak włą
czyć nauczanie programowane do 
całego systemu metod, jakimi 
rozporządza współczesna pedago
gika. Niewątpliwa jest przecież 
użyteczność tej metody w zakre

sie zapamiętywania materiałów i 
jego kontroli.

Uczeni radzieccy podkreślają 
ogromne walory tej techniki w 
zakresie informacji diagnostycz
nej o każdym uczniu, jaką powi
nien bezwzględnie posiąść na
uczyciel, jeśli chce osiągać dobre 
wyniki nauczania. Prof. L. N. 
Landa twierdzi, iż właśnie nie- 
diagnostyczne nauczanie jest jed
nym z najpoważniejszym braków 
obecnego nauczania. ..Żeby dobrze 
uczyć — pisze na łamach „Dy
daktyki Szkoły Wyższej” L. N. 
Landa — wykładowca powinien 
z jednej strony otrzymać od ucz
niów niewspółmiernie większą 
niż dotychczas ilość informacji, 
z drugiej zaś strony powinien sam 
udz.ielać znacznie większej ilości 
informacji różnej dla różnych 
uczniów”. I właśnie dzięki na
uczaniu programowanemu ten 
przepływ informacji jest pełny i 
możliwy.

Rozstrzygnięto również prob
lem będący przez wiele lat przed
miotem ostrych sporów, a doty
czący przydatności tej techniki 

nauczania do wszystkich zadań 
dydaktycznych. Po przeprowadze
niu szeregu badań okazało się, że 
,.(...) za pomocą nauczania progra
mowanego można skutecznie rea
lizować następujące zadania dy
daktyczne w obrębie przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych i 
gramatyki: zaznajamianie ucz
niów z nowym materiałem, 
utrwalanie tego materiału, kon
trola i o-cena (...) uzupełnianie 
braków i luk w wiadomościach 
oraz kształtowanie niektórych u- 
miejętności teoretycznych i prak
tycznych” (Cz. Kupisiewicz).

Rozwiązywanie problemów te
oretycznych i praktycznych, 
wdrażanie do pracy samodzielnej, 
analiza tekstów — nie sprawdza
ły się w klasycznych odmianach 
nauczania programowanego.

Do problemów rozstrzygniętych 
należy także wykorzystanie ma
szyn dydaktycznych. Kilkuletnie 
badania wykazały przewagę ma
szyn' nad podręcznikami, jednak
że przewaga ta widoczna jest 
przede wszystkim w zakresie 
ćwiczenia, kontroli i oceny wy
ników nauczania. Maszyny przys
tosowane do tych właśnie celów 
(typu kontroler, egzaminator) 
doskonali się i zwiększa ich pro
dukcję. Mniejszym zainteresowa
niem cieszą się natomiast ma
szyny uczące, których przydat
ność wydaje Się raczej problema
tyczna. w każdym razie poważ
nie ograniczona. Położyło to kres 
przewidywaniom (głównie dzia
łów reklamowych), jakoby ma
szyna ucząca miała zastąpić na
uczyciela. W tej kwestii wspólno
ta poglądów jest powszechna i 
pełna.

Do problemów otwartych nato
miast zalicza się — według oceny 
Cz. Kupisiewicza — te problemy 
ogólne, które odnoszą się do te
oretycznych podstaw nauczania 
programowanego, możliwości wy
korzystania niektórych metod 
programowania do analizy struk
tury i treści konwencjonalnych 
podręczników szkolnych i wresz
cie do roli i miejsca nauczania 
programowanego w tym systemie 
oddziaływań dydaktycznych, jaki 
w Związku Radzieckim określa 
się mianem „naukowej organiza
cji pracy dydaktycznej”.

W tej ostatniej sprawie uczeni 
radzieccy zajmują stanowisko 
zdecydowanie jednoznaczne, przy
najmniej w kilku kwestiach. Po 
pierwsze — przedmiotem progra
mowania powinno się uczynić, 
ich zdaniem, nie tyle treść posz
czególnych podręcznków (co chęt
nie czynią niektórzy autorzy pro
gramów), co raczej proces naucza
nia. Po drugie — nauczanie pro
gramowane ma rację bytu w 
szkolnictwie różnych typów i 
szczebli, z tym jednak, że trakto
wane będzie jako jedna z wielu, 
ale nie jedyna metoda pracy dy
daktycznej. A więc jako metoda 
pomocnicza.

I w tym kierunku, należy są
dzić, prowadzone będą badania 
i eksperymenty na całym świę
cie. LEKTOR
•) W ujęciu T. Tomaszewskiego przez 

wiedzę bierną roz.umieć należy 
„umiejętności reprodukowania w 
odpowiedzi na pytanie określonej 
sumy wiadomości lub nabywania, 
biegłości merytorycznej w takich 
czynnościach, jak np. pisanie na 
maszynie lub niektóre czynności 
produkcyjne”. T. Tomaszewski: Z 
zagadnień psychologii uczenia się.

Kol. R.M. z Poznania pisze: „Je
stem magistrem pedagogiki, po
nadto ukończyłam średnią szkołę 
muzyczną oraz SN o kierunku 
wychowanie muzyczne. Obecnie 
— ze względu na bardzo ciężkie 
warunki mieszkaniowe — poszu
kuję pracy w takiej miejscowo
ści i takiej placówce, gdzie mo
głabym otrzymać dla siebie i ro
dziny pokój z kuchnią. Uprzej
mie proszę o przesianie mi adre
sów zakładów pracy, które mo
głyby mnie zatrudnić zapewniając 
równocześnie mieszkanie”. W po
dobnej sprawie zwraca się także 
kol. J.Z. z województwa gdań
skiego.

Obecnie, w okresie zbliżające
go się ruchu służbowego, redakcja 
otrzymuje więcej takich listów,
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w których koledzy zwracają się 
o informacje w sprawie możli
wości zatrudnienia w innych 
miejscowościach. Niestety, jednak 
nie jesteśmy w stanie spełnić tych 
próśb. Redakcja bowiem — tak 
zresztą jak i Zarząd Główny ZNP 
oraz Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — nie po
siada wykazu wolnych posad nau
czycielskich ani wykazu placó
wek, które mogłyby zaoferować 
pracę wraz z mieszkaniem. Spra
wy te załatwiane są bezpośrednio 
przez terenowe władze oświato
we, które kierują ruchem służbo
wym. Dlatego też wszystkim ko
legom pragnącym z takich czy 
innych względów zmienić miejsce 
pracy — radzimy zwrócić się o 
informacje w sprawie możliwości 
zatrudnienia — bądź do wydziału 
oświaty, bądź do kuratorium, na 
terenie których chcieliby praco
wać. A może warto byłoby w 
konkretnym przypadku nawiązać 
kontakt z instancją związkową — 
zarządem oddziału bądź okręgu 
ZNP, przedstawić swoją sytuację 
i poprosić o poparcie w załatwie
niu sprawy?

Kol. KAZIMIERA ROSIŃSKA 
z powiatu łukowskiego pracuje w 
Zastawili od września ubiegłego 
roku. Mieszka zaś wraz z mał
żonkiem i dzieckiem w sąsiedniej 
Jedlince, w domu teściów, zajmu

jąc tam osobne pomieszczenie: 
pokój z kuchnią — z oddzielnym 
wejściem. Prezydium GRN po
czątkowo nie ehciało w ogóle pła
cić za mieszkanie. Następnie zaś 
wyraziło zgodę na opłacanie czyn
szu, lecz tylko za jedną izbę. „O- 
becnie — pisze kol. K. Rosińska 
— nie wiem, co robić, minęły bo
wiem cztery miesiące, a umowa o 
najem nic została zawarta. Czy 
rzeczywiście przysługuje mi tyl
ko jeden pokój?”

Z podobną sprawą zwraca się 
kol. M. SZAŁWIŃSKA z powiatu 
Gniezno: „W mojej wsi Prezy
dium GRN opłaca za mieszkania 
zajmowanie przez nauczycieli. Ja 
natomiast mieszkam u rodziców, 
zajmuję dwa pokoje z kuchnią. 
Jestem mężatką; mam troje dzie
ci. Chcialabym się dowiedzieć, czy 
należy mi się ekwiwalent miesz
kaniowy z tytułu zrzeczenia się 
praww do bezpłatnego mieszka
nia?”.

Ponieważ kłopoty tego typu nie 
należą do rzadkości, chcemy od
powiedzieć na te pytania na ła
mach „Głosu”, z myślą, że infor
macja przyda się wielu innym ko
legom. Otóż, Prezydium Groma
dzkiej Rady Narodowej zobowią
zane jest zawrzeć umowę i opła
cać czynsz za mieszkanie zajmo
wane przez nauczyciela u rodzi
ny pod dwoma warunkami: po 
pierwsze — jeżeli Prezydium 

GRN nie dostarczy nauczycielowi 
innego bezpłatnego mieszkania. 
Po drugie — jeżeli nauczyciel nie 
jest współwłaścicielem tego mie
szkania i zajmuje w domu rodzi
ny osobne mieszkanie. Taka jest 
zasada ogólna.

Ponieważ więc kol. Kazimiera 
Rosińska zajmuje osobne miesz
kanie, Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej powinno — je
śli nie dostarczyło jej innego 
bezpłatnego mieszkania, zawrzeć 
umowę z teściami nauczycielki i 
opłacać czynsz zgodnie z umo
wą. I to nie za jedną izbę, lecz 
za obydwie. Zgodnie bowiem z 
przepisami (art. 5 dekretu o naj- 
mie lokali — jednolity tekst 
Dziennika Ustaw nr 50, poz. 243 
z 1958 roku) w miejscowościach, 
w których nie jest prowadzona 
gospodarka lokalami przyjmuje 
się' jako normę zaludnienia dla 
jednej osoby 10 m2 powierzchni 
mieszkalnej. Przy czym do po
wierzchni mieszkalnej nie wlicza 
się: kuchni, pomieszczeń pozba
wionych okien i urządzeń ogrzew
niczych. łazienek, ubikacji, kory
tarzy, spiżarek, schowków, szaf w 
murze itp. Ponadto Prezydium 
GRN obowiązane jest do dostar
czenia mieszkania umożliwiające
go nauczycielowi wykonywanie o- 
bowiązków zawodowych, jak np. 
poprawianie zeszytów, przygoto
wywanie się do lekcji, dokształca

nie się. należyty wypoczynek 
(patrz pismo Ministerstwa Oświa
ty nr K3—149/57 zamieszczone w 
tygodniku „Rada Narodową” z 
1957 roku). Jest jasne, że takiej 
możliwości nie miałaby nauczy
cielka zajmująca wraz, z mężem i 
dzieckiem tylko jedną izbę.

Także koleżance M. Szałwiń- 
skiej przysługują w świetle tych 
wyjaśnień dwa pokoje' z kuchnią, 
ze względu na to, że rodzina jej 
składa się z pięciu osób. Koleżan
ce tej nie, przysługuje natomiast 
ekwiwalent za zrzeczenie się pra
wa do bezpłatnego mieszkania, 
gdyż ekwiwalent taki otrzymują 
tylko ci nauczyciele, którzy zrze
kają się prawa do bezpłatnego 
mieszkania, zamieszkali w wy
budowanym przez siebie domu i 
spłacają zaciągniętą w banku po
życzkę. Dlatego też kol. Szałwiń- 
ska powinna zażądać od Prezy
dium GRN dostarczenia bezpłat
nego mieszkania bądź zawarcia z 
rodzicami umowy o najem i opła
cania im czynszu za lokal.

Radzimy obu koleżankom raz 
jeszcze wystąpić do Prezydium 
GRN z żądaniem załatwienia 
sprawy i powołać się na podane 
przez nas przepisy, jeżeli to nie 
przyniesie rezultatów, powinny 
Koleżanki zwrócić się do swojego 
Wydziału Oświaty oraz Zarząnu 
Oddziału ZNP z prośbą o inter
wencję i pomoc.



ROZWIĄZANIE KONKURSU

CHROŃMY PRZYRODĘ

Wlipcu ubiegłego roku, 
wspólnie z Zarządem Głów
nym Ligi Ochrony Przyro

dy, ogłosiliśmy konkurs pod ha
słem: „Moje doświadczenia w 
pracy na polu ochrony przyro
dy z młodzieżą szkolną”. Konkurs 
adresowaliśmy do nauczycieli i 
wychowawców, którzy organizu
ją szkolne koła LOP lub w inny 
sposób działają w zakresie ochro
ny środowiska przyrodniczego 
wśród młodzieży szkolnej.

Ogłoszony na łamach „Głosu” 
konkurs miał na celu pomoc dla 
nauczycieli — opiekunów szkol
nych LOP w doborze najciekaw
szych i najskuteczniejszych me
tod pobudzania zainteresowań 
uczniów światem przyrody. Jego 
uczestnicy mieli bowiem za zada
nie opisać własne osiągnięcia i 
doświadczenia w prowadzeniu 
działalności w dziedzinie ochrony 
przyrody, ze szczególnym uwzglę
dnieniem strony metodycznej.

Większość autorów nadesłanych 
prac właściwie zrozumiała cel i 
założenia konkursu. Opisując 
swoją działalność w tej dziedzi
nie opiekunowie kół LOP kładli 
szczególny nacisk, w jaki sposób 
starali się zainteresować uczniów 
zagadnieniem ochrony przyrody. 
Pisali, jakie konkretne podejmo
wali próby, które z nich okazały 
się efektywne, a które zawiodły. 
Dzielili się szczerze własnymi-, 
często długoletnimi doświadcze
niami, wskazywali na poważne, 
nie dość jeszcze wykorzystywane 
możliwości wychowawcze, jakie 
niesie ze sobą aktywizacja mło
dzieży w dziedzinie ochrony naj
bliższego jej środowiska. Są to 
wprawdzie nie zbyt liczne (był to 
pierwszy tego typu konkurs w 
„Głosie”), ale bardzo cenne prace, 
z treścią których Zarząd Główny 
LOP będzie się starał za pośred
nictwem własnych wydawnictw 
zapoznać szerszy krąg nauczycie- 
li-opiekunów szkolnych kół. 
Znajdą tam bowiem nie tylko 
odpowiedź na pytanie, co robić, 
ale także jak robić, aby zaszcze
pić młodzieży na stałe umiłowa
nie przyrody ojczystej.

Nie wszystkie, oczywiście, wzo
ry uda się przetransponować na 
własny grunt, działalność na tym 
polu w dużym stopniu uzależnio
na jest bowiem od potrzeb i wa
runków danego środowiska, nie
mniej lektura tych prac jest bar

STUDIA PODYPLOMOWE DLA NAUCZYCIELI CHEMII
Instytut Chemii Uniwersytetu 

Gdańskiego ogłasza rekrutacją na 
studia podyplomowe dla nauczycieli 
chemii. Studia prowadzone są syste
mem zaocznym i trwają 3 semestry 
W toku studiów, odbywają się dwie 
lipcowe trzytygodniowe sesje letnie, 
dwie sesje trzydniowe i cztery sesje 
dwudniowe. Studia mają za zadanie 
uaktualnienie wiedzy chemicznej nau
czycieli. Ukończenie studiów pody
plomowych daje pierwszeństwo ubie
gającym się o przyjęcie na studia

OGŁOSZENIA
Dzwonki elektryczne — 220 Volt prąd 
zmienny typ korytarzowy z dużą 
czaszą, specjalnie dla szkół, cena 
195 zł — oferuje ..Radiofal”, Poznań, 
ul. Staszica 1, tel. 429-07.
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DYREKCJA ZESPOŁU SZKOL ZAWODOWYCH MPM W KRAŚNIKU 
FABRYCZNYM zatrudni od 1 września 1971 r.

— nauczyciela języka niemieckiego w Technikum Mechanicznym 
i Średniej Szkole Zawodowej. Zapewniamy mieszkanie i półtora 
etatu.

Kandydaci winni mieć ukończone studia wyższe z kierunkiem — 
germanistyka.

Informacji udziela Dyrekcja Zespołu Szkół Zawodowych.
K-3

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO IM. T. KOŚCIUSZKI 
W SYCOWIE, WOJ. WROCŁAWSKIE, zatr u dni z dniem 1 lutego 

1971 r.

— kierownika internatu. Zapewnia się mieszkanie i godziny nadlicz
bowe w tutejszym liceum.

Szczegółowe warunki pracy do omówienia w Wydziale Oświaty 
Frez. PRN w Sycowie.

Dnia 22 listopada 1970 roku zmarł nagle 
kol. mgr MIROSŁAW WĘGRZYNOWICZ

długoletni nauczycie! I! Liceum Ogólnokształcącego w Sanoku, aktywny 
działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Pogrzeb odbył się dnia 25 listopada 1970 r. w Sanoku.
Cześć Jego pamięci!

Ognisko ZNP nr 6 
w Sanoku

dzo interesująca. Pokazują one, 
jak wiele może osiągnąć nauczy
ciel zaangażowany i przekonany o 
słuszności działania na tym polu.

Poziom nadesłanych prac nie 
jest równy, . obok opisów warto
ściowych doświadczeń i cieka
wych wzorów, znalazły się rów
nież na szczęście nieliczne prace 
stanowiące jedynie rejestr podej
mowanych przez koło zadań. Pra
ce te, niestety, nie pretendują do 
nagród, ponieważ nie są zgodne z 
założeniami konkursu.

W grudniu ubiegłego roku jury 
konkursu, w skład którego weszli 
przedstawiciele Zarządu Główne
go Ligi Ochrony Przyrody, Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego oraz „Głosu Nauczy
cielskiego”, po dokładnym zapoz
naniu się z treścią wszystkich 
prac konkursowych przyznało 
najlepszym z nich nagrody pie
niężne i wyróżnienia. Wszystkim 
osobom biorącym udział w kon
kursie — upominki książkowe.

Zdobywcą pierwszej nagrody 
(3 tys. zł) został kol. Czesław Po- 
deciiowicz — nauczyciel Techni
kum Włókienniczego im. W. Tie- 
rieszkowej w Lodzi.

Drugą nagrodę (2 tys. zł) zdobył 
kol. Henryk Poniatowski — wy
chowawca Zakładu Poprawcze
go w Mrowinach, powiat Świd
nica.

Trzecie nagrody (po 1000 zł) 
przyznano kol. kol: Wacławowi 
Bohdanowi — nauczycielowi Li
ceum Ogólnokształcącego w Au
gustowie; Kazimierzowi Garstce 
— nauczycielowi Szkoły Podsta
wowej w Lutowiskach, powiat U- 
strzyki Dolne; Annie Iwańczuk 
— nauczycielce Szkoły Podstawo
wej nr 86 w Warszawie.

Wyróżnienia otrzymali: kol. kol. 
Władysław Jodko — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 9 w War
szawie: Helena Puścion — nau
czycielka Szkoły Podstawowej w 
Szyszkarzyźnie, powiat Węgrów i 
Henryka Soloch — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Ryszewie, 
powiat Żnin.

Zdobywcom nagród i wyróżnień, 
gratulujemy zwycięstwa, a wszy
stkim nauczycielom zaangażowa
nym w pracy, nad krzewieniem u- 
miłowania przyrody ojczystej i 
ochroną jej zasobów życzymy 
dalszych sukcesów.

(db)

doktoranckie w Instytucie Chemii 
UG oraz, zgodnie z porozumieniem 
zawartym z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Gdańskiego, pierwszeństwo 
do dodatku specjalnego dla nauczy
cieli.

O przyjęcie na studia podyplomowe 
mogą ubiegać się nauczyciele, pra
cownicy ośrodków metodycznych i 
pracownicy administracji szkolnej 
posiadający dyplom ukończenia stu- 
driów wyższych w zakresie chemii 
oraz co najmniej dwa lata pracy w 
zawodzie nauczycielskim.

Dokumenty (podania, życiorys, od
pis dyplomu i skierowanie kurato
rium) należy składać w Dziale Nau
czania i Spraw Studenckich Uniwer
sytetu Gdańskiee-o do dnia 30 kwiet
nia 1971 r. Studia rozpóczną się w 
lipcu 1971 r. trzytygodniową sesją let
nią.

n -/•
AUDYCJE OŚWIATOWE

18.1. PONIEDZIAŁEK: godz. 9.00, 
program I — „Królowa Melodia i jej

H ••

18 1-24 I
PONIEDZIAŁEK - 18. I.

16.25 — Program dnia; 16.30 — Dzien
nik TV; 16,40 — Dla dzieci: ..Zwie
rzyniec”, ,.Powrót do ZOO”, ..Święto 
taty” — filmy z serii „Augie-Doggie” 
i „Wally Gator”; 17.30 — Echo stadio
nu; 17.55 — Poligon; 18.30 — Warszawa 
w malarstwie Canaletto. film prod. 
poi.; 18.45 — Eureka, magazyn popu
larnonaukowy; 19.20 — Dobranoc:
„Miś z okienka”; 19.30 — Dziennik 
TV: 20.00 — „Hungariam natus Polo- 
niam educatus”, felieton TV T. Kras
ki; 20.20 — Teatr TV: K. Choiński: 
..Kwiaty dla matki”, reż. L. Rene, 
scen. W. Sieciński. reż. TV B. Sałac
ka. wyk.: A. Gordon-Górecka. B. Soł
tysik, K. Kamieńska, T. Koronkie- 
wicz. I. Machowski. J. Machulski, 
J Englert, K. Kowalewski. I. Kuś- 
mierska, H. Bibnerówna; 21.25 — „Wie
czorne melodie” próg, rozryw. (z 
Moskwy), 22.20 — Dziennik TV: 22.35 
— Zawody narciarskie o Puchar Świa
ta. slalom gigant (z Berna); 22.55 — 
Program na jutro.

Programy oświatowe

15.20 — Politechnika TV: Fizyka, kurs 
przygotowawczy — Oddziaływanie e- 
lektryczn-e. Prawo Coulomba, wykł. 
dr J. Ulwo (z Gdańska); 15.55 — Poli
technika TV: Fizyka, kurs przygoto
wawczy — Pole elektrostatyczne. Na
tężenie pola. wykł. dr J. Liwo (z 
Gdańska) ; 23.00 Politechnika TV — 
fizyka kurs przygotowawczy — Od
działywanie elektryczne. Prawo Cou
lomba — wykł. dr J. Liwo (z Gdań
ska); 23.35 — Politechnika TV: Fi
zyka, kurs przygotowawczy: Pole 
elektrostatyczne. Natężenie pola, 
wykł. dr Jan Liwo (z Gdańska).

WTOREK - 19.1.

8.55 — ..Gość ze Skorpiona” (część ID, 
film TV prod. NRD; 16.25 — Prog
ram dnia; 16.30 — Dzien-nik TV; 16.40 
— Telewizyjny Ekran Młodych; 18.25 
— „Centrum półprzewodników”; 19.00 
— ,.Ćracovia”. film prod. poi.; 19.20 — 
Dobranoc: „Snip i Snap”; 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — ..Gość ze Skor- 
iona” (cześć II). film TV prod. NRD; 
21.10 — Z cyklu: „Polska zza siód
mej miedzy”, rep. (z Krakowa); 21.40 
— ..W rytmie ja-zzu”. film prod. radź.; 
22.10 — Dziennik TV; 22.25 — Program 
na jutro.

Programy oświatowe
10.00 — Dla szkół: IV — ,tZiemia lu
belska”; 10.55 — Dla szkół: Język pol
ski. kl. III lic. Maksym Gorki: „Na 
dnie”; 12.55 — Przysposobienie rolni
cze: Woda w życiu roślin (z Łodzi); 
13.55 — Przysposobienie rolnicze: Wo
da w życiu roślin (z Łodzi); 15.20 — 
Politechnika TV: Matematyka, rok I 
— Ekstremum funkcji, cz. II, wykł. 
prof. dr W. Żakowski (z Wrocławia); 
15.55 — Politechnika TV: Matematy
ka rok I — Ekstremum funkcji, cz. 
Ili wykł. prof. dr W. Żakowski (z 
Wrocławia); 22.30 — Politechnika TV: 
Matematyka, rok I — Ekstremum fun
kcji cz. II, wykł. prof. dr W. Ża
kowski (z Wrocławia): 23.05 — Poli
technika TV: Matematyka, rok I — 
Ekstremum funkcji, cz. III, wykł. 
prof. dr W. Żakowski (z Wrocławia).

Program II
18.40 — Program dnia; 18.45 — Russkij 
jazyk po telewidie-niu (pow. kursu ję
zyka ros.; 19.20 — Dobranoc: 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — Ze świata fizy
ki”; 20.15 — Spotkania warszawskie: 
OT W-wa na ekranie: 21.15 — 24 go
dziny; 21.25 — Scientist speaks, kurs 
jeżyka angielskiego dla techników; 
21.50 — Kino wersji oryg. „Conflict” 
film TV ang. z serii „Saga rodu For- 
sytów”; 22.40 — Program na środę.

ŚRODA — 20.1.

9.00 — „Do wynajęcia” — film TV 
ang. z serii „Saga rodu Forsytów; 
16.25 — Program dnia; 16.30 — Dzien
nik TV; 16.40 — Dla młodych wi
dzów: „Inaczej niż inni” z cyklu: 
„Telewizja i ty”; 17.15 — Magazyn 
ITP; 17.30 — Nauka w służbie morza 
(ze Szczecina); 18.00 — „Stalowa o- 
bręcz”, film z serii „Obrońcy Stalin
gradu”; 18.30 — Wszechnica TV: z 
cyklu „Sztuka liczenia”: 19.00 — TV 
Kurier Warszawski; 19.20 — Dobra
noc: „Borek i jego przyjaciele”; 19.30 
— Dziennik TV; 20.05 — „Do wyna
jęcia” film TV ang. z serii „Saga 
rodu Forsytów”; 20.55 — „Światowid” 
mag. wydarzeń międzynarodowych; 
21.25 — „O ósmej za rzeką”, progr. 
rozrywk. z Rostocka, reż. M. Spitz; 
22.30 — PKF; 22.40 — Dziennik TV; 
22.55 — Program na jutro.

Programy oświatowe

9.55 — Dla szkół: Historia kl. VII — 
„Twórcy wielkiej idei”; 10.55 — Fi
zyka kl. VII — zasady dynamiki; 11.55 
— Dla szkół: Chemia kl. VIII Sól 
kamienna; 12.45 — Z cyklu; „Wybie- 

wszak”. wychowacie muzyczne, kla
sy V—VI; godz. 11.00 — „Dowód me- 
sbity”, historia, klasa VIII.

19.1. WTOREK: godz. 9.00, program 
I — „Żywe Odrodzenie” — esej li
teracki, język polski, klasy IV lic. 
i tech.; godz. 13.00 — „Wiecie czy nie 
wiecie”, wychowanie muzyczne, klasy 
in—iv.

21.1. CZWARTEK: godz. 9.00 pro
gram I — „Futrzany kołnierz” — 
Teatr szkolny, jeżyk polski, klasy 
III—IV; godz. 11.00 — „Yictoria”, hi
storia, klasa VI.

ramy zawód” (z Katowic); 15.20 — 
Politechnika TV: Matematyka, kurs 
przygotowawczy — Przedmiot geome
trii, wykł. doc. dr R. Leitner (z Wro
cławia) ; 15.55 — Politechnika TV, Ma
tematyka, kurs przygotowawczy — 
Punkty, proste, odcinki, wykł. doc. 
dr R. Leitner (z Wrocławia); 23.00 — 
Politechnika TV: Matematyka, kurs 
przygotowawczy — przedmiot geo
metrii, — wyki. doc. dr R. Leitner (z 
Wrocławia); 23.35 Politechnika TV — 
Matematyka, kurs przygotowawczy 
— Punkty, proste, odcinki, wyki, 
doc. dr R. Leitner (z Wrocławia).

Program II
16.55 — Program dnia; 17.00 — Między
narodowy Turniej Koszykówki Męż
czyzn z okazji wyzwolenia Warszawy; 
18.20 — Galeria Tretiakowska; 18.50 — 
Scientist speaks, kurs jęz. ang. dla 
techników; 19.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — Wojsko i me
dycyna z cyklu : „Militaria, obronność, 
nauka”; 20.35 — „Wenus z Ule”,, no
wela wg opow. P. Merimee, reż. J. 
Majewski; 21.00 — Nasze recenzje: 
„Historia nauki polskiej”; 21.25 — 
„Pochwała motoryzacji” M. Zoszczen
ko z cyklu: „Klasycy humoru”; 22.05 
— 24 godziny; 22.15 — En franca i s, 
kurs języka francuskiego; 22.45 — Ki
no wersji oryg. „Bajki La Fontaine'a, 
film prod. franc.; 23.10 — Program na 
piątek.

CZWARTEK — 21 .Ł

16.25 — Program dnia; 16.30 — Dzien
nik TV; 16.40 — Dla młodych widzów: 
„Ekran z bratkiem”; 17.40 — Dla mło
dych widzów: „Zrób to sam”, przed 
kam. A. Słodowy: 17.55 — „Nasi bli
sko i daleko”; 18.25 — Program estra
dowy; 19.00 — TV Kurier Białostocki; 
19.20 — Dobranoc: „Baśnie i waśnie”; 
19.30 — Dziennik TV; 20.05 — Teatr 
Kobra: „Bądźcie świadkami obrony” 
J. Zakrzewski, reż. A. Kowalczyk, 
scen. J. Gorazdowski, wyk.: M. Ma
ciejewski, A. Kowalczyk. E. Krasno- 
dębska. A. Dmochowska, St. Mikulski, 
J. Zakrzeński. H. Bąk. M. Żabczyń
ska. T. Pluciński, T. Kondrat i inni; 
21.25 — „Głos z daleka” (Piosenki 
J. Tuwima), reż. O. Lipińska, scen. 
J. Karczewska, choreogr. W. Gruca; 
21.55 — Lektury współczesne; 22.10 — 
Dziennik TV; 22.25 — Program na 
jutro.

Programy oświatowe
9.15 — Matematyką w szkole: Geomet
ria wykreśłna. Zajęcia fakult. część II 
(z Krakowa); 10.55 — Dla szkół: Język 
polski kl. V — Spotkanie z pisarzem; 
11.55 — Dla szkół: Język polski kl. 
III, IV lic. — K. I. Gałczyński; 12.45 — 
Mechanizacja rolnictwa — Mechani
zacja zabiegów ochrony roślin, część 
I (z Poznania); 13.30 — Mechanizacja 
rolnictwa — Mechanizacja zabiegów 
ochrony roślin, część II (z Poznania); 
15.20 — Politechnika TV: Geometria 
wykreśłna, rok I — Powierzchnie wal
cowe i stożkowe. — cz. II wykł. prof. 
Ę. Otto (z Gdańska); 15.55 — Politech
nika TV: Geometria wykreśłna, rok 
I — Przebicia i przenikanie powierz
chni, wykł. prof. F. Otto (z Gdańska);
22.30 — Politechnika TV: Geometria 
wykreśłna, rok I — Powierzchnie 
walcowe i stożkowe, — cz. II wykł. 
prof. F. Otto (z Gdańska); 23.05 — 
Politechnika TV: Geometria wykreśl- 
na, rok I — Przebicia i przenikania 
powierzchni, wykł. prof. F. Otto 
(z Gdańska).

PIĄTEK — 22.1.
9.00 — „Gość ze Skorpiona” film TV 
prod. NRD (cz. III); 16.25 — Program 
dnia; 16.30 — Dziennik TV; 16.40 — 
Dla dzieci: „Pora na Telesfora”, „Roz
mowa ze smokiem”, „Królewna Śnież
ka”, „O chłopcu, który chciał mieć 
psa”, „Fruwający lis”; „Śpiąca kró
lewna” (z Wrocławia); 17.35 — Nie 
tylko dla pań; 17.55 — Teleturniej: 
„Gramy o telewizor”; 18.15 — Dia
logi historyczne; 19.00 — TV Kurier 
Mazowiecki; 19.20 — Dobranoc: „Opo
wieści znad morza” (ze Szczecina); 
19.30 — Dziennik TV: 20.05 — „Do
broczyńca”, now. prod. franc.; 20.30 
— „Kraj” tyg. społ.-polit.; 21.10 — 
„Gość ze Skorpiona” film TV prod. 
NRD (cz. HI); 22.05 — Dziennik TV;
22.20 — Program na jutro.

Programy oświatowe
9.55 — Dla szkół: Zajęcia techniczne 
kl. VIII — Jak oprawić książkę (z 
Katowic); 10.55 — Dla szkół: Wycho
wanie obywatelskie kl. VII — Wolny 
czas; 14.50 — Fizyka dla nauczycieli, 
program inauguracyjny; 15.20 — Po
litechnika TV: Matematyka, rok I — 
Ekstremum funkcji, cz. IV, wykł. 
prof. dr W. Żakowski (z Wrocławia);
15.55 Politechnika TV — Matematyka 
rok I —- Wklęsłość i wypukłość krzy

Młos Nauczycielski Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół. 
Wydawca: Wydawnictwo Współczes

ne RSW „PRASA”, Warszawa, 
przyjmuję: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 

• —- 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura
'Prasa w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe - 15 zł 

- — — • »••• vyiv34cniv uiuune — 4 zl za wyraz.
Cena prenumeraty: kwartalnie - 10.40 sł, półrocznie - 20.80 zł, rocznie - 41.60 zl. Prenu
meratorzy indywidualni mogę opłacać prenumeictę w urzędach pocztowych i u lisłonoszy, 
lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr :-6-100020 - Centrouj Kolportażu Prasy i Wydaw
nictw „Ruch , Warszawa, ul. Towarowa (w terminie do dnia 10 miesięca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, drozsza od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Za
granicznych „Ruch , Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1* *00024. Sprzedaż egzem- 
P ar2y numerów zdezaktualizowanych, na uprzediJe pisemne zamówienia, prowadzi Cen
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Wcr^awa, e». Towa-owa 28.

praficzn® RSW ,.f>raso”, Warstwa Al. Jerozdl-nskle 125.
Jrawa ^.71. ’.rty,ku.*?w zdi<?e zwraca. Redak. la
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Za.n 60. U-38.

ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia
Współczesnego, Warszawa, ul .Wiejska 
ogłoszeń RSW „P “ ______ ___
za 1 cm kw., nekrologi - 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenie^drobne

22.1. PIĄTEK: godz. 9.00, program I 
— „Obywatel uczeń”, wychowanie o- 
bywatelskie, klasa VIII; godz. 1100 
— „Niespokojne godziny”, język poi- 
ski, klasa VIII; godz. 13.00 - „Żywe 
Odrodzenie” (powtórzenie z dn. 19.1.).

23.1. SOBOTA: godz 9-00, program 
I _ „wiecie czy nie wiecie” (powtó
rzenie z 19.1.); godz. 11.00 — „Z myślą 
o przyszłości”, wych. obywatelskie — 
szkoły średnie; godz. 13.00 — „Futrza
ny kołnierz” — powtórzenie z 21.1.)..

wej wyki. prof. dr W. Żakowski (z 
Wrocławia); 22.25 — Politechnika TV: 
Matemaytka, rok. I — Ekstremum 
funkcji, cz. IV. wykł. dr W. Żakow
ski (z Wrocławia); 23.00 — Polietch- 
nika TV: Matematyka, rok. I — 
Wklęs’ość i wypukłość krzywej, wyki, 
prof. dr W. Żakowski (z Wrocławia).

Program II
18.40 — Program dnia; 18.45 — En 
francais; 19.20 — Dobranoc, 19.30 — 
Dziennik TV; 20.05 — „Kraj diamen
tów i złota” TV Atlas świata; 20.35 
— „Hutnicy”, teleturniej z cyklu 
„Sonda”; 21.30 — 24 godziny; 21.40 — 
Russkij jazyk po telewidieniu, kurs 
języka rosyjskiego; 22.10 — Kino wer
sji oryg. „Świata Łoz”. film prod. 
radź.; 22.40 — Program na sobotę.

SOBOTA — 23.1.
9.05 — „Wałkonie”, film prod. włos.; 
15.45 — Program tygodnia: 16.05 — 
„Oferty”; 16.20 — Dziennik TV; 16.30 
— Dla młodych widzów: „Kryształ ze 
Stambułu” film prod. czechosł.; 17.10 
— Spotkania z przyrodą: 17.35 — Fol
klor Podhala, scen, i real. G. Dubow- 
ski; 18.05 — Tele-Echo: 18.45 — Wy
niki plebiscytu „Przeglądu Sportowe
go” na 10 najlepszych sportowców 
Polski; 19.20 — Dobranoc: „Jacek i 
Agatka”; 19.30 — Monitor; 20.20 — 
Kino Interesujących Filmów: „Wałko
nie”, film fab. prod. włos. reż. F. 
Fellini: 22.05 — Dziennik TV i Kro
nika Spartakiady: 22.25 — „Podróże^ 
podróże...” J. Wittlin, reż. J. Rze- 
szewski, scen. M. Lewandowski, wyk.: 
I. Kareł, E. Krakowska, I. Kwiat
kowska. R. Barycz. K. Brusikiewicz, 
M. Dzienisiewicz, W. Gliński. T. Plu
ciński, K. Wichniarz i inni: 23.05 - 
Filmowy program rozrywkowy; 23.55 
— Program na jutro.

Programy oświatowe
10.55 — Dla szkół: Biologia kl. IV 
lic. — Karo] Darwin; teoria ewolucji; 
11.55 — Dla szkół: Geografia kl. VI 
— „W Sudetach”; 15.00 — Wychowa
nie fizyczne naszych dzieci; 15.10 — 
TV Kurs Rolniczy: Gospodarstwo 
przykładowe w produkcji trzody 
chlewnej (z Poznania).

Program II
18.45 — Program dnia: 18.50 — „Świat 
w kamerze naszych reporterów” — 
„Wyspy Wielkanocne”, „Szalone mia
steczko”; 19.20 — Dobranoc: 19.30 — 
Monitor; 20.20 — „Kaname Yókichi’* 
film prod. jap. reż. Keinosuke Obi; 
21.15 — 24 godziny; 21.25 — Franciszek 
Schubert z cyklu: „Monografie mu
zyczne”; 22.30 — Program tygodnia; 
22.40 — Program na niedzielę.

NIEDZIELA — 24.1.
8.00 — Program dnia: 8.05 — TV 
Kurs Rolniczy „Gospodarstwo przy
kładowe w produkcji trzody chlew
nej”; 8.40 — „Przypominamy, radzi
my”; 9.00 — Dla młodych widzów: 
Telewizyjny Klub Śmiałych — Wy
prawa polarna (VI) „Skarb 13 domów’* 
— film; 9.55 — Gra orkiestra TV 
Katowice pod dyr. I. Wikarka (z 
Katowic): 10.30 — TV Mecz w akro- 
batyce sportowej: Polska—ZSRR; 11.50

Dziennik TV; 12.05 — Film z serii 
„Bonanza”; 13.00 — Druga Zimowa 
Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych 
(konkurs skoków) z Zakopanego: 15.00 
— Przemiany; 15.30 — Teatr Młode
go Widza: „Nie taki diabeł straszny...” 
A. Korta, reż. i real. TV K. Oracz, 
scen. B. Cybulska: 16.10 — „Kwiaty, 
drzewa, ptaki, ludzie”, reż. i scen. 
W. Siemion, scenogr. A. Wirth. wyk.: 
W. Siemion, Zespół „Partita”. W. 
Chajec oraz zespoły ludowe; 17.15 — 
W obiektywne”, notatnik filmowy z 
krajów socjalistycznych; 17.45 — Pio
senka dla ciebie”; 18.35 — PKF: 18.45 
— „Piórkiem i węglem” (z Krakowa); 
19.20 — Dobranoc: „Mieszkaniec ze
gara z kurantem”; 19.30 — Dziennik 
TV; 20.05 — „Zapraszamy na pół 
czarnej”, reż. M. Jonkajtis, scen. R. 
Radwański, wyk.: H. Bielicka. R. Rol
ska, S. Kozłowska, „Ali-Babki”, J. 
Ofierski, M. Stoor i inni; 21.05 — 
„Wielka wygrana”, film fab. prod. 
USA; 22.30 — Magazyn sportowy; 23.15 
— Program na jutro.

Program II
17.20 — Program dnia; 17.25 — Kra
ków mało znany: „Kawiarenka pód 
Katem”; 17.55 — Wielkie biografie na 
ekranie — Pasteur, film prod. franc.; 
19.20 — Dobranoc: 19.30 — Dziennik 
TV; 20.05 — „Scena Studencka 77”, 
„Zono, Rosjo moja” — wybór poezji 
i listów A. Błoka; 21.00 — ..Formiści” 
z cyklu: „Galeria sztuki”; 21.10 — 
Czarny humor po polsku z cyklu: 
„Żartoteka”. scen. Z. Lengren, reż. 
M. Pysznik; 22.00 — Refleksje na do
branoc; 22.05 —■ Program na wtorek.



tłSZKOŁE
Demokracja powinna obowią

zywać także w szkole. Za
stanawiam się nad sposobami 
sprawowania rządów przez cia

ła pedagogiczne. Są szanowne 
areopagi nie uznające w swym 
działaniu żadnych pytań, żadnego 
sprzeciwu, żadnej — chociażby 
najłagodniejszej — propozycji ze 
strony młodzieży. Każde postano
wienie klanu nieomylnych okryte 
jest najściślejszą tajemnicą. Po 
jego ogłoszeniu nikt nie tłumaczy 
potulnym podda n'ym, dlaczego 
właśnie tak a nie inaczej. 
Po prostu przemyśleliśmy i nie 
ma apelacji! My jesteśmy tu od 
rządzenia, wy od słuchania, okla
skiwania nas i wypełniania roz
kazów. A jeśli się zbuntujecie, 
potrafimy wywrzeć presję przy 
pomocy obniżonych stopni ze 
sprawowania, nagłych wezwań 
rodziców, a w ostateczności zaś 
ocen niedostatecznych, które w 
zwiększonej dawce uczą należyte
go szacunku wobec przełożonych.

Rada pedagogiczna (ewentual
nie w skrajnych przypadkach hie
rarchicznego terroru — dyrekcja 
szkoły) zastrzegła sobie całkowi
te i. bezdyskusyjne prawo ustala
nia. wszystkiego od „A" do „Z”. 
Nagrody za plakat lub kostium 
na. balu maskowym, podział pie
niędzy zarobionych przez uczniów 
podczas akcji wykopkowej czy sa
dzenia lasu, dochód z zabawy 
szkolnej, trasa każdej wycieczki, 
wybór czasopism do czytelni 
szkolnej, listy nagrodzonych za 
pracę społeczną, regulamin bi
blioteki, harcówki, SKS, dekora
cja na studniówkę, lista gości na 
bal maturalny, kolor koszulek za
wodników reprezentujących bar
wy szkoły, termin eliminacji kon
kursu recytatorskiego, nawet go
dzina rozpoczęcia zabawy i kolej
ność życzeń. składanych w Dniu 
Nauczyciela — oto pola apody
ktycznych wyroków.

Nie żąda się propozycji, nie słu
cha. zastrzeżeń, nie uznaje 
brudnopisów i wstępnych projek
tów, tylko w formie okólnika o- 
głasza się, nawet nie wszem i nie 
wobec, że postanowiono i 
trzeba zgodnie z naszą wolą wy
konać natychmiast, a my spraw
dzimy i już.

Przekonani o swej prawodaw
czej nieomylności, rada pedagogi
czna lub dyrektor zakładu, nie 
mają oczywiście poczucia humo
ry. Kto lęka się o autorytet swej 
władzy, kto nie umie go zdobyć 
solidną i mądrą postawą nie poz
bawioną tolerancyjnego wyrozu
mienia dla młodych, ten nie do
puści do „głupich żartów i ho- 
cków-klocków przeciw nam” w 
satyrycznej, lecz dobrotliwej ga
zetce samorządu szkolnego lub w 
programie przygotowanym na 
studniówkę. Despotycznie piętnu
je więc niewinne przejawy ucz
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niowskiego grafomaństwa i drze 
z pasją wywieszony w gazetce sa
morządu tekst, którego fragmenty 
przedrukowuję:

„Chcielibyśmy, żeby ktoś nam 
wytłumaczył, jakiemu celowi ma
ją służyć emblematy oraz czapki. 
90 proc, uczniów przytrzymuje 
tacze na szpilkach, przypina je 
przed lekcją, przypina je przed 
szkołą. Taka sama sytuacja jest z 
czapkami, czy nie uważacie, że 
jest to nauka oszustwa, która 
przynosi więcej zła niż pożytku 
i nie pomogą tutaj żadne najsu
rowsze kontrole. Punktem hono
ru uczniów jest nieposiadanie 
tarczy.

Druga sprawa to dążenie do 
czerni w szkole. Nie wystarczy 
już, że szare są mury naszej szko
ły (akurat szkoła otynkowana jest 
w odcieniu dalekim od szarości, 
ale to nieważne — Kleks), szara 
musi być jej zawartość. A kolor 
czarny wpływa, tymczasem depre
syjnie na nas. Człowiek, otoczony 
czernią, zaczyna myśleć o smut
nych rzeczach. A gdyby tak 
więcej światła., koloru itd”.

Tymczasem protest-song (pod 
takim pretensjonalnym tytułem 
ukazał się ów artykuł) stanowi 
doskonałą okazję do nawiązania 
dialogu z młodzieżą, oczywiście 
pod warunkiem, że się ten dialog 
chce nawiązać’. Nie twierdzę, że 
jeden apel szkolny lub godzina 
zajęć z wychowania wszystkich 
oponentów przekonają (zresztą 
sarn, problem szkolnych strojów 
i w gronie pedagogów stanowi 
punkt zapalny), niemniej rozmo
wy między stronami polegają ta
kże i na wypunktowywaniu róż
nic, w celu powolnego ich zacie
rania, a nie zaś na hurra zgo
dzie i na łatwym optymizmie.

Uczniów powinno wciągać się 
już od klas najmłodszych do wła
dania szkołą, nie tylko gmachem., 
ale i instytucją. Jeśli się tego nie 
robi, w mentalności dzieci, a. pó
źniej w świadomości młodzieży 
tworzą się podziały semantyczne: 
są sprawy moje i spra
wy' cudze. Ja powinienem tyl
ko dobrze się uczyć i nieźle za
chowywać, reszta, w której ucze
stniczę, należy wyłącznie do ra
dy pedagogicznej i nic a nic mnie 
nie obchodzi. Ławka, tablica, ko
rytarz, kącik czystości, gazetka, 
uroczystość w auli, wyjazd na za
wody, praca organizacyjna — to 
wszystko ze mną ma związek po
średni: jestem przecież wykonaw
cą cudzych zarządzeń i nie mam 
na nie żadnego wpływu.

W podobny sposób zredagowa
ne są również regulaminy szkół. 
Dział: „Obowiązki ucznia oraz 
przepisy normujące życie szkolne 
i pozaszkolne” jest dwu. a nawet 
trzykrotnie dłuższy aniżeli „Pra
wa młodzieży”. W regulaminie 
mówi się przede wszystkim o tym, 
co uczeń powinien. Mówi się 

jak najsłuszniej, ale w zamian 
proponuje prawa, które dla spo
łeczności ucz ni oleskiej ży- 
jącej w socjalistycznym państwie 
prawami nie są, gdyż stanowią 
przywileje całego społe
czeństwa (prawo do bezpłat
nej nauki, do stypendiów, do ko
rzystania z opieki lekarskiej, do 
ulg przy przejazdach państwowy
mi środkami lokomocji itp.)

Sam nie wiem, co faktycznie 
młodzieży zaproponować, gdyż 
każda sugestia wydaje się nie
prawdopodobna (np. ta, podjęta 
w jednym z liceów. Stypendia 
przydzielą tam komisja złożona z 
przedstawicieli klas, a delegaci 
rady pedagogicznej i komitetu ro
dzicielskiego czuwają nad prawo
rządnością obrad), niemniej rozbi
cie schematów myślowych w tym 
zakresie wydaje się konieczne.

Z góry uprzedzam zarzuty opo
nentów: nie chcę powrotu do e- 
poki, gdy młodzieży przypisano 
prawa zbyt wielkie, a problem 
współpracy nauczyciel-uczeń po
stawiono na głowie. Są obszary 
działań i decyzji przynależne wy
łącznie do nauczycieli, podobnie 
jak do lekarzy, prawników, eko
nomistów itp. To wcale jednak 
nie znaczy, że wszystkim., którzy 
powinni słuchać, powinno się 
zamknąć usta. Milczenie wcale 
nie przesądza triumfu idei, rów
nie dobrze może być oznaką nie
ufności, strachu lub wrogości. 
Stąd apel o współdecydowanie 
młodzieży w sprawach wychowa
wczych, gospodarczych, organiza
cyjnych.

Kierując się powyższym. Mini
sterstwo Oświaty w porozumieniu 
z organizacjami młodzieżowymi 
powołało do życia ta.k zwane Ze
społy Wychowawcze, reprezentu
jące zarówno nauczycieli, jak ro
dziców i młodzież. Tego rodzaju 
zgromadzenie nie powinno w 
szkole statystować (a żywię oba
wy, że statystuje). Ono właśnie 
powołane jest między innymi do 
konfrontacji poglądów, zamysłów, 
projektów i ścierania się idei.

Jedno ze znanych mi liceów po
stanowiło przyznawać abolswen- 
tom nagrodę imienia patrona 
szkoły. Miała to być wyłącznie 
nagroda pojedyncza i to nagroda 
wysoka. Dyskutowano o sumie 
500, a nawet 1000 zł przeznacza
nej corocznie na zakup wyróżnie
nia.

Tymczasem uchwalono zupeł
nie inny regulamin: zamiast jed
nej — trzy nagrody i to nie pie
niężne, lecz honorowe i symbo
liczne. Autorem oryginalnej wer
sji projektu okazała się młodzież, 
daleka od materialności i pełna 
pomysłów (księga honorowa zdo
bywców nagród, wręczanie na
grody w dniu Święta Szkoły itd.) 
Oczywiście regulamin dyskutowa
ny był na posiedzeniu Zespołu 
Wychowawczego, a polemika mię
dzy uczestnikami zebrania była 
tak zajadła, jak nigdy.

Wnioski, Drodzy Czytelnicy, 
wyciągnijcie sami. Będę wdzięcz
ny za listy krytyczne i gotów je
stem dalej prowadzić spór z ty
mi, którzy przywykli do starych 
form władania szkołą. Ja jestem 
przeciwnikiem dogmatyzmu i ste- 
reotypowości, cenię zaś szczerość, 
odwagę cywilną i trochę ryzyka 
w imię dobrej sprawy.

KLEKS

AKTUALNE
FRASZKI

ASEKURANT 
PRZED FIGURĄ

Nim przed figurą klęknic, jak 
przystoi, 

sprawdzi, czy jeszcze ona 
mocno stoi.

PRYMAT

Gdy ryzyka niewiele, 
tchórz staje na czele.

KŁAMSTWO

Ma krótkie nogi, 
lecz rozliczne drogi.

ODWET

Biada, ci recenzencie, 
gdyś zrąbał beztalencie.

Kazimierz Chyła

W SFERZE MODY

Nie rozróżnisz, choćbyś skonał, 
Czy to on, czy ona

Czesław Nosal

POSMAK NIE LADA

Posmak nie lada to hecy, 
Gdy komuś złamie się 

kręgosłup, 
Choć niby ma „plecy”.

ZDARZA SIĘ

Zdarza się, że i rozpusta bredzi 
O wpływie dobroczynnym 

spowiedzi
Zbigniew Jan Waydyk

SENS ŻYCIA

Chciałem ukraść sosnę 
sumienie mówiło
— nie rusz
Chciałem mieć dziewczynę
— Boga się nie boisz
Chciałem strzelać do ptaków 

łowić ryby 
a słyszałem
— nie zabijaj
i oto 
do rzeki 
nad którą lubiłem 

przesiadywać 
wpuszczono ścieki 
Ryby wyginęły 
Ptaki wypłoszono

Moje ryby i ptaki!
M. Szulborski

Kto przeżył jakiś remont albo 
przebudowę

— nie wierzy w piekielne 
moce, lecz w przerobowe.

Zofia Chamska

O CNOCIE

Gdy cnota żąda złota, 
Odchodzi mnie ochota.

NA PROTEGOWANYCH

Lekkie sobie życie wiedzie, 
Kto na cudzych plecach jedzie.

Leszek Wierzchowski

ŻYCIE
Życie czystopisu żąda
Więc trudno 
Sporządzać je 
na brudno.

BUMERANG

Gromy ciska na ambonie 
Na to, co w nim samym płonie.

SZKOPUŁ TECHNICZNY
Trudno o pomniki dla bonzów, 
Nie starczyłoby brązu.

ZACHŁANNOŚĆ 
BIUROKRATY

I niebieski firmament 
Zamieniłby w atrament

Zbigniew Jan Waydyk

W SZKOLE
Skrócić sukieneczkę, 
bardzo dobrze umie 
Skracania ułamków, 
wcale nie rozumie.

Stanisław Jadczak

OBCHODZIMY 

obchodzimy
świętujemy
lat ćwierćwiecze
własne drogi

• pamięć targa 
struny wspomnień 
kadzidlane

gra muzyka
wszystkich wiosen
zestrojona
z jubilatem

obchodzimy
nas obchodzą
czyjeś kroki

Jan Pętlewski
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POZIOMO: 3) długa szata wierzch
nia wieśniaczek rosyjskich; 7) wy
gładzona powierzchnia bez poły
sku; 8) suche ciasto z orzechów 
lub migdałków i miodu; 10) grec
ki bóg lasów, opiekun stad; 11) 
gwiazda zerowej wielkości w

gwiazdozbiorze Lizy; 12) prawy do
pływ Peczory; 14) bezodpływowe 
jezioro we wsch. Turcji; 15) żerdź; 
16) gatunek margaryny; 17) prze
groda w stajni; 18) poręka na wek
slu lub czeku; 19) córka Zeusa; 
urodzona z jego głowy: 21) ptak

towarzyszący oraczowi; 22) od
świętny, uroczysty strój; 23) naj
ważniejszy w piekarni i hucie; 
24) prawy dopływ Wisły; 25) zły 
duch; 26) ofiara corridy; 27) ar- 
tretyzm; 28) maszyna tartaczna; 
29) koreańska złotówka; 30) święta 
księga islamu; 32).wąwóz, parów; 
33) książę litewski, ojciec Giedy
mina.

PIONOWO: T) duża szalupa; 2) 
przepływa przez Goleniów; 3) mar
ka polskich autobusów; 4) doda
tek, uzupełnienie; 5) warstwa za
prawy pomiędzy cegłami; 6) do
wódca janczarów; 7) wyspa na 
Morzu Irlandzkim; 9) tępak. ma
toł; 10) kwit z bloczka kasowego 
jako dowód zapłaty za towar; 11) 
bobik; 13) sułtan Egiptu i Syrii, 
w Egipcie obalił dynastię Fatymi- 
dów; 15) 1 000 000 gramów; 16) za
kazany smakuje najlepiej, 17) jed
nostka miary papieru = 10 ry
zom; 18) grecki bóg wojny; 20) 
narzędzie kuchenne do siekania 
i rąbania; 21) okres stu lat; 23) 
biała czapa na kuflu z piwem; 
25) bliski krewny; 26) rodzaj świ
dra; 28) wywabiacz plam: 29) wrzą
tek; 31) koleżanka Ali; 32) pierwia
stek chemiczny z grupy chlorow
ców.

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 7-dniowym pod adresem 
redakcji. Wśród autorów prawi- 
dłowjrch rozwiązań rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 1/71

W wyniku losowania nagrody 
książkowe za prawidłowe rozwią
zanie krzyżówki nr 1 otrzymują 
kol. kol.: Leon Lipski — Wrześ- 
cie, pow. Słupsk: Eugeniusz Nie- 
zbecki — Wysokie, pow. Krasny
staw; Hanna Ha nisze wska — Kęp
no; Danuta Gorczyńska — Złotna, 
pow. Morąg: Witold Pawlik — 
Tarnowskie Góry. Nagrody wyśle- 
my pocztą.

— Przecież tato poszedł do 
szkoły na wywiadówkę...

„Cudowne dziecko" (urodzony 
w niedzielę)

dOOK

— A zadania z fizyki rozwią
zywać pan umie?


